
1.600.000 ion węgla
w pierwsze] dekadzie lutego br.

W pierwszej dekadzie 
był w ciągu 7 dni robot 
go, wypełniając plan pr 

Przekroczenie planu os 
myslu węglowego. Na p 
noczenie Bytomskie (116, 
skie (115,4 proc.), Chorzo 
proc.) i Dąbrowskie (U 

ęod względem wydajn 
je Zjednoczenie Chorzo 
wyniosła 1.341 kg. Plan 
okresie w 113,2 proc.

lutego br. przemysł węglowy wydo- 
zych 1.629.682 tony węgla kamienne- 
odukcyjny w 109,5 proc. 
iągnęły wszystkie zjednoczenia prze- 
ierwszym miejscu znajduje się Zjed- 
7 proc. planu), następnie dolnośią- 
wskie (113,4 proc.), Rudzkie (112,8 
1,5 proc.).
ości dziennej na 1 robotnika przodu- 
wskie, w którym średnia wydobycia 
załadunku wykonano w omawianym
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Węgierska
delegacja rządową

udała się do Moskwy
BUDAPESZT, 14.2 (PAP). — W pią­

tek w godzinach wieczornych wyjecha 
la specjalnym pociągiem do Moskwy 
węgierska delegacja rządowa. Nh cze­
le delegacji stoi prezydent Republiki, 
Tildy.

Przed XX kongresem
brytyjskiej partii komunistycznej

LONDYN, 14.2 (PAP). — W b. mie­
siącu odbędzie się XX  kongres partii 
komunistycznej Wielkiej Brytanii.

Spodziewany jest zjazd około tysią­
ca delegatów ze wszystkich stron kra­
ju oraz szeregu delegacji zagranicz­
nych.

-----o-----

Rozwój hutnictwa w ZSRR
MOSKWA, 14.2. (PAP). W roku 1948 

mają być całkowicie odbudowane, zni­
szczone przez Niemców zakłady hutni­
cze z Zaporożu, Stalino, Jenakijewie, 
Mariupolu. Krzywym Rogu, Dniepro- 
pietrowsku i w Dnieprodzierżyńsku. 
Szereg istniejących już zakładów zo­
stanie rozbudowanych. M. inn. w za 
kładJfch Azowstal zbudowany zostanie 
w roku bieżącym bluming oraz nowa, 
największa w ZSRR, walcownia któ­
rej długość przekroczy 1.000 m. Waga 
aparatury tej walcowni wyniesie 25 
iys. ton.

-----o-----

Watki w Indiach
KARACHI, 14.2 (RAP). — Jak do­

nosi korespondent Reutera, 10 lute­
go oddziały hinduskie ostrzeliwały 9 
•wiosek położonych w zachodnim Pen 
dżabie: należących do Pakistanu. Ko­
munikat z głównej kwatery wojsko­
wej Pakistanu, mieszczącej się w  Ra- 
waldindii, donosi, ¿e w  tym dniu od­
działy hinduskie wspierane czołgami 
i  artylerią Zaatakowały miejscowość 
Wielu położoną po stronie Pekistanu 
nad granicą Hindustanu.

Przedwyborcze prowokacje rządu de
wywołują oburzenie włoskich sił -postępowych

Ambasador Rumunii złożył listy uwierzytelniające
' Ę l  m t  ■ i

RZYM. (RAP), 14.2. Minister spraw wewnętrznych Wioch, Scelba, oś­
wiadczył że w związku z kampanią wyborczą zostaną wzmocnione i do­
zbrojone oddziały policji i żandarmerii włoskiej. Oświadczenie to wywo. 
lało ogromne oburzenie w postępowych kolach włoskich, które uważają 
je za początek represji w kampanii wyborczej wobec partii lewicowych

cymi wyborami policja włoska zosta-Przywódca włoskiej partii komuni­
stycznej Togliatti oświadczył, że par. 
tie robotnicze zajmą odpowiednie sta­
nowisko wobec prowokacji rządu

Przywódca socjalistów włoskich Pie 
tro Nenni oświadczył, że zapowiedź 
ministra Scelby, dyskredytuje rząd de 
Gaspari w oczach opinii oublicznej.

WYKLUCZENIE ROZBIJACZA
RZYM, 14.2 (RAP). — Oficjalny ko­

munikat włoskiej partii socjalisty«- 
nej stwierdza, że Maiteo Lombardo 
został wykluczony z szeregów partu 
socjalistycznej, ponieważ dziaał.nosc 
jego sprzeczna jest z linią wytyczną 
partii. Matteo Lombardo ma wystawić 
wspólną listę wyborczą z rozłamowca 
mi Saragata.

RZYM, 14.2. (RAP). — Korespon- 
dent Manchester Guardian donosi z 
Rzymu, że kampania wyborcza jest w 
pełnym toku na terenie caiych Włoch. 
Pewnego rodzaju próbą sił będą wy­
bory municypalne w mieście Pescara, 
położonym nad Adriatykiem. Wybo­
ry te odbędą się w najbliższą niedz.e- 
lę na skutek zarządzenia ministerstwa 
spraw wewnętrznych, które orzekło, 
że gospodarka funduszami publiczny­
mi w tej miejscowości była niewła­
ściwa. W związku z tym rada miej­
ska tego 35 tysięcy liczącego miasta, 
została przed trzema miesiącami za­
wieszona w  swej działalności. W tjtńi 
tygodniu na zebraniach wyborczych 
przemawiali już przywódcy wszyst­
kich partii politycznych.

Wybory w Pescara zapowiadają się 
burzliwie — stwierdza korespondent 
„Manchester Guardian“. Mianowany 
przez władze rządowe komisarz wy­
borczy został zbojkotowany przez lud 
ność miasta. Do wyborów staje rów­
nież były burmistrz Pescary. Italiano 
Muvimenfo Sociale — nowa organi­
zacja faszystowska wystawiła listę, na 
której figuruje 10 kandydatów. Rów­
nież Qualunquiści Morą udział w wy­
borach miejskich.

RZYM, 14.2. (RAP) — Minister 
spraw wewnętrznych Włoch Scelba o- 
świadczył, ze w  związku z nadchodzą-

nie zwiększona do liczby 150 tysięcy 
ludzi i zaopatrzona w 200 nowych sa­
mochodów pancernych. Scelba liczy 
się ze wzmożonym ruchem oporu we 
Włoszech. Na pytanie jednego z dzień

nikarzy Scelba stwierdził, że nie ma 
tajnego przemytu broni do Włoch.

RZYM, '14.2 (PAP). — Na Sycylii za 
kończyły się w dniu wczorajszym 
obrady partii demokratycznych i po 
stępowych działaczy w sprawie utwo 
rżenia Frontu Demokratyczno-Ludo. 
wego. W związku z pomyślnym za­
kończeniem obrad odbędą się 15 bm. 
liczne wiece w różnych miejscowo­
ściach Sycylii.

Socjaliści masowo porzucają partię Saragata
i przechodzą do Frontu Ludowego

RZYM, 14.2 (SAP). — Dziennik 
„Umanita“, organ rozłamowej grupy 
Saragata pisze, że coraz większa licz 
ba członków partii rozłamowej zrywa 
z Saragatem i jego polityką. Dzien­
nik stwierdza, że coraz częściej wybit 
ni członkowie partii rozłamowej 
zdradzają oznaki „zmęczenia“ i znie­
chęcenia oraz rozczarowania, na sku­
tek czego występują z partii.

Ostatnio wystąpili z partii Saraga­
ta, pisarz Repaei, kierownik medio­
lańskiego wydania dziennika „Umani 
ta’, — Danino, kierownicy i członko­
wie młodzieżowej organizacji Sara­

gata oraz były wiceminister i członek 
ugrupowania „Europa Socjalista“ — 
Paresce. Działacze ci przyłączyli się 
do Ludowego Frontu Demokratycz­
nego.

W Salerno i całej prowincji Saler- 
no partia Saragata przeżywa głęboki 
kryzys, wskutek przechodzenia wiel­
kiej ilości jej członków do Frontu 
Demokratycznego.

W miejscowości Augusta na Sycylii 
cała grupa partii Saragata z Sekre­
tarzem na czele przeszła do Frontu 
Ludowego.

Ambasador Rumunii Jan Raiciu w towarzystwie dyrektora protokółu di/' 
plomatycznego MSZ Gubrynówicza opuszcza Belweder po złożeniu listów

uwierzytelniających

Zadowolenie postępowej opinii publicznej
z utworzenia Rady Gospodarczej

(Telefonem od własnego korespondenta)

Anglicy nie dopuścili ZSRR
do wspólnego opracowania dokumentów niemieckicl)

MOSKWA, 14.2 (PAP). W związku i skiemu ministrowi spraw zagranicz- 
* zaprzeczeniem przez Foreign Office i nych, aby w zbadaniu i opracowaniu
wiadomości o odrzuceniu przez rząd 
angielski propozycji radzieckich w 
sprawie wspólnego opracowania znale 
zionych dokumentów niemieckich agen 
cja TASS oświadcza, iż zaprzeczenie 
to nie odpowiada prawdzie.

W rzeczywistości, w czerwcu 1945 r, 
ówczesny ambasador radziecki w Lon­
dynie Gusiew zaproponował brytyj-

tych dokumentów uczestniczyli eksper 
ci radzieccy. Ówczesny brytyjski pod 
sekretarz stanu Cadogan w odpowiedzi 
poinformował 10 lipca 1945 r. Gusie- 
wa, że Foreign Office uważa inicjały 
wę 25SRR za niecelową, a przybycie 
ekspertów radzieckich do Londynu u  
przedwczesne.

Terror antypolski 
we Francji GtOS WYBRZEŻA

p a a 111 g o n o t tu c m

N a  innym miejscu podajemy w 
dzisiejszym numerze wiadomości, 
jakie otrzymaliśmy od naszego fraa 
cuskicgo korespondenta na temat 
aresztowań działaczy polskich we 
Francji. Uwięzieni zostali! prezes 
Polskiej Organizacji Młodzieżowej
„Grunwald" __- Wasilewski, prezes
Związku Polaków we Francji — 
Blacha, współpracownik dziennika 
„Gazeta Polska“—Stanowski i in.

Aresztowania te są jednym z 
przejawów walki, jaką prowadzi 
opanowana przez reafceję administra 
cja francuska z obozem demokra­
tycznym we Francji. Najostrzejsze 
represje wymierzono przeciw robot 
nikom cudzoziemskim, a robotnikom 
polskim w  szczególności.

Ofiarą tych represji padli najak­
tywniejsi polscy działacze demo­
kratyczni, zasłużeni organizatorzy 
Polonii francuskiej.

Represje te dotknęły organizacje 
polskie, których członkowie brali 
masowy i wybitny udział we fran­
cuskim Ruchu Oporu w  latach oku 
pacji niemieckiej. Wymierzone zo­
stały przeciw tym, którzy .stali 
twardo na gruncie obrony praw ro­
botnika polskiego we Francji i swą 
nieugiętą walką u boku francuskiej 
klasy robotniczej i całej demokracji 
francuskiej składali dowód, że są 
wiernymi synami ludu.

¿y* dlatego właśnie tak się

uwzięła na nich reakcja francuska, 
ale dlatego właśnie tak ich szyka­
nuje rząd renegatów socjalizmu 
sprzymierzony z klerykalnym 
wstecznietwem spod znaku MRP. 
Ten sam rząd, który sprzedaje 
swój kraj w  detalu i w  hurcie do­
larowemu imperializmowi. Areszto­
wania działaczy polskich we Fran­
cji choć dotknęły bezpośrednio Po­
laków są wymierzone przeciw ca­
łemu francuskiemu obozowi demo­
kratycznemu.

Rozumie to postępowa część 
francuskiej opinii publicznej, o czym 
świadczą już odgłosy prasy po 
aresztowaniach, rozumie to w  pierw 
szym rzędzie francuska klasa ro­
botnicza. Dlatego pomylą się nie­
wątpliwie francuscy sługusi dola­
ra, którzy na rozkaz swych pro­
tektorów zamykają Polaków do 
więzień. Nie uda im się rozbić 
polskich organizacji. Nie uda się 
im izolować polskiego ruchu ro­
botniczego we Francji. Stanowi on 
cząstkę wielkiej armii, która nie 
powiedziała jeszcze swego ostat­
niego słowa.

Stanowią oni także — I o tym 
nie powinna zapomnieć francuska 
reakcja — cząstkę 25-milionowego 
narodu polskiego, który potrafi 
upomnieć się o prawa swych sy­
nów.

Oświadczenie marsz. Sokołow­
skiego 1 utworzenie Rady Gospo­
darczej dla radzieckiej strefy oku­
pacyjnej w Niemczech przyjęte zo­
stało z zadowoleniem przez postę­
pową opinię niemiecką. Krok ten 
umożliwi pełną koordynację od­
budowy gospodarczej, usprawnie­
nie produkcji i rozwiązanie szere­
gu bieżących problemów natury 
ekonomicznej. Podkreślenie marsz. 
Sokołowskiego, żę nie chodzi tu c 
żadne samodzielne państwo 
wschodnio - niemieckie wytrąciło 
broń z ręki prasie ukazującej się 
w strefach anglosaskich, aczkol­
wiek stara się ona przedstawić u- 
tworzenie Rady jako replikę ra­
dziecką na Bizonię. Opinią ogółu 
jest, że posunięcie to jeszcze bar­
dziej utrudni pozycję polityki ame­
rykańskiej, dążącej coraz jawniej 
do rozdarcia Niemiec 1 wzmocni 
elementy anty - schumacherowskie 
w SPD oraz siły antyimperiali- 
Styczne w strefach zachodnich.

Tajne rokowania lorda Pakenha-

ma z dr Adenauerem w Roettgen 
(koło Kolonii) komentowane są o- 
gólnie jako dalsze posunięcia w 
kierunku usamodzielnienia Bizonii. 
Rokowania te kontrastują szczegół 
nie ostro w umysłach niemieckiej 
publiczności z jawną polityką 
władz radzieckich i brakiem wszel 
kich sekretnych konszachtów przy 
utworzeniu Rady Gospodarczej.

NAGRODY ZA ZBURZENIE 
• WARSZAWY

Duże wrażenie wywołała w Niem 
czech wiadomość o konferencji na 
zamku w Marburg między przed­
stawicielami centralnych władz Bi 
zonii a reprezentantami hitlerow­
skiego korpusu oficerskiego dn. 6 
lutego, na której to konferencji b. 
oficerom hitlerowskim przyznane 
zostały renty za ubiegłą wojnę. Au 
tyfaszysta niemiecki w Berlinie 
powiedział m. in.:

„TO JEST NAGRODA ZA ZBU­
RZENIE WARSZAWY, ROTTER­
DAMU, BELGRADU, KIJOWA I 
CAŁEJ PRAWIE ZE EUROPY..,”,

Z działań Armii Ludowej w Grecji
BELGRAD, 14.2. (SAP). — Radio­

stacja Wolnej Grecji podaje komuni­
kat agencji „Elefteri Ellada“ , oma­
wiający operacje wojenne ' ludowej 
armii greckiej na terenie całego kra­
ju-

Szczególną aktywność oddziały ar­
mii greckiej wykazały ostatnio w Ru 
melii i na terenie Macedonii central­
nej, gdzie dokonano licznych ataków 
przeciwko głównym węzłom komuni­
kacyjnym i punktom umocnionym ar­
mii rządowej.

W Rumelii oddziały greckiej armii 
ludowej .uwolniły wiele miejscowości, 
a m. inn. Kavaotre, Sidera i innych. W 
czasie walk o miejscowość Aivlaside, 
która została zdobyta, rozgromiono 4 
kompanie nieprzyjacielskiej armii. 
Na odcinku Trichomia oddziały ar­
mii demokratycznej zaatakowały ar­
mię rządową w miejscowościach A- 
gia Deftera i Pendakorfu. Nieprzyja­
ciel utracił 15 zabitych, 7 rannych i 
wielką liczbę wziętych do niewoli.

Zdobyto 3 ciężkie moździerze z amu­
nicją, 2 stacje nadawcze, wielką licz­
bę karabinów i innego materiału wo­
jennego.

Artyleria powstańcza ostrzelała w 
Rumelii oddziały nieprzyjacielskie w 
pobliżu mostu Mikrovkisi. Oddziały 
greckiej armii ludowej, operujące w 
ókolicach doliny Armiros w Tessalii, 
zaatakowały stanowiska nieprzyja­
cielskie w  wielu miejscowościach i za 
dały nieprzyjacielowi ciężkie straty.

Profest R z q d u  Polskiego
przeciwko szykanom Rządu-Francuskiego wobec Pola* ów

Minister spraw zagranicznych Zygmunt Modzelewski przyjął w dniu 
13 lutego ambasadora Francji w Warszawie, p. Jean Baelen, na ręce któ­
rego złożył protest przeciwko szykanom władz francuskich stosowanym 
wobec organizacji i obywateli polskich we Francji.

(Telefonem od własnego keresn indenta
Władze francuskie zaczęły sto­

sować na szeroką skalę szykany 
przeciwko Polakom i organizacjom 
polskim we Francji.

Po aresztowaniu jeszcze w listo­
padzie znanego działacza Rady Na 
rodowej Polaków we Francji i bo­
jownika Ruchu Oporu, JANCZA­
RA — którego policja francuska 
brutalnie pobiła w areszcie — na­
stąpiły dalsze represje. 11 lutego 
uwięzieni zostali prezes organiza­
cji młodzieżowej „Grunwald”, WA 
SILEWSKI, wiceprezes zw. uczest­
ników Ruchu Oporu, G. BLACHA 
oraz działacze społeczni STANÓW 
SKI, BADURA, SADOWSKI i CIA 
PA. Trzej z tych aresztowanych — 
Wasilewski, Stanowski | Blacha — 
zostali już zwolnieni, muszą się jed 
nak meldować na policji.

Dziś władze francuskie uwięziły 
w Crehange Polaków: St. NOWAC 
KIEGO i MATYNSKÏEGO, w Al- 
grange — J. JURCZAKA i ANT­
KOWIAKA oraz w Flanoumer — 
OLEKSIAKA. Poza tym przeprowa 
dzona została rewizja w lokalu To 
warzystwa Przyjaźni Polska-Lraa- 
cuskiej, którego członkami hono­
rowymi są m. In. rektor Uniwersy 
tetu Paryskiego, Maurin, prof. Ma- 
zon poseł MRP, Marc Sangnier i 
szereg innych osobistości, a preze­
sem Joliot Curie.

Postępowanie władz francuskich 
nie mające żadnego wytłumaczenia 
wywołało ostre protesty opinii pu­
blicznej. M. in. z artykułami potę­
piającymi represje policji wystąpił 
niezależny „L‘ORDRE” i socjalis­
tyczny „FRANC TIREUR".

Ten ostatni kończy artykuł sło­
wami: „Czy jest to ksenofobia? 
Nie. Jest to raczej frankofobia”, a 
„L‘ODRE” zapytuje: „Czy miałaby 
Francja stracić swe dobre imię?". 
Opinia postępowa oburzona jest za 
równo bezpodstawnymi aresztami 
jak i brutalnym traktowaniem u- 
więzionych.

W Zgromadzeniu Narodowym, 
poseł Gilbert de Chąmbrun. zabrał

Francja rozpoczyna rokowania handlowe z Franco
MADRYT, 14.2 (RAP). — Wczoraj 

udał się do Paryża dyrektor Banku 
Hiszpańskiego Arburua dla odbycia 
szeregu konferencji z finansistami 
amerykańskimi przebywającymi o- 
becnie wę Francji.

PARYŻ, 14.2. (PAP). Rzecznik fran 
cuskiego ministerstwa spraw zagra­
nicznych podał do wiadomości, że

W strefie radzieckiej
nie będzie odrębnego rządu

BERLIN, 14.2 (PAP). -  W związku 
z wiadomością, podaną przez dzien­
nik „Der Kurier“, wydawany na pod­
stawie licencji francuskiej, jakoby

Chile anektuje
wyspę antarktyczną

PARYŻ, 14.2 (PAP). Agencja „Fran­
ce Presse“ donosi z Santiago, że pre 
zydent Chile VideJa udał się nieocze 
kiwanie na wody Antarktyku na po 
kładzie jednego z transportowców. 
Statkowi temu towarzyszy silna 
eskadra okrętów wojennych. Prezy­
dent Videla ma przybyć do portu Se 
berania na wyspie Greenwich, gdzie 
ogłosi ofacjalnie suwerenność Chile 
na tym terytorium

reorganizacja zarządu w strefie 
wschodniej miała oznaczać utworze­
nie jakiegokolwiek odrębnego rzą­
du, — wiceprezydent centralnego za­
rządu finasowego dla Niemiec dr 
Steiner oświadczył w wywiadzie, 
udzielonym agencji ADN, że przed­
sięwzięta przez władze radzieckie 
reorganizacja spraw gospodarczych 
w strefie wschodniej Niemiec nie ma 
nic wspólnego z utworzeniem odręb­
nego rządu.

Jak wiadomo, władze radzieckie 
stoją w dalszym ciągu niewzruszenie 
na gruncie układów poczdamskich, 
przewidujących utrzymanie jedności 
Niemiec.

rząd zamierza rozpocząć z Hiszpanią 
rokowania handlowe, jednakże nie 
ustalono jeszcze dokładnej daty roz­
poczęcia tych rozmów. Prawdopodob 
nie będzie omawiana m. in. kwestia 
wznowienia przez Hiszpanię dostaw 
pirytu, który Francja sprowadza obec 
nie z Portugalii i Cypru.

PARYŻ, 14.2 (RAP). W związku 7 
otwarciem granicy francusko - hisz­
pańskiej ukazał się w dzisiejszej 
„Humanité“ artykuł Dolores Iba- 
ruri - La Passlonari. Otwarcie gra­
nicy oraz nawiązanie stosunków han 
dlowych z Hiszpanią — pisze Passio­
naria — jest wielkim triumfem dla 
faszystów hiszpańskich; zawziętych 
wrogów demokracji francuskiej. Na­
stępuje to akurat w chwili, kiedy 
władza Franco chwieje się.

Dolores Ibaruri przypomina, że 
hiszpańska partia komunistyczna 
jest głównym ośrodkiem sił demokra 
tycznych, który podjął walkę o jed­
ność i wolność Hiszpanii.

„My komuniści — stwierdza Dolo­
res Ibaruri walczymy o pełną demo­
krację, dążymy do stworzenia w kra 
ju naszym takich warunków, w któ­
rych naród sam decydowałby o 
Swym losie. Ani rządy frankistów 
ani władza monarchistów nie zagwa 
rantują nam w kraju pełnej demokra 
cji i wolności. Jedynie rząd koalicyj 
ny, w którym reprezentowane będą 
wszystkie odłamy społeczeństwa za 
wyjątkiem falaneistów spełni to za- 
daaie*-

głos w debacie protestując przeciw 
ko prześladowaniom i oświadcza­
jąc, że W AKCJI TEJ BRALI U- 
DZIAŁ POLICJANCI ANDERSA 
W MUNDURACH. De Chambrun 
zapytał czy takie postępowanie 
władz francuskich jest odpowied­
nie na 8 dni przed przyjazdem poi 
skiej delegacji handlowej... Interpe 
lacja ta wywołała wielkie wraże­
nie.

-----o-----

M o fn ic y  Marsylii 
nie będą ładować okrętów
klerowagiycSi 1S0 Hiszpanii

PARYŻ, 14.2. (PAP). Robotnicy por­
towi w Marsylii wysłali na ręce mini­
stra spraw zagranicznych telegram, w 
którym protestują przeciwko otwar­
ciu granicy francusko - hiszpańskiej. 
Zawiadomiają oni jednocześnie, że nie 
będą wyładowywać statków hiszpań­
skich, ani załadowywać okrętów fran­
cuskich, kierowanych do Hiszpanii.

W  obronie
przemysłu francuskiego

PARYŻ, 14.2. (PAP). W niedzielę od­
będzie się w St. Denis pierwszy kon­
gres komitetu obrony przemysłu i 
handlu oraz rzemiosła, celem ustale­
nia środków walki z ekspansjonizmem 
amerykańskim.

Anglia kupnie
ryby dia Niemców

LONDYN, 14.2. (SAP). — Zakoń­
czone zostały rokowania brytyjsko - 
norweskie w sprawie zakupu ryb, 
przeznaczonych dia anglo-amerykań- 
skich stref okupacyjnych w Niem­
czech. Władze brytyjskie zakupią 
110.500 ton śledzi i sielaw morskich 
za ogólną sumę 3.250 tysięcy funtów 
szterlingów.

w w îtâ a c A ,
□  NOWY JORK. Prof. Einstein zo­

stał laureatem nagrody .Jednego
Świata“ na rok 1948. ufundowanej 
cztery lata temu bu czci przywódcy 
republikańskiego — Willkego. Lau­
reatem tej nagrody w ubiegłym ro­
ku był zmarły burmistrz Nowego Jor 
ku La Guardia.
□  KOPENHAGA. Duńskie linie lot 

nicze zakomunikowały oficjalnie,
że w wyniku katastrofy duńskiego sa 
molotu pasażerskiego w pobliżu 
Frankfurtu zginęło 11 osób, w tym 
wszyscy członkowie załogi. Wśród za 
bitych są Duńczycy, Szwedzi i Nor­
wedzy.
Q  MOSKWA. Agencja TASS komu 

nlkuje z Nankinu, że szef grupy 
amerykańskich doradców wojsko­
wych przy rządzie chińskim, gen. 
Barr wyjechał na Formozę dla dok« 
nania inspekcji wojsk amerykań­
skich na wyspie.
[3 LONDYN. Agencja Reutera ko­

munikuje z New Delhi, że wed­
ług danych oficjalnych w walkach w 
Kaszmirze zginęło do dnia 13 intego 
około 400 żołnierzy hinduskich 72 
zginęło bez wieści, a ponad 600 odnio 
sio rany. Straty nieprzyjaciela 
być wielokrotnie wyższe.
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ŚWIAT Beyin in fo rm u je  M arshalla
przed Izbq Gmin

*T™»rH «ybko  jadą. Vf iście 
AMERYKAŃSKIM tempie rząd 
^ “•ósssfcl »facia się po równi pe- 
chylej, której kolejny etap slatwp- 
Wt ..ir«rłrr*łszaefa sf«*ffnków~ 
z generałem Franco, przy jedno - 
czesnym szy ka n o w an i u przedsta - 
wiefeH perskich erganizacji demo 
kratyezsłyeb.

Między polityka wewnętrzną I 
zagraniczną zachodzi ściski łącz - 
■ość; Otwarcie granicy francusko- 
hiszpańskiej jest wykładnikiem 
faktu, że RZĄD FRANCUSKI 
JC2 DAWNO OTWORZYŁ GRA- 

DLA PENETRACJI W PŁY­
WÓW FASZYSTOWSKICH. Tak 
**?!». Jak antyrobotalcze osia wy 
we Francji sfanewia wizwiercie - 
dSenie eslawfenej amcryfcańskief 

I osfawy Talia - Hartleya; jak wy­
syłanie byty eh esesowców na pod- 

V$einasra idzie w parze z wy- 
rosaHiiałeieią. dla starych kagtj - 
Jardów i śkt nowych konspirato­
rów gaalRfiwstóefc 

«ratalne napady poiiep fran- 
«f*kfe| M  «bywat-m polskich r.w 
raaią h*zj5K.v edni# nie wspólne- 
* »  *  MokJera zaehodaira. Ale zbfeż 
no*#' kh z nitWuswanym przez, 
raiwrtza Biilault poparciem dla 
faftt* kloku. posiada swoją wymo­
wę.

Nie mniej wymowne jest pyta­
nie postawione w Izbie Gmin 
przez posia Partii Pracy Warbeya 
Żądał on od Beyina

LONDYN, 14.2 (PAP)
'j Pracy Werbey zwrócił __, ________

t fa g r tJ c in y c r ^ in a 0 * * * * *  ' * * ? " * •  . „  I P «c r . którą Związek ^ d z ^ i  mógi
ł w S f a S ^ ^ % S 5 S ,r « £ S i  “*  0d2WyCZaiĆ ^  tego, aby l by uważać za nową formc agresji“
stra brytyjskiego w sprawie utworze- ¡> 
nia tzw. ..Związku Zachodnio _ Euro- 1 

jpejskiego“ zostały zakomunikowane 
Departamentowi Stanu USA przed 

[ogłoszeniem icb w Izbie Gmin.
Minister Bevin nie udzielał wyraźnej 

odpowiedzi na tę interpelację i oświad 
s czyi jedynie, iż „uważał za wskazane 
| zakomunikować o swych propozycjach 
|ministrowi Marshallowi“ .

Poseł Parf Rozwiązanie problemu niemieckiego I patrzeć jedynie na Zachód. Sądzę, ze 
się w izbie nie może nastąpić bez porozumienia z jest niezdrowe pomaganie takiej współP9 grypa ton i nft cwlrtwn ... . . , . . _ _ , ~ .

Kierown ctwo CIO narzędziem monopolistów
| LONDYN, 14.2. (RAP). — Bzisiej- 
¡ szy Daily Worker oskarża amerykań- 
l ski komitet przemysłowych związków 
zawodowych CIO o przyłączeniu się 
do ataku przeciw światowej federacji 

j związków zawodowych f o działanie 
Poseł Werbey zapytał ministra Be- r,ozkazów amerykańskiego de-

i r s s 1 z s r & j z r : : *  ii™
- W *  »  Komisji Spraw » .

Carey zaatakował Louis Saillantsgranicznych Senatu amerykańskiego ■
; dyskusji nad propozycjami ministra | 
i  Bevína na dwa lub trzy dni przed ofL  i 
j cjalnym ogłoszeniem tych propozycji i 
| w brytyjskiej Izbie Gmm,
I Minister Bevm ponownie uchylił się:
? od udzielenia wyraźnej odpowiedzi na I 
l tę interpelację.

GŁOSY HOLENDERSKIE i 
: PRZECIWKO UNII ZACHODNI!:.? |
| HAGA. 14 2 fPA*. V  ti-ji; - i - i  
beralnym „Het Dagbfad* ukazał się j  Federacji Związków Zawodowych'

: artykuł, którego autor w sposób bar- j Arthur Deakin, wysłał 2 depesze do 
dzo krytyczny odnosi się do udziału j centrali radzieckich związków zawo. 
Holandii w projektowanej unii za- r dowych, domagając się w  imieniu Ra 
chodnic - europejskiej j brytyjskich związków zawodowych

Stwierdziwszy, że w tego rodzaju I im a n ia  do 15 lutego br. sesji Biura
* r ! W ykonawrzppn Swintmimi TT «.¿«„.„„i:

generalnego sekretarza światowej fe­
deracji związków zawodowych za 
niezwołanie konferencji, która by mia 
ła na celu zaaprobowanie planu Mar­
shalla.

„Zajmując tego rodzaju stanowisko 
— pisze Daily Worker kongres prze­
mysłowy związków zawodowych stał ~~— ł j *
się narzędziem rozbijającym jedność j . 5Ze . 
ruchu robotniczego w  interesie ame-" a c’rOT*'!J 
rykańsklch monopolistów“.

Polityka dyktanda i gróźb
jest nie do przyjęcia dla SFZZ
MOSKWA, 14.2 (PAP). 28 i 30 stycz- f go centrali radzieckich związków ża­

rna br., przewodniczący Światowej wodowych Kuzniecowa.

Giełda londyńska nie traktuje poważnie
zamiarów Crippsa

LONDYN, 14.2 (PAP). — Prasa łon- , nych przydziałów żywnościowych I
dyńska zamieszcza obszerne kamen- j na nabycie taniego ubrania. Przyczy-
tarze, poświęcone planowi Crippsa. ! nę tego upatruje poseł Wigg w tym, 
Przewodniczący komitetu przemy- j źe rząd Labour Party prowadził w 
słowców brytyjskich Bawer ogłosił f  wielu dziedzinach politykę koitserwa- 
oświadezenie, w  którym podkreślił, i tystów.
że zyski i dywidendy przemysłu bry- I W ciągu ostatnich 2 lat minister Be- 
tyjakicgo są bardzo niskie, wobec cze- j vin prowadził katastrofalną politykę 
go nie należy ich redukować. ; zagraniczną, — powiedział Wigg. —

Na giełdzie londyńskiej — jak po-1 Polityka ta spowodowała wadliwą 
daje sprawozdawca Associated Press |,wymianę handlową z  zagranicą.
— nie traktuje się poważnie zamia- \ -----o-----
rów Crippsa, zmierzających do obili- i’

l â C ' L  (par . Bidault zapowiada
-tiiu Izby Gmin poseł Labour Party.
Ronald Chamberlain, krytykował plan .
Crippsa, Stwierdzając, że nić zawiera * p t o y ?  ts 9 n>4Bi m 
on żadnych konkretnych propozycji ^  ^  7 (

SS*3L « " iS !  “ r r ,“s ct B,àm"oswiaosczył, ze wkrótce zbierze się w
Rzymie konferencja gospodarcza 
przedstawicieli Włoch, Francji oraz 
Beneluxu (Belgii, Holandii i Luxem- 

! hurgu).

U S i l  płaccą
prA«tA> m r , ; - .™ ,,  a __ ZT'ZIZT PARYŻ. 14.2 (PAP). Powołując się

1 zwołanie itntereneji do Rzymu

«fi Berina wyjaśnienia, i  unii Holandia byłaby dla Angiosasów! rV ''. ° ? a,wcz®g0 Światowej Federacji 
Departament Stanu m -  ‘ jedynie pionkiem, autot zaznacza ż e : f ^ ^ k o w  Zawodowych dla omówię-~~ —y-—-- mmw kuouu - .r ^  — OUI/I /-caz-tlci V-Aci. ¿X !

sial pawiadfiniony o ivysuniecín Ś holenderska polityka zagraniczna mu 
przez rząd aaćielsfcl Dianu . bło- Si ODieraĆ Sie? na lítryvmartÍEt fiołnoi en

nia planu Marshalla.
przez rząd _ as^ieiskl planu „blo­
ku zachodniego" zanim inferma - 
e j» 1» detaiia do pariameniu bry- 
tjjriBef*. Bnrin wyraźnej od po - 
wiedli nie udzielił. — może dłate- 
tego, że nie chciał sprecyzować! 
kto kogo powiadomił; AugKey A- 
trierykafiów, ery le i odwrcfnlfc..

1 tu polityka z^-rauitw-a ściśle 
«Ć  h « j  z pcUtyka «rem -ir in ? . 
Coraz |ask«wie| wyatryrje za - 
leża«.' i rządu Partii Pracy nie fal 
ko od amerykańskich, ale i ad ro­
dzimych kapitalistów.

Swiańciy o tym rozwijająca się 
stale współpraca miedzy Orip - 
psem a Związkiem P n n c  slow - 
eów Brytyjskich, przy rojnrryth 
jednocześnie rozdźwiękach z człon 
kami związków zawodowych. Ale 
nie mniej charakterystyczny jest 
inny, drobny 1 raczej humory­
styczny przykład dyskwalifikowa- 
■ia artykułów w centralnym or­
ganie Partii Pracy przez Jego 
właścicieli. Chodzi tu o prawdzi - 
wych właścicieli lorda IM ha ma 
kapitalistów, do których dziennik 
ten należy i którzy traktują go ja 
ko zWyezajny interes obliczony na 
dostarczanie maksymalnych zv 
sitów,..

Tymczasem ukazał się na widów 
ni nowy przedstawiciel ..kultury 
zachodniej“  — Salazar. Kwalifi • 
kacie swe wykazał on Już dawno, 
zaprowadzając faszystowski ustrój 
w Portugalii. Bazy, o które Ame­
rykanie toczą obecnie rokowania 
w Lizbonie mają ostatecznie przy 
sposobić go do członkostwa w „ro­
dzinie zachodniej“ .

Na pewno natomiast do tej ro - 
drinki nie będzie należała utwo - 
rzona dziś Rada Gospodarcza dła 
radzieckiej strefy okupacyjnej. 
Przede wszystkim właśnie dlatego, 
że nie jest ona — w przeciwień­
stwie do Bizonii — rządem sepa­
ratystycznym; po drugie — pod 
względem składu, kompetencji i 
charakteru politycznego.

W Radzie zasiadać będą przed­
stawiciele robotników 1 chłopów, a 
jednym z głównych je j zadań bę­
dzie odpowiedzialność za dostawy 
reparacyjne strefy radzieckiej, 
(•wałtow.ny wybuch sehnmache- 
rowsklej nienawiści przeciwko no 
wou tworzonej Radzie jest dla nas 
dostatecznym miernikiem jej n k » 
dttwośct dla niemieckiego mi lita - 
ryz mu i jej postępowego charak­
teru.

J. S.

si opierać się na utrzymaniu pełnej su : Deakin zagroził, że w razie niezwo- 
werennośef oraz na przejęciu roli me- ; (aula w tym. terminie sesji Biura Wy 

t diatora między mocarstwami, nie zaś ] konawczego, Rada generalna bryty j. 
|na ślepym, wybieraniu jednej strony, j skich związków zawodowych sama 
I -Rozdział Europy na dwie części -  ! ikonr I enc^  związków zawodo-
. pisze autor — byłby wyraźną katastru! Z^cb BaA*tw eur°Peisk5ch w tej spra 
ią. Musimy uczynić wszystko dla za_ 1

[ Pobieżenia temu. Powinnifoay dołożyć Drgań radzieckich związków zawo- 
, wszelkich starań dla nawiązania kon- dowych „Trud“ zamieszcza w związ. 
s fahtu również z Europa Wschodnią. z tym odpowiedź przewodniczące

Kuznieeow przypomina, że na osta­
tniej sesji Biura Wykonawczego SFZZ 
propozycja omówienia planu Marshai

oświadczenia dożyli również posło­
wie Labour Party — Stokes, Mc Ghee 
i Hudson.

LONDYN. 14.2 (AP). — Dzienniki 
podkreślają, że przemówienie Crippsa 
zostało wysłuchane w  zupełnym mil­
czeniu. N ie zostało ono przy jęte okla­
skami z ław Labour Party. Czas trwa 
nia dyskusji na temat planu Crippsa

przewodniczącego Izby Gmfe.
Z przemówień, wygłoszonych na te­

mat planu Crippsa, z większą uwagą 
wysłuchane zostało oświadczenie po­
sła Partii Pracy, płk, Wigga . który 
podkreślił ciężką sytuację gospodar-

la. zgłoszona przez przedstawiciela f czą klasy robotniczej Wielkiej Bry 
CIO Carrey'a, odrzucona została za n̂r,!f tw ’“ * nr-“ "  ™ — -— ’  - -  —*-»
zgodą przedstawicieli brytyjskich 
związków zawodowych — Deakiną 
Thewsona.

ris Presse“ donosi z Waszyngtonu, 
jakoby w wyniku interwencji Men- 
des-France*a Stany Zjednoczone zgo 
dziły się udzielić Francji kredytu w 
wysokość i 150 milionów dolarów. Kre 
dyt ten miałby pokrycie w majątku 
obywateli francuskich, ukrytym

G E Ł T K A L H Y  ZR&ZĄB  
E H E f i G E T Y K I

P O S Z O E O I E

i T E N O T y p i I T K I ze znajomością 
:ęzyków obcych 

Z s ł o t i ł i i a :
W Y D Z I A Ł  P E R S O N A L N Y ,
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Groźna sytuacja strajkowa w Belgii
P ■iilircm A u  -> ** ' me można zrozumieć, dlaczego Rad;
LaiUKSELA, 14.2. (SAP). Delegacja , ra pa sile. Wskutek strajku obniżyła .Generalna Brytyjskich Związków Za- 

oi-nikow została przy eta w Esahrm- =s« y ™ ........

Jednocześnie Kuznieeow zwiaca u- 
wagę na niedopuszcza5ny ultimatyw- 
ny ton depesz Deakina, podkreślając, 
iż żadna krajowa centrala związków 
zawodowych nie jest uprawniona do 
narzucania porządku dziennego Biuru 
Wykonawczemu SFZZ Kuznieeow 
podkreśla z naciskiem, że SFZZ nie 
lest filią Rady generalnej brytyjskich 
związków zawodowych i że zrozumia 
łe jest, iż nie podlega jej dyktaturze

j Nieprawdziwym jest również 'oś- 
i wiadczenie Deakina, że na listópado- 
f wej sesji postanowiono zwołać następ 
ną sesję nie później, niż 15 lutego. 
W rzeczywistości nie powzięto żadnej 

t uchwały w tej sprawie. Kuznieeow 
I «twierdza, iż zgodnie z demokratyczną 
[ procedurą SFZZ, żadne zagadnienie 
j nie może być włączone do porządku 
' dziennego sesji bez poprzedniego omi)
| wienia i uzgodnienia przez Biuro Wy~
1 konawcze, reprezentujące zjednoczony 
i światowy ruch zawodowy.

Kuznieeow w odpowiedzi swej za­
znaczył, że z oświadczenia Deakina 
nie można zrozumieć, dlaczego Rad3

tanu. Poseł Wigg zaznaczył, ze wiele 1 bankach amerykańskich. Przyznanie 
rodzin robotniczych nie m* obecnie j kredytu nastąpiłoby niezależnie od 
srodkow n# wykupienie radonowa - ; tymczasowej pożyczki amerykańskiej.

Prasa czeska e komunikacie
radzieckiego Biura Informacyjnego

PRAGA, 14.2. (PAP). Cała prasa cze­
ska zamieszcza na czołowych miej­
scach wyjątki opublikowanych przez 
radzieckie ministerstwo spraw zagra­
nicznych dokumentów, świadczących 
o zdradzie, jakiej w  latach przedwo­
jennych dopuściła się Wielka Bryta­
nia w  stosunku do Austrii, Polski i 
Czechosłowacji. Wszystkie dzienniki 
podkreślają w nagłówkach fakt. ii

Anglia już w roku 1937 wyraziła swą 
zgodę na okupowanie Czechosfcwacji 
przez Niemcy.

Dziennik Rude Pravo zapowiada wy 
danie specjalnych dodatków, które za­
wierać, będą pełny tekst dokumentów
radzieckich, świadczących o winie an- 
glo - amerykańskich i francuskich 
„fałszerzy historii“.

Mowy twór USA w Niemczech Zachodnich

górników została przyjęta w  gabine­
cie premiera, gdzie złożyła memoriał w 
sprawie żądań górników, który zosta­
nie przedstawiony Spaakowi.

Strajki w przemyśle węglowym i 
elektrowniach spowodowały poważną 
sytuację. Rząd chce, aby strajkujący 
przystąpili do pracy przed powzię- 

‘ ciem decyzji rządowych. Według opi­
nii rządowej .strajk w elektrowniach 
może być zakończony w  każdej chwi­
li. Co do górników przypuszcza się, że 
nie powrócą oni do pracy wcześniej, i 
jak w przyszłym tygodniu .Sytuacja I 
rządu stała się b. ciężka z powodu 
trudności w ustaleniu równowagi cen 
i plac. Wobec tego istnieje koniecz­
ność szybkiego zwołania narodowej 
konferencji pracy

Ostatnie wiadomości wskazują, że 
strajk górników belgijskich i robotni­
ków gazowni oraz elektrowni przybie-

się wydatnie produkcja węgla, energii f wódbwyćh'vńalegś na tak Szybkie zwe 
elektrycznej i gazu. Wobec braku pa- I ?anie Posiedzenia. Nie są również ja- 
liwa wiele fabryk i przedsiębiorstw zo f soe Problemy, które w myśl wniosku 
stało zamkniętych. | brytyjskiego miałyby się znaleźć na

Dziennik „Drapeau Rouge“ podaje, j 
że do strajku przystąpiło 150 tys. ro­
botników. z przygranicznych okolic 
Belgii. Rząd wydał polecenie ogłosze­
nia „mobilizacji cywilnej“ , celem li­
kwidacji strajku.

porządku dziennym.

Radzieckie związki zawodowe nie 
mogą udzielić ani negatywnej, ani po­
zytywnej odpowiedzi, ponieważ nie 
otrzymały wyczerpującego wyjaśnie- 

* nia propozycji Deakina.

,Pomoc“ amerykańska
dla Turcji

MOSKWA, 14.2 (PAP). -  Agencja 
i TASS donosi z Ankary, że według 

wiadomości tamtejszej prasy, szef a- 
merykańskiej misji w  Turcji oświad , 

, czył, .iż ilość przedstawicieli tej misji | 
| wzrośnie w najbliższym czasie do 260, 
* osób.

T O W A R Z Y S Z

Gerszon DUA-BOGEN
Niestrudzony bojownik sprawy robotniczej, wybitny dział«™ 
rewolucyjnego ruchu robotników żydowskich przed wojną, 
uczestnik Walk o Wolność Hiszpanii, pracownik KC PPR  

zginął śmiercią tragiczną dnia 12 lutego br.

W  zmarłym Towarzyszu Polska Partia Robotnicza 

wypróbowanego działacza.

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!

FRANKFURT, 14.2. (RAP). — Poda 
no tutaj dzisiaj szczegóły amerykań­
skiego projektu w sprawie działalno­
ści pierwszej trzystrefowej instytucji 
niemieckiej — Banku Federalnego.

Bank ten miałby zostać utworzony 
gdyby nastąpiło załamanie się roko­
wań w  sprawie utworzenia Banku Na­
rodowego dla całych Niemiec.

Według projektów amerykańskich 
Bank Federalny obejmowałby swym 
zasięgiem amerykańską, angielską i  
francuską strefę okupacyjną Niemiec; 
byłby upoważniony do emisji bankno­
tów, zakupu i sprzedaży złota i obcych 
walut oraz przejąłby wszelkie rozli­
czenia Eksportowo - Importowej A- 
gencji utworzonej w  Niemczech przez 
Anglosasów:

: Działalność Federalnego Banku w za 
| kresie udzielania kredytów przemyśle 
• wi niemieckiemu byłaby silnie ograni­
czona i pozostawałaby pod kontrolą 
władz amerykańskich.

Projekt amerykański został nieprzy- 
chylnie przyjęty przez koła ariemiec- 
kie, które uważają, że z jednej strony 
ułatwiłby on Amerykanom ściąganie

ukrytych repu; .,i%  z drugiej zaś stro­
ny sztucznie zahamowałby rozwój 
tych gałęzi przemydtu niemieckiego, 
które mogłyby konkurować z amery­
kańskimi towarami.

»  feu«mi«cy udziw ić a«ę ab  mogą M  
delikatnej, świeżej cerze podobnej do
piątko-«? bielej róży. Zapytana, jakich 
używa kosmetyków odpowiedziała sicze- 
i*e: Używam stale kremu „A N ID A " wcie~ 
T&jąc go lekko w  skórę po każ do razowym 
obmyeiłł twarzy tętnią wodą, a przed 
wyjściem pokrywam twusz lekką v m (v ą  
>kteH „AN1DA".

Komitet Gospodarczy strefy radzieckiej
wzywa Niemców do zwiększenia produkcji

traci

Dalsze obcięcie „planu Marshalla”
LONDYN, 14.2. (RAP). — Korę- że w  czasie debaty nad tzw. planem 

spondent Reutera donosi z Waszyng- Marshalla Izba Reprezentantów nie
tonu, że w rezultacie zaaprobowania 1 zadowoli się obecną wysokością Wy- 
przez komisję spraw ag. a niemych f datków i uchwali ich dalsze zmniej- 
wniesionych poprawek do tzw. planu; szenie.
Marshalla ogólna suma wydatków na W wypadku gdyby formuła senato- 
ten cel zostanie zmniejszona o 20 pro- ra Vandenberga zaaprobowana przez: 
cent. j żomitet zagraniczny senatu byłaby |

Wczoraj wieczorem komitet senac- przyjęta bez zmian, amerykańska i 
ki jednogłośnie uchwali! zmniejszenie angielska stiefa Niemiec otrzymały- 
pierwszej raty „pomocy” amerykan- by 732 miliony dolarów w ciągu bie- 
skiej o 150 milionów dolarów i ogra- żącego roku. Poza tym francuska stre- 
nicr - czasokres wydania uchwało- fa okupacyjna Niemiec otrzymałaby 
nyc' on do jednego roku. W kołach G4 milionów dolarów a Zagłębie Saa- 
po’ nych Waszyngtonu uważa Się, ry 870 tysięcy dolarów.

Misia w istow a USA w Grecji i
kani rolnie doniesienia korespondentów

Komitet Centralny 

Polskiej Partii Robotniczej

Io w . Gerszon D U A - B O G E N
długoletni bojownik o prawa klasy robotniczej, więzień sana­
cyjny, oficer Republikańskiej Armii Hiszpańskiej XIH -ej 
Brygady im. J. Dąbrowskiego. Zginął śmiercią tragiczną 
dnia 12.H.1948 r.

BERLIN, 14.2 (SAP). —— Na pierw­
szym posiedzeniu nowego komitetu 
gospodarczego utworzonego przez 
marszałka Sokołowskiego w radziec­
kiej strefie okupacyjnej Niemiec u- 
chwalono tekst odezwy do rolników 
i robotników niemieckich w radziec­
kiej strefie okupacyjnej.

W odezwie wzywa się rolników do 
jak najlepszego przeprowadzeń ia za­
siewów wiosennych, robotników fa­
brycznych do jak najwydajniejszej 
produkcji traktorów. W odezwie ape­
luje się również do niemieckich związ 

i liów zawodowych, alby zajęły się u- 
I tworzeniem ruchomych warsztatów

reparacyjnych, które obsługiwać będą 
okolice wiejskie.

„Ani jeden as- ziemi ornej nie może 
pozostać w etanie niewykorzysta­
nym“ — stwierdza się w  odezwie 
niemieckiej komisji gospodarczej. O- 
dezwa podpisana została przez przed- 
stawicieK -pięciu prowincji niemiec­
kich znajdujących się w radzieckiej 
strefie okupacyjnej oraz przez przed­
stawicieli niemieckich organizacji de 
mokratycznych łącznie z Partią Jedno 
ści Socjalistycznej, Partią Chrześcijań 
sko - Demokratyczną i Partią Libe­
ralno - Demokratyczną.

Portugalia oddaje Anglii bazy lotnicze

Cześć Jego pamięci!

Zarząd Główny 
Związku „Dąbrowszczaków“

LIZBONA, 14.2. (RAP). — W dniu f szerzeniem i przedłuż, 
wczorajszym ogłoszona została dodat- ciąg trzech lat umowy 
kowa umowa lotnicza między Stana­
mi Zjednoczonymi a Portugalia, uzna 
jąca prawo udzielania przez Portuga­
lię udogodnień tranzytowych Wiel­
kiej Brytanii na lotniskach położo­
nych na Azorach. Umowa ta jest roz-

m na prze- 
„ zawartej w 

grudniu 1947. Zastrzeżono w  niej, 
że należy ją wznawiać co roku, od­
wołanie zaś może nastąpić każdego 
roku po trzymiesięcznym wymówie­
niu przez władze portugalskie.

NOWY JORK, 14.2. (Obi! wł ). Pra­
sa brytyjska donosi, że misja wojsko­
wa USA w Grecji kontroluje w  rze­
czywistości wszystkie korespondencje 
dziennikarzy amerykańskich z tego kra 
ju. Misja zabroniła publikowania bez 
cenzury jakichkolwiek wiadomości, do 
tyczących posunięć St. Zjednoczonych 
W Grecji.

Niektórzy korespondenci amerykań­
scy wskazują również, że przedstawi­
ciele misji udzielają instrukcji dzien­
nikom greckim w sprawach dotyczą­

cych wyświetlania sytuacji na fronci 
Czyni się to oczywiście za pośredni­
ctwem greckich osób oficjalnych.

Korespondent agencji United Press 
stwierdza, że w wyniku ograniczenia 
swobody informacji, pisma greckie co­
dziennie publikują wiadomości o dzia­
łaniach wojennych, nie odpowiadające 
prawdzie. Korespondent twierdzi m 
Inn., że oficjalne dane na temrt strr/i 
armii demokratyczne! zostały* zwięk 
szone kilkakrotnie.

Niemcy ukradli insygnia uniwersytetu praskiego

Chylimy czoła nad świeżym grobem

T o  w. Gorszona D U A - B O G E N A
niezłomnego bojownika wolności, ofiarnego żołnierza Polski Ludo 
wej, wiernego syna żydowskiej klasy robotniczej

Zjedn. Żyd. Partia Robotnicza . Poalein Sjon 
Komitet Centralny

420-G
i- ł • .’¡ ?* >;

PRAGA, 14.2. (SAP). — W/g infor­
macji z kół dobrze poinformowa­
nych, rząd czechosłowacki zamierza 
zaprotestować wobec władz amery­
kańskich w Niemczech przeciwko 
projektowi grupy Niemców sudec­
kich, którzy zamierzają w  amerykań­
skiej strefie okupacyjnej Niemiec zor 
ganizowaó uroczystość 600-lecia ist­
nienia praskiego Uniwersytetu Ka­
rola IV. Manifestacja taka miałaby 
być odpowiedzią na uroczystości, ja­
kie odbędą Się w Pradze.

| Grupa Niemców sudeckich rozpo­
częła wysyłanie do uniwersytetów 
zagranicznych zaproszeń na swoją u- 
roczystość. Niemcy ci przywłaszczy­
li sobie insygnia uniwersytetu pra­
skiego oraz słynną „Złotą Bullę“, 
które skradzione zostały w Pradze 
w czasie okupacji. Niemcy roszczą 
sobie pretensje do tytułu założycieli 
uniwersytetu Karola IV  w Pradze, 
tego najstarszego uniwersytetu Eu­
ropy Środkowej.
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Porozumienie N S Z z  Andersem
W trzecim dniu rozprawy przeciw 

członkom organizacji OP i NSZ, głó 
wny oskarżony Kasznica odpowiadał 
w dalszym ciągu na pytania oskar­
życieli. Zeznaje on, że członkowie 
OP Wawrzkowicz, Iłłakowicz i Mar 
cinkowsbi utrzymywali kontakty z 
zagranicy z komendantem głównym 
NSZ Broniewskim, przesyłali z Nie 
mieć wiadomości dla Broniewskie­
go, które otrzymywał i oskarżony, 
sami zaś z kolei otrzymywali -apor 
ty od Kasznicy.

Poza tym kontakt utrzymywany 
był przez łączników, których zrzu­
cały na teren Polski samoloty. M.in. 
zrzucono Sułimczyka z samolotu 
niemieckiego. Informacje, które o- 
trzymywał Kasznica, dotyczyły „trze 
ciej wojny“. Wiadomości tego ro­
dzaju przesyłał Kasznicy Iłłakowicz, 
który pełnił funkcję oficera łączni­
kowego NSZ przy jednostce amery­
kańskiej w Monachium, zdaniem 
oskarżonego stamtąd te informacje 
czerpał. Wskazania otrzymywane z 
zagranicy miały wpływ na decyzje 
NSZ w kraju. Okoliczność tę oskar­
żony przyznaje po dłuższym wywo­
dzie.

W Andersie była nadzieja 
reakcji

Komendant główny NSZ — Bro­
niewski, który był jednocześnie 
członkiem OP, we wrześniu 1945 r. 
zbiegł za granicę i przebywał jakiś 
czas w Brygadzie Świętokrzyskiej, 
po czym wyjechał do Andersa do 
Włoch. Prowadził on pertraktacje 
z Andersem, starając się uzyskać od 
niego pomoc na kontynuowanie dzia 
łalności NSZ. Pertraktacje te uwień 
ezone zostały powodzeniem i Bro­
niewski uzyskał od swojego przyja­
ciela Andersa zapewnienie, że NSZ 
w kraju otrzyma poważne sumy pie 
niężne oraz wszechstronną pomoc. 
Kasznica dodaje, że liczył on. iż An­
ders będzie mógł dysponować samo 
lotami dla zrzutów. Od tego czasu 
NSZ w kraju zostało podporządko­
wane Andersowi. Brygada Święto­
krzyska zaś przeszła na służbę war­
towniczą amerykańską.

Zapytany o osobę Kamińsłdego 
oskarżony oświadcza, że Kamiński, 
który również był członkiem OP, 
polecił mu użycie całej organizacji 
OP dla celów wywiadu. Kamiński 
podawał się za członka sztabu głó 
wnego w Londynie, ale utrzymywał 
również bliskie stosunki z Wawrzko 
wiezem, który pełnił w dalszym eią 
Su za granicąfunkcję .szefa wywia-
- .............. — —   i

Trzeci dzień procesu Kasznicy i innych

Zeznania czołowej figury wśród 
oskarżonych, szefa NSZ — Kaszni­
cy przeciągają się. Cały trzeci dzień 
rozprawy byi im poświęcony. Coraz 
wyraźniej zarysowuje się „taktyka“ 
obrony Kasznicy. Pytany, czy nie 
pytany — mówi szczegółowo na naj 
rozmaitsze tematy. Jest gorliwy aż 
do przesady w swej gotowości do 
jak najbardziej obszernych zeznań. 
Wydaje się czasem, że z radością po 
dejmuje pytania prokuratora, aby 
dać upust swej wymowie.

Gdy zniecierpliwiony prokurator 
przerwał mu w trakcie zeznań i za­
dał pytanie na nieco odmienny te­
mat. Kasznica robił wrażenie co naj 
mniej zmartwionego, że nie może 
się dowoli wypowiedzieć. „Może ja 
jeszcze skończę“ — dodał i mówił 
dalej. Ta gadatliwość Kasznicy wy­
gląda jednak na dobrze ukartowa - 
ną grę. W jego pojęciu postawa ta­
ka ma stworzyć wrażenie szczerości 
i gotowości do drobiazgowej spowie 
dzi. Gdy przysłuchamy się jednak 
uważniej okaże się, że Kasznica mo 
wi obszernie o sprawach, co do kto 
rych sąd ma niezbite dowody. Co 
do innych spraw zazwyczaj ich „nie 
pamięta“.

X
Trzeci dzień rozprawy poświęco ■ 

ny był w głównej mierze — i eśH 
można tak powiedzieć — stronie 
technicznej: ustalaniu spotkań, dat, 
osób współpracujących, zakresu 
działania oskarżonego i innych nie­
raz drobnych faktów. Tym niemniej 
było parę momentów interesują - 
cych. Przede wszystkim zagadnie­
nie stosunku NSZ do ośrodka emi­
gracyjnego. Nawet w NSZ — jak 
zeznaje Kasznica — nie traktowano 
hr. Komorowskiego poważnie. Pu- 
piłem był natomiast Anders. Daw­
niejszy szef NSZ, Broniewski utrzy 
mywał, że łączą go z Andersem 
przyjacielskie stosunki jeszcze od 
roku 1920. Jeśli przypomnimy sobie 
przedwojenne, manifestacyjne spot 
kanie Andersa z oenerowskimi kor­
poracjami akademickimi, sylwetka 
wodza emigracyjnego zarysuje nam 
się wyraźnie. To on do spółki * 
Sosnkowskim był głównym protek­
torem scalenia akcji NSZ z akcją 
„rządu“ emigracyjnego, który w 
czasie wojny lubił często odżegny­
wać się od faszyzmu. Zwyciężyła 
jednak linia polityczna Andersa. 
Szczególnej wymowy nabiera fakt, 
że w rozmowach z ramienia NSZ 
wystęPowa* Wawrzkowicz, szef wy 
wiadu K ryscy  Świętokrzyskiej, 
ten sam, który jak przyznaje oskar­
żony utrzymywał kontakt z gęsta - 
no Układ Wawrzykowicz - Kamiń­
ski (ten ostatni był szefem „dwójki“ 
a «  również współpracującej z Niem 

najlepiej charakteryzuje na 
Jakich to tradycjach z czasów oku- 
i S  «Parte było porozumienie.

miesiąc po 1000 dolarów dla OP, 
przesłał w tfen sposób 7 tys. dola­
rów. Kamiński zmontował własną 
drogę wywiadowczą i ponadto ko­
rzystał z drogi OP.

Brygada Świętokrzyska 
pod opieką Hiestilec

Prokurator porusza również spra­
wę „działalności“ zagranicznej zna 
nego działacza NSZ-owskiego Tot- 
lebena.

Prok.: Co wiadomo oskarżonemu 
o działalności, Totlebena za granicą?

Osk.: Totłeben, który prowadził 
działalność dla ÓP na terenie Nie­
miec, prowadził również pertrakta­
cje z podziemiem niemieckim.

Uzupełniając historię wycofania 
się Brygady Świętokrzyskiej oskar­
żony dodaje, że pomysł przerzucenia 
jej do Niemiec wyszedł od Kurcja- 
sza, a zrealizowany został przez Bro­
niewskiego. Wśród członków OP roz 
powsżechniony był sąd, że Niemcy 
nie będą atakować Brygady, ponie­
waż działalność jej idzie im na rękę.

Do walki z Polską Ludową
Organizacja AP (Armia Polska) 

stworzona przez oskarżonego, miała 
za zadanie prowadzenie walki przeciw 
ustrojowi Polski Ludowej. AP miała 
zajmować się -wywiadem dla NSZ i 
dla organizacji „Nie“. W momencie 
walki — wiadomości o dyslokacji 
wojsk byłyby potrzebne — dodaje 
Kasznica. Nazwa AP miała zamasko­
wać nazwę NSZ. AP opierało się rów 
nież na ideologii ONR.

O organizacji PPN (Pokolenie Pol­
ski Niepodległej), która również powo 
łana została do życia przez Kasznicę, 
oskarżony mówi, że miała ona być u- 
tworzona na wzór podobnej organiza­
cji, działającej w  Londynie, w której 
dużą rolę odgrywał Doboszyńsłd.

Zapytany o zjazd organizacji A, ja­
ki miał miejsee w grudniu 1944 roku, 
oskarżony zeznaje, że brali w nim u- 
dział: Sobociński, Gruziński, Goerne, 
Brodowski, Iłłakowicz, Wawrzkowicz, 
Neyman i oczywiście oskarżony. Zjazd 
miał na celu omówienie wytycznych 
dla NSZ, w związku ze zbliżającą się 
ofensywą przeciw Niemcom. Na tym­
że zjeździe zapadła decyzja wycofani.; 
z Polski Brygady Świętokrzyskiej o- 
raż oddziałów NSZ z okręgu krakow­
skiego. Rótcnieź w  r c£asłe( zjazdu 
Wawrzkowicz przedstawił propozycję 
gestapo, zaopatrzenia NSZ w aparat 
nadawczy.

du Brygady Świętokrzyskiej oraz i Nie było mowy na tym zebraniu o 
z Andersem. Osk. Kasznica wysłał J pieniądzach, otrzymywanych od Niem 
Kamińskiemu 3 albo 4 - miesięczne j ców. Nie sta-wia się na zebraniu takie 
raporty szpiegowskie i organizacyj-» go brutalnego, nagiego faktu — „bie- 
ne. Wawrzkowicz miał przesyłać co s rzemy pieniądze od Niemców“ —

stwierdza Kasznica. W trakcie obrad 
główny nacisk położono na jak naj­
ściślejsze zakonspirowanie organiza­
cji, ponieważ miała ona działać po wy 
Zwoleniu.

Następne pytanie prokuratora 
brzmiało: Co łączyło oskarżonego z 
dominikaninem. Jackiem Wóroniec- 
kim?

Osk.: Widywałem się % nim w 
związku z naszymi zamierzeniami 
politycznymi. Ojciec Woroniecki 
chciał także przekazać mi zakonspi­
rowane archiwum NSZ. W czasie 
jednej z rozmów ojciec Woroniecki 
wyraził gotowość skontaktowania 
mnie z pewnym wyższym przedsta­
wicielem kleru. Jakkolwiek łączy­
ły innie z nim zażyłe stosunki, ie 
zgodziłem się na to, ponieważ po­
dejrzewałem, że jestem śledzony.

Wielcy wtajemniczeni
Odnośnie osoby współoskarżonego 

Neymana, JCasznića wyjaśnia, że.Ney 
man w  1944 roku był komendantem 
okręgu krakowskiego NSZ. Po w y ­
zwoleniu kraju Kasznica współpraco­
wał z Neymanem na terenie Poznania.

Prok.: Gzy Neyman dostarczał oskar­
żonemu informacji wywiadowczych? 

Osk.: Tak.
Prok.: Czy Neyman był zorientowa 

ny w akcji wywiadowczej i że dostar 
czane przez niego informacje są wyko 
rzystywane w ramach wywiadu?

Osk.: Poinformowałem Neymana,

Prok.: Czy Paszkiewicz i Neyman 
orientowali się kim jest Kamiński?

Osk.: Tak, zostali zetknięci na po­
ziomie Z, bo Kamiński był członkiem
„Zakonu“ •

Kosztowne zapomogi
W dalszych wyjaśnieniach Kasznica 

stwierdza, że Żelazowskiej - Sokołow 
Skiej były wypłacane „zapomogi“  pie 
niężne z racji pracy organizacyjnej.

Prok.: Czy. oskarżony przekazywał 
Żelazowskiej - Sokołowskiej jakieś 
Większe kwoty dolarowe?

Osk.: Po pewnych rozliczeniach f i ­
nansowych z otrzymanych- 7.000 dola­
rów, przekazałem przez Sokołowską 
Kamińskiemu 560 dolarów w złocie i 
r.000 dolarów papierowych.

Kasznica przyznaje również, że za 
pośrednictwem Żelazowskiej otrzymy 
wał wiadomości wywiadowcze oraz 
wiadomości od Kamińskiego.

Odnośnie współoskarżonej Salskiej 
Kasznica wyjaśnia, że znał ją od daw 
na jako działaczkę ONR i OP. Kasz - 
nica wciągnął ją do pracy organiza­
cyjnej i funkcje jej określa przed Są­
dem, jako funkcje swej łączniczki i se 
kret arki osobistej. Z organizacji Sal­
ska otrzymywała „zapomogi“ w wy­
sokości 15.000 zł miesięcznie. Salska 
m. in. zaszyfrowała skierowany za 
granicę tajny list organizacyjny oraz 
przekazała Kasznicy otrzymaną od 
członka organizacji Siemiątkowskiego 
pseudonim „Mazur“ puszkę margary- 
ny, w której było schowane 3.000 do­
larów.

Tata i syn Tasiemka
Prok.: Czy oskarżony-wiej kto jest 

ze na odcinku wywiadu podporządko Siemiątkowski?
Wałem się Kamińskiemu. < Osk. Siemiątkowski był członkiem

mm
■■

Gerszon j 
D u a - B o g e n j

poziomu O i prowadził AS-y (Akcja!
Specjalna) podporządkowane Komen Dnia 12 lutego 1948 zginął tragiczną 
dzie Głównej NSZ. Wiem, że zajmo - j śmiercią towarzysz Gerszon Dua-
wał się on ..finansowymi skokami“ 
był również używany do walk z ko - 
munistami.

Prok.: Czy oskarżonemu wiadomo, 
jakim procederem zajmował się ojciec 
Siemiątkowskiego?

Osk.: Nie.
Prok.': Czy oskarżonemu jest znany 

z czasów przedwojennych pseudonim 
„Tata Tasiemka“?

W odpowiedzi oskarżony niejasno 
wyjaśnia, że w organizacji Siemiąt - 
kowskiego również nazywano ..Ta­
siemką“.

Przedstawiając Sądowi ogólny za 
kres wywiadu, Kasznica, wymienia 
nazwiska swych informatorów i cha 
rakter dostarczanych przez nich wia

Bogen, zginął w momencie, gdy w wol 
n«»i Ludowej Polsce zaczął realizować 
najdroższy Mu ideał wolności, sprawie 
dliwości społecznej i postępu, liajdroż- 
są Mu sprawę klasy robotniczej i Pol­
ski, za które walczył w ciągu całego 
swego bohaterskiego życia

Bogen zginą! jak żołnierz«— na po- 
steruku pracy, gdzie niestrudzenie 
walczył i pracował, jako ofiarny, pełen 
oddania i poświęcenia syn wielkiej 
sprawy Demokracji, sprawy Pokoju i 
Postępu, sprawy Polski.

Bogen zginął, a śmierć Jego okryła 
głęboką żałobą serca Jego towarzyszy 
broni, Jego towarzyszy pracy i walki, 
okryła serca tych wszystkich szczerych 
i prawdziwych demokratów, dla któ-domości. W myśl instrukcji wywia- , . _ . . . .  . .

dowczej opracowanej przez Ramiń-1 rych, Bogena jest ■ winno byc
sldcgo, wywiad miał obejmować I Przykładei”  najofiarniejszego, całkowi 
wszelkie dziedziny, zwłaszcza woj - 1 Lego, niepodzielnego oddania się słusz- 
sko, służbę bezpieczeństwa i życie j ne ’̂ sprawiedliwej sprawie,

P W tS t* - Oÿk" rion',,dh pierwszym rzędzie od lewej —  Kaszmca,
Paszkiewicz, Neyman, w drugim rzędu ie Żelazowska - Sokołowska, , Salska,

J astrzębsM.

gospodarcze oraz polityczne.
Omawiając przed Sądem swą łącz - 

ność 7. ośrodkami zagranicznymi Kasz 
nica wyjaśnia m. in. swe kontakty z 
członkiem Brygady Świętokrzyskiej 
„Krzysiem“ — Niżyńskim. Kasznica 
otrzymał z Regensburga list „Krzy­
sia“, w którym „Krzyś“ prosi o ode - 
branie pozostawionych przez niego w 
kraju kliku. tysięcy dolarów w złocie 
zdeponowanych u różnych ludzi oraz 
kilkudziesięciu tysięcy dolarów w zło 
cie zakopanych w domu przy ul. Ry­
marskiej. Kasznica polecił tę sprawę 
inspektorowi NSZ. Ostromęcki powie 
dział jednak Oks., że rzekomo dolarów 
tych nie znalazł oraz, że dolary zde­
ponowane u różnych ludzi zostały 
sprzeniewierzone.

W dalszym ciągu przesłuchania 
Kasznica wyjaśnia Sądowi przebieg 
swych spotkań z emisariuszem zagra­
nicznym Kuezborskim ps. „Wojciech“ . 
„Wojciech-1 przywiózł z zagranicy od 
Wawrzkowicza i „Mikołaja“ — Ko - 
atłowskiego pieniądze i pocztę dla or­
ganizacji.

Emisariusze zdrady
„Wojciech“ przyjechał do kraju z 

poleceniem montowania sieci wywia- 
|dowczej zupełnie nowymi: ludźmi — 
mówi oskarżony Kasznica — z tym, 
że przez moją osobę chciał mieć po­
wiązania z OP“.

W czasie następnego spotkania w 
styczniu 1946 r. „'Wojciech“ powie­
dział Kasznicy”. że osiedli! się we Wro 
cławiu i że nawiązując odpowiednie 
kontakty rozpoczął robotę wywiadów 
cza; y.WÓjciech“ prosił Kasznicę o in ­
strukcję ze strony OP w sprawie dal­
szej współpracy.

N a . tym Sąd przerwał rozprawę do 
dnie następnego.

WUJ SAM STRZELA, A KRYZYS KULE NOSI
W  Ameryce wybuchła panika gieł 

dowa. Zaczęło się od giełdy towa­
rowej. Ceny mięsa, a następnie i 
zboża zaczęły gwałtownie spadać. 
Obecnie baissa przerzuca się już i na 
W all Street. W  U S A  i pozą ich 
granicami mówi się coraz więcej o 
nowym kryzysie gospodarczym. Ja­
ka jest istota tych zjawisk na gieł­
dach amerykańskich?

Przypomnijmy pokrótce to, o czym 
już prasa europejska niejednokrotnie 
pisała, a mianowicie o dziwnych ewo 
lucjach amerykańskiej polityki zbo­
żowej.

Europa, jak wiadomo, wyszła z o- 
kresu wojny wygłodzona i wyczer­
pana. Trudno jej wrócić do przed­
wojennej produkcji zboża. Ziemia 
wyjałowiona, bydło i pogłowie koń­
skie wybite, produkcja nawozów 
sztucznych zmniejszona, zapasów 
żywności nie ma. Europa siedzi na 
skromnej kartce chlebowej. W  ubie­
głych latach wychudzoną Europę 
dotknęły nieurodzaje. Import zboża 
jest bardzo ograniczony. Przydziały 
kartkowe są coraz mniejsze. W e  
Francji spadły do 200 gramów dzien­
nie. W  innych krajach nie jest łć-

Stanach Zjednoczonych?

dziwne ewolucje. Stany Zjednoczone 
wyraźnie hamowały odbudowę rol­
nictwa europejskiego. W e  Francji np. 
która zamierzała sprowadzić traktory, 
nawozy sztuczne i podnieść swą pro­
dukcję zbożową. Ale Amerykanie 
stanęli na stanowisku, że to zupełnie 
zbyteczne. Niech Francuzi lepiej ho­
dują winorośl i kwiaty, — takie by­
ło zdanie licznych „doradców“ ame­
rykańskich. Francja nie powinna się 
wysilać na uprawę zbóż. Francja nie 
dostała ani traktorów, ani nawozów 
sztucznych. Skazana została na im­
port pszenicy amerykańskiej i na 200 
gram dziennego przydziału chleba.

To samo działo się i w  innych 
krajach Europy. Anglia, która pod­
czas wojny nie ■ znała przydziałów 
chleba, musiała je wprowadzić po 
wojnie. W łochy i inne kraje europej­
skie również niedojadają z łaski USA.

W  Stanach Zjednoczonych znie­
siono wprowadzoną przez Rooseveł- 
ta w  czasie wojny kontrolę cen i ogra­
niczenia konśumcyine. Rozpętała 
się dzika spekulacja. Ceny rosły jak 
na drożdżach. Ceny zboża skoczyły 
bardzo wysoko. Z a  nimi poszły w  gó 
rę ceny mięsa, drobiu, nabiału.

Była to więc wyraźna polityka wy.
piej.

A
W  1946 rokil był tam rekordowy u- | sokieh cen. Zarówno w  stosunku do 
rodzaj pszenicy. W  1947 r. zbiory j zagranicy, jak i w  stosunku do ryn- 
były jeszcze obfitsze. Konsumcja ' ku amerykańskiego. W  1947 roku 
chleba, naturalnie, nieograniczona. ! r2ąd U SA  robił wszystko, aby te ce- 
Olbrzymie ilości zboża idą na p ro -; ny jeszcze bardziej wyśrubować, 
dukcję wódki i na wypasanie bydła Zwołano międzynarodową konferen- 
: drobiu. Przy odrobinie dobrej woli i cję żywnościową, ażeby ustalić moż- 
przy nieznacznym ograniczeniu mar- j liwości eksportowe i importowe świa-
notrawstwa zboża, U SA  mogłyby 
zaspokoić wszystkie potrzeby głodu­
jącej ludności Europy i wielu kra­
jów pozaeuropejskich.

P O L IT Y K A  „AGRORYZACJI“ 
E U R O P Y

Polityka U SA  szła jednak w in­
nym zgoła kierunku. Ameryka sztucz 
nie zmniejszała swoje nadwyżki eks- 
gprtowc zboża. Były to naprawdę

ta. Najpierw zachęcono kraje impor­
tujące, aby zgłaszały jak największe 
zapotrzebowania, a w krajach eks­
portujących urabiano statystykę na 
„głodno“. W  rezultacie można już 
było stwierdzić, że światowe nad­
wyżki zbożowe przewyższają rzeko­
mo kilkakrotnie światowy deficyt.

Tego tylko potrzeba było speku­
lantom zbożowym w  U S A  i innych

krajach eksportujących. Cena pszeni­
cy skoczyła jeszcze wyżej. Przed 
Europą stanęło ponownie widmo gło­
du. Z a  brakujące zboże trzeba będzie 
płacić jeszcze większą sumę braku­
jących dolarów. Przygnębiona Euro­
pa miała jeszcze pokorniej kłaść szy­
ję w  jarzmo planu Marshalla.

Były to bicze z mąki, jakie impe­
rializm amerykański kręcił na głowę 
narodów europejskich.

Ale wuj Sam strzela, a kule kryzys 
nosi. N a  wysokich cenach zboża do­
robili się spekulanci zbożem i mię­
sem setek milionów dolarów. Cow­
boy włożył sombrero ze szczerego 
złota, które przygniotło mu rozum 
i zasłoniło widnokrąg.

Polityka wzbogaconego i aroganc­
kiego cowboya okazała 6ię > krótko­
wzroczna. Lasso zarzucone na głowę 
Europy okręciło się wokół szyi sa­
mego wuja Sama. .

N A  Z E G A R Z E  Z B L IŻ A  SIĘ 
G O D Z IN A  12...

Ceny zboża, mięsa i nabiału można 
było śrubować dopófy, dopóki nie na­
syciło się w  pełni rynku amerykańskie 
go. Ale rynek ten nie jest z gumy do 
żucia. Zrobiony jest z innego mate­
riału, który daje się tylko trochę roz­
szerzyć, ale ną ogół* ma raczej tenden­
cję do kurczenia się. Z  chwilą, kiedy 
ceny rosną, a płace realne maleją, mu 
si dojść do przesycenia rynku. Tak się 
też stało. Konsument amerykański ma 
już zbyt mało.pieniędzy (zarówno za­
oszczędzonych podczas, wojny, jak i 
zarobionych obecnie), aby kupować 
rosnące ilości mięsiwa, kurczaków, 
jaj, serów, masła itp. Popyt maleje, 
Ale magazyny i chłodnie pękają od 
nadmiernych zapasów. Spekulanci na­
gromadzili olbrzymie rezerwy artyku­
łów hodowlanych.

W  końcu „boom“ musiał pęknąć. 
Ceny zaczęły spadać na łeb i na szy­
ję. A  gdy spadają ceny wdów, krów, 
kur i indyków, to muszą z kolei sia­

dać ceny tego, czym się te zwierzęta 
karmi i tuczy, tj. zboża.

Spadek cen na jednym rynku to­
warowym nie może nie wywoływać 
głośnego echa na innych, ściśle z nim 
związanych, rynkach towarowych. Je 
żeli farmerzy dostają mniej za zboże 
i artykuły hodowlane, to mniej kupu­
ją maszyn i narzędzi rolniczych, mniej 
nawozów sztucznych, mniej towarów 
inwestycyjnych i konsumcyjnych.

Krach na rynkach towarowych nie 
mógł nie odbić się trwoinym west­
chnieniem w  sercu kapitału amerykań 
skiego: na giełdzie nowojorskiej. — 
Wałl-Street odczuła potężny wstrząs 
podziemny i zrozumiała go jako zapo­
wiedź nadciągającego kryzysu. Tego 
właśnie kryzysu, przed którym drży 
cała Ameryka i cały świat kapitalis­
tyczny, tego samego kryzysu, które­
go nadejścia ze strachem oczekują w 
U S A  od chwili zakończenia wojny.

Trudno orzec, czy fatalna dla kapi­
talistów godzina już wybiła. W  każ­
dym razie na zegarze widnieje blisko 
dwunasta. W u j Sam jest w  strachu. 
Zaślepiony własnym złotem i bogac­
twem, sądził zapewne, że rynek świa­
towy leży u jego nóg tak samo potul 
nie, jak pp. Attlee, Bevin, Blum, Schu­
man i de Gasperi. Omylił się! Prawa 
rządzące ustrojem kapitalistycznym są 
bezlitosne i nieubłagane. Rynkiem nie 
można tak swobodnie komenderować, 
jak reakcyjnymi rządami. Anarchia 
świata kapitalistycznego znów wy pisa 
ła na firmamencie imperialistów ame­
rykańskich groźne upomnienie.

Jak się wielkorządcy kapitału odnio 
są do tego upomnienia?

Zapewne Trusnan nie będzie już 
chyba więcej obłudnie wzywał Ame­
rykanów, aby oszczędzali codziennie 
kromkę chleba dla głodnej Europy... 
Ale czy ¿mityguje się ekspansjonizm 
imperializmu amerykańskiego? Czy też 
może w  zaślepieniu straci resztki opa 
miętania i będzie rzucał się w awan­
tury? A . Szpakowicz

A dla nas, Dąbrowszczaków, którzy­
śmy Go znali, cenili i kochali, dla któ­
rych całe życie naszego Bogena było 
zawsze tym najżywszym przykładem 
głębokiego, serdecznego ukochania na 
szćj sprawy, śmierć Bogena stanie się, 
bo tylko tym stać się może. nowym 
bodźcem w realizowaniu naszej co­
dziennej konstruktywnej pracy w imię 
tych ideałów, jakie były treścią Jego 
życia.

Bogen, syn robotnika warszawskiego, 
jako młodziutki chłopiec, licząc bowiem 
zaledwie 11 lat rozpoczął już twarde 
robociarskie życie świadomego proleta­
riusza. I  tym proletariuszem pozostał aż 
do śmierci. Nierozerwalna więź, jaka 
łączyła Go z klasą robotniczą, jaka łą­
czyła Go z jego Warszawą, z Jego Pol­
ską, stała się nicią przewodnią całego 
Jego istnienia.

Walka od zarania młodości o wyzwo 
lenie klasy robotniczej spod ucisku
0 wyzwolenie Polski "pod jarzma fa­
szystowskiego postawiła Go w szere­
gu najwybitniejszych rewolucyjnych
1 demokratycznych działaczy Polski.

Więzienia, wygnania i znów więzie­
nia, nielegalna ciężka tułaczka, nie­
zmordowana, niestrudzona praca dnia 
codziennego zniszczyły Jego zdrowie 
fizyczne, ale nigdy nawet nie naruszy 
ły jego pełnej równowagi duchowej, 
Jego niespożyej energii, Jego młodzień 
czego, radosnego, wspaniałego, twór­
czego entuzjazmu.

j Polska, Stany ^jednoczone. Francja. 
Palestyna, Hiszpania, ZSRR. Kuba. Da 
leki Wschód — Bogen jest wszędzie i 
wszędzie jest w szeregach tych, którzy 
walczą i działają.

W 1937 roku Bogen przybywa do 
Hiszpanii jako przedstawiciel dla po­
mocy w organizowaniu Brygady Och. 
rew. ruchu robotniczego Poiski delego 
wany tu, jak wszędzie, gdzie toczy się 
walka o wolność. Bogen jest, Bogen 
działa, Bogen organizuje, Bogen wal­
czy, Bogen kieruje. Jest jednym z 
organizatorów kompanii żydowskiej 
im. Botwina. Jest duszą tej kompanii.

W specjalny, sobie tylko właściwy 
sposób, Bogen potrafi mieć twardą, że 
lazną rękę tam, gdzie trzeba wyrównać 
wszelkie niedociągnięcia i niedomaga- 
nia, d równocześnie potrafi być wyro- 
zumiały, serdeczny, wnikliwy, brater­
ski. Umie zagrzać do waiki, umie do­
dać otuchy, umie wysłuchać i zrozu­
mieć. Wymagający od siebie i od in­
nych, człowiek z żelaza, posiada jed­
nak w sobie tyle subtelności uczuć, a 
zarazem takie głębokie, bezgraniczne 
ukochanie sprawy, że każde załamanie, 
każdą porażkę w walce przeżywa jako 
własne, osobiste cierpienie.

Klęska w Hiszpanii, tułaczka, dal­
sze wygnanie, głód i nędza potęgują 
tylko Jego wewnętrzny bart W naj­
cięższych chwilach osamotnienia, gdy 
nie może brać bezpośredniego ud lu 
w walce zbrojnej w Europie, E gen 
nie przestaje ani na ch*"‘”ę wałczyć na 
inny sposób: pisze, uczy się, uczy in­
nych, organizuje nawet tam, gdzie zda 
we’ iby s?« niewiele jest do roboty: Je- 
go najgorętszym pragnieniem jest móc 
powrócić do Polski. W Polsce jest tyle 
do zrobienia! Jego innym, cichym, da) 
szym pragnieniem jest móc zobaczyć 
swego syna. którego nié widział kilka 
naście lat.

Powraca. Powraca by dać z siebie 
znów wszystko, bez reszty, by dać z 
siebie swą wiedzę i bogate doświad­
czenie. by dać z siebie swój wspania­
ły entuzjazm, by dać z siebie swo nie­
spożytą energię, by dać siebie sa­
mego.

Powraca — zawsze ten sam. Mimo 
swych pięćdziesięciu kilku lat i stera 
nego zdrowia — zawsze jednakowi» 
młody, zawsze czynny, szczęśliwy, że 
jest już nareszcie w kraju, szczęśliwy, 
że na gruzach starego reżimu który z 
taką gwałtownością wraz z iim-.rni bit 
rzyl. teraz może budować lepsze ra­
dosne, nowe życie. I rozpoczął tc budo 
wę nowego wspaniałego gmachu De­
mokracji Ludowej codzienną, niestru­
dzoną, wytężoną pracą. I znów. jak 
zawsze, jak za czasów sanacji w Pol 
sce, jak potem w Hiszpanii, jak po­
tem we Francji, czy na Kubie biały
Murkiem^ S° CZęsto ««chylonego nad 

Walczył, pracował, uczył się, UCzvł
w U ta-e’ by ,mÓC dać z s' eljie “2  

zefn̂ .ł” daj4c z siebie wszyst­
ko, dając siebie samego.

L. Rag«
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Otwarcie trzeciego wojewódzkiego zjazdu
ZwiiiEku Samopomocy Chłopskiej na Wybrzeżu

Unia 14 lutego w sali konferencyjnej ■ Qv BrnMX„ m k i   .................... . _ * *Unia 14
Komitetu , ____
tii Robotniczej w Gdańsku• 
obrady trzeci wojewódzki dele­
gatów Związku S a m C h ł o p -  
skiej.W odświętnie '^dćsferówanej sali 
zebrało się około, 5 f® delegatów z ca­
łego wojewódiAwa. Tęrzjrbyli przedsta­
wiciele wł^dż, paftyj politycznych, or 
ganizacjt spcJecatycii oraz dziesiątki 
miejscowych robotników pragnących 
MaokijjfiTecnjwać sojusz rołntniczo- 
chio^iifci i poznać troski oraz osiągnię­
cia- wośeh braci - chłopów.

Sala obrad została «brana sztandar a 
soi m i  i partii robc. tniczyeh. Wśród o- 
krzyków i wiwatów na salę wszedł pre 
zes zarządu głównego Związku Samo­
pomocy Chłopskiej ob. Janusz.

Uroczystość zagaił prezes wojewódz 
kiego zarządu ZSĆh ob. Farębiński, 
omawiajcie Aiiniony okires prac zwiedz- 
ku, trudnego i ciężkiego borykania się 
z przeciwnościami. Tru mości zostały 
przełamane. Praca Związku Samopo­
mocy Chłopskiej jest zorganizowana i 
pianowa.

Ihrezes Pnrębińsfci powitał z kolei 
przybyłych na zjazd prezesa zarządu 
głównego ZSCh ob. Janusza, wicewo­
jewodę ob. Fodhorskiego, przewodni­
czącego gdańskiej WRN tow. Dudę- 
Dziewierza, przedstawiciela wojska 
płk. Peste, przedstawiciela marynarki, 
komandora por. Skorupskiego, przed­
stawicieli partii politycznych, związ­
ków zawodowych, organizacyj społecz 
nych, młodzieżowych, oraz wszystkich 
licznie zehranych gości i delegatów.

Do prezydium powołani zostali: wo­
jewódzki pełnomocnik akcji siewnej

kretarz głównego zarządu ZSCh tow. 
Bodaiski. sekretarz głównego zarządu 
ZSCh tow. Sokół prezes woj. zarządu 
ZSCh ob. Forębiński, wiceprezes woj. 
zarządu tow. Gajewski.

Jako pierwszy przemówił do zebra­
nych prezes głównego zarządu ZSCh 
ob. Janusz. Wśród ogólnego entuzjaz­
mu płynęły sowa obrazujące ciężkie 
początki Związku Samopomocy Chłop­
skiej. Spontaniczne oklaski przerywa­
ły co chwilę przemówienie.

„Historia dała nam wielkie szczę- 
scie — szczęściem tym jest realiza­
cja wieloletnich marzeń, możność 
osiągnięcia tego, co w czasach rzą­
dów sanacyjnych było nie do pomy­
ślenia — mówił tow. Janusz. _
Chłop polski nie mógł nigdy rozsze­
rzyć swojej gospodarki, na drodze 
stał obszarnik i kapitalista. Obecnie 
czasy się zmieniły. Pracujemy i roz­
wijamy się. W PRACY POMAGA­
JĄ NAM WYDATNIE PARTIE RO­
BOTNICZE, Z POLSKĄ PARTIĄ RO 
BOTNICZĄ I JEJ WODZEM TOW. 
WIESŁAWEM NA CZELE. ROBOT­
NICY SPOD ZNAKU PPR WRAZ Z 
BRAĆMI CHŁOPAMI ZGRUPOWA 
NYM I W SL REALIZOWALI W Y­
TRWAŁE REFORMĘ ROLNĄ.

Huraganowe oklaski i niemilknące 
okrzyki zagłuszyły dalsze słowa mów­
cy. Na zakończenie ob. Janusz powie­
dział, że w miarę rozwoju dobrobytu 
wsi żaden chłop polski nie pozostanie 
bez radia, książki i teatru, dzieci chłop 
skie będą miały miejsce w wyższych 
uczelniach, by po ich ukończeniu zająć 
kierownicze stanowiska przy sterze 
państwa.

Po przemówieniu zebrani odśpiewali 
Rotę,

Z kolei przemówił przewodniczący 
WRN tow. Duda - Dziewierz, wicewo­
jewoda gdański dr Podhorski, przeć- 
sin wic i cl wojska płk Peste, oraz przed­
stawiciel marynarki komandor por 
Skorupski. Mówcy podkreślili wieik 
znaczenie Samopomocy Chłopskiej 
raz wyniki pracy na przestrzeni 3 
jej istnienia. Mówcy zgodnie życzy. 
Związkowi Samopomocy Chłopskiej, 
by w przyszłej swej pracy dotarł do 
najdalszych zakątków naszego woje­
wództwa i skupił w swych szeregach 
wszystkich chłopów.

W imieniu PPR przemawiał tow. 
Lipiński. Ukazanie się na mównicv 
kierownika Wydziału Rolnego Komi“- 
tetu Wojewódzkiego wywołało ogólny 

j entuzjazm. Posypały się okrzyki na 
cześć tow. Wiesława, sojuszu robotni­
czo - chłopskiego i Polski Ludowej. 
Przy akompaniamencie orkiestry ze­
brani odśpiewali Międzynarodówkę. 
Dopiero gdy sala się uspokoiła tow. 
Lipiński mógł przemówić. Analizując 
sytuację polityczną mówca powie­
dział:

„Dzięki mądrej polityce rządu lu­
dowego i bloku demokratycznego 
wygraliśmy kampanię przeciwko re­
akcji i podziemia. Mikołajczyk uciekł 
zostawiając swoich zwolenników sa 
mym sobie. Większość członków 
PSL zrozumiała błędy polityki tego 
anglo - amerykańskiego agenta, po­
rzuciła jej bezdroża i przystąpiła do 
odbudowy kraju, odbudowy wsi pol­
skiej.

W dalszym ciągu tow. Lipiński na 
wiązując do wystąpienia tow. mini-

Przygotowania do obchodu
30-lecia Armii Radzieckiej

Pamiętając o wkładzie żołnierza ra­
dzieckiego w oswobodzeniu Gdańska i 
ziem polskich, aż po Odrę i Nysę spo­
łeczeństwo Wybrzeża uroczyście przy­
gotowuje się do obchodu 30-lecia A r­
mii Radzieckiej.

W dniu 16 lutego o godz. 10 odbędzie 
sitf zebranie przedstawicieli społeczeń 
Otwa celem powołania komitetu obcfco 
du tej rocznicy.

Ną zebraniu po wyborze komitetu i 
poszczególnych komisji zostanie ssęze 
gółowo omówiony program obchodu 
rocznicy Armii Radzieckiej na całym 
terenie naszego województwa.

TEATRY:
Teatr Miejski „Wybrzeże“ w Gdyni, dziś 

o zodz. 19.3« komedia muzyczna „Król wló 
częgów“ w Inscenizacji Iwo Galla, z W. 
Katuskim w roli tytułowej.

REPERTUAR KIN
Gdynia — Warszawa „Wieczna Ewa“ . 
Gdynia — Atlantic — „Na tropie zbro­

dni“ .
Gdynia — Dom Marynarki Wojennej — 

Kino nieczynne.
Grabówek — Fala — „w  cieniu podejrzę 

nla“ — od lat 14.
Chylonia — Promień — „Skarb Tarzana“ 
Oliwa — Polonia — „Clenie przeszłości“ 

— od lat 1«.
Sopot — Polonia — ..Belita tańczy“ . 
Sopot — Bałtyk — „Gospoda świątecz­

na“.
Wrzeszcz — Bajka — „Dusze nieujarz- 

mione“ — od lat 14.
Wrzeszcz — Capitol — „Ludzie bez 

skrzydeł“ .
Gdańsk — Światowid — „Triumf dr. ■ O. 

Connora“ — od lat 14 .
Wejherowo — Świt — „Konwój“ — od 

lat 12.
Słupsk — Polonia — „Biały kieł".
Lębork — Fregata — „Wilki morskie“ — 

od lat 14.
Puck — Mewa — „Elwira Madigan". 
Kartuzy — Kaszub — „Srebrna flota“. 
Kartuzy — Bałtyk — „Synowie“.
Koszalin — Polonia — „W  imię życia". 
Kościerzyna — Bałtyk — „Konik garbu­

sek“ — od lat 8.
Tczew — Wisła — .Jasne łany“—od 1. 12. 
Starogad — Polonia — Ojczyzna — od 

lat 14.
Białogard — Bałtyk — „Wesoły sublo­

kator".
Szczecinek — Wolność — „Noc grud­

niowa’ .

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na niedzielę 15 lutego 1948 r. na faii 1034 m 

8.00 — Dziennik poranny. 8.50 — Poga­
danka Związku Rodzin Radiowych. 10.00— 
Audycja regionalna. 11.00 — Audycja lite­
racko - muzyczna — lok. 13.30 — Między 
dawnrni i nowymi laty „Głos ostrzegaw­
czy“ felieton dr Stefana Papee z Krako­
wa. 14.30 — „Kto komu winien“ zagadka 
radiowa w oprać. Ignacego Piotrowskiego. 
14.40 — „Chory z urojenia“ , słuchowisko 
według komedii Moliera. 15.45 — Historia 
1848 roku — Odczyt" Werfla, 15.53 — Kon­
cert Krakowskiej Orkiestry R. P. 16.35 — 
.»Pen- ¡onat na sośnie“ , aud. słowno - mu- 

zna dla dzieci, pióra Ireny Mokrzyc­
kiej. 16.55 — Audycja dla kobiet „Prawo 
małżeńskie“ . 17.00 — „Podwieczorek przy 
mikrofonie“ . 18.15 — ..Wczasy" skecz wg. 
noweli Henryka Duvernois. 19.20 — Au­
dycja słowno - muzypzna w oprać. prof. 
Franciszka z Poznania. 20.00 — Dziennik 
wieczorny. 20,50 — Wiadomości sportowe. 
21.00 — U naszych przyjaciół. Specjalna 
audycja Radia Jugosłowiańskiego. 21.30 — 
Na muzycznej fali. 22.00 — Muzyka tanecz 
na. 22.30 — Wiadomości sportowe ogólno­
polskie i zagraniczne. 23.00 Ostatnie wia­
domości. 23.55 — Z ostatniej chwili.

DYŻURY APTEK 
od dnia 14 do 21 lutego 1948 r.

Gdynia i Orłowo — Apteka dra Jurkow­
skiego, Skwer Kościuszki i Apteka Bałtyc­
ka, ui. Śląska.

Sopot — Apteka pod orłem

„Wasze troski i trudności będzie i W imieniu PPS przemówił tow. po- 
my przezwyciężać we wspólnym wy j seł Górny. Mówca podkreślił koniecz 
‘” M™ J'~ * -  ność wspólnej pracy nad odbudową

kraju. Hasłem PPS będzie uzdrowię 
nie spółdzielczości, zorganizowanie 
zrzeszeń branżowych i ośrodków ma 
szynowych.

W imieniu SD przemawiał poseł 
Stefański, PSL — ob. Płoński, Mów
cy podkreślili konieczność stałej współ 
pracy ich stronnictw ąe Związkiem 
Samopomocy Chłopskiej.

Przedstawicielka Ligi Kobiet ob. 
Lewicka podkreśliła konieczność 
współpracy między Ligą Kobiet, a 
Związkiem Samopomocy Chłopskiej. 
Kobiety wiejskie powinny zrozumieć 
potrzebę organizowania się przez co 
podniosą poziom społeczny i kultu­
ralny wsi.

Imieniem organizacji młodzieżo­
wych przemówił tow: Pawlikowski.

Dalszy przebieg obrad podamy w 
numerze jutrzejszym, (k).

sitku dla dobra Polski Ludowej, dia 
dobra wsi. Kończąc, życzę wam ko­
ledzy i towarzysze delegaci w imie­
niu komitetu wojewódzkiego PPR  
owocnych i pomyślnych obrad“.

W imieniu SL przemawiał ob. Wo­
jak.

— Trzyletnia droga jaką ma poza 
sobą chłop polski, miała cienie i bla­
ski, pełna była trudu i pracy. Mani­
fest lipcowy oddał w ręce chłopa zie­
mie — przeprowadzenie reform nie 
było łatwe. Tysiące chłopów ginęło 
od kul skrytobójców. My. którzy prze 
trwaliśmy to, zasłużyliśmy w zupeł­
ności na te ziemie Dzisiaj mamy 
wytyczony szlak i pokonamy wszel­
kie przeszkody. Hasłem naszym jest, 
aby ani jednego chłopa nie zabrakło 
w szeregach Związku Samopomocy 
Chłopskiej.

'tftrrw k c f

Rozpoczynamy budowę wielkiego Gdańska
Na miejscu dawnego senatu pmachy administracji polskiej
W Urzędzie Wojewódzkim odbyła 

się pod przewodnictwem wojewody 
gdańskiego tow. inż. Zrałka konferen 
cja przedstawicieli instytucji zainte­
resowanych w odbudowie Gdańska, 
w której m. in. wzięli udział przed­
stawiciele regionalnego urzędu piano 
wania przestrzennego, gdańskiego 
Urzędu Morskiego, biura planów Za

gmach prezydium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej, a w  dalszej przyszło­
ści Urzędu Wojewódzkiego. W ten 
sposób na placu zcentralizowane zo­
staną urzędy państwowe drugiej in­
stancji. Od City miasta będą one od­
dalone zaledwie o 600 metrów. Cen­
trum władz samorządowych znajdo- , 
wać się będzie przy ul. Długiej. Za- j

UCZCZENIE PAMIĘCI GENERAŁA 
WALTERA

Celem uczczenia pa­
mięci generała Walte­
ra na statku nazwa­
nym jego imieniem zo 
stanie odsłonięta tab­
lica pamiątkowa. Uro 
czystości związana z 
odsłonięciem tablicy 
odbędą się wiosną br. 
a ich organizacją zaj 

muje się komitet obywatelski.
Dnia 20 lutego o godz. 17, w  loka­

lu zarządu Wojewódzkiego Związku 
Uczestników Walki Zbrojnej we 
Wrzeszczu przy ul. Rokossowskiego 
19 odbędzie się posiedzenie tego ko­
mitetu, na którym omówione zosta­
ną przygotowania do uroczystości.
CENY ZA OBIADY POPULARNE 

I KLUBOWE BEZ ZMIAN
Według wiadomości w Komisji Cen 

nikowej przy urzędzie wojewódzkim 
w Gdańsku ustalone ceny, maksymal 
ne na obiady popularne i klubowe 
oraz wszelkie potrawy i napoje, wy­
dawane w zakładach gastronomicz­
nych, nie uległy zmianie tj. nadal 
obowiązuje cennik zatwierdzony 
przez komisję w dniu 1 lutego br.
PRZYDZIAŁY KONTYNGENTÓW 

MATERIAŁÓW PĘDNYCH
Z dniem 1 lutego br. Urząd Wo­

jewódzki rozpoczął przydział kontyn 
gentów materiałów pędnych, użyt­
kownikom pojazdów mechanicznych, 
wykonywującym przewozy publiczne 
osób i towarów na podstawie zezwo­
lenia Ministerstwa Komunikacji. Za 
interesowani przydziałami powinni

bezwłoeznie zgłosić zapotrzebowanie 
na przydział materiałów pędnych.
NA POMOC WALCZĄCEJ GRECJI

W związku z rezolucją zapadłą na 
wielkiej manifestacji solidarności z 
bojownikami o wolność Grecji, od­
bytej w Warszawie w dniu 8 lute­
go, członek obywatelskiej komisji po 
datkowej w Gdańsku ob. Wacław 
Wieczorek przeznaczył na pomoc dla 
walczącej Grecji swe diety za udział 
w tej komisji w wysokości 500 zł 
za każdorazowe posiedzenie.

BUDŻET KOŚCIERZYNY
Miejska Rada Narodowa w Koście 

rzynie uchwaliła budżet na rok 1948, 
kńóry zamyka się ogólną sumą oko­
ło 14 milionów zł.
BIURO KONTROLI PAŃSTWA W 

NOWEJ SIEDZIBIE
Gdańska delegatura Biura Kontro 

li przy Radzie Państwa z dniem 6 
lutego br. przeniosła swą siedzibę 
z Sopotu do Gdańska ul. Nowy Świat 
28, telefon 316-83.
UCZCZENIE PAMIĘCI WIELKIEGO 

KASZUBA
W auli gimnazjum 

państwowego w Koś­
cierzynie odbyła się 
wielka akademia poś­
więcona pamięci dra 
Majkowskiego, który 
ur. się i działał na tere 
nie miasta. Na pro­
gram akademii złożyły 
się: referat o życiu i 
działalności dr Majkowskiego, wystę 
py chóru gimnazjalnego oraz recy­
tacje.

rządu Miejskiego, GDO, wojewódzkie ! pewni to ' należyte” funkcjonowanie I 
go wydziału odbudowy i wydziału aparatu administracyjnego miasta i
komunikacyjnego.

W związku z przygotowaniem pla- 
n&ty City gdańskiego postanowiono

woj. gdańskiego. r i
Z zabudową tego placu łączy się ' 

przebudowa odcinka drogi państwo-
jak najszybciej dokonać opracowa-! wej Nr 1 — od Bramy Oliwskiej, aż 
nia centrum City, gdzie znajdzie sie- j do połączenia z ul. Oruńską. Ze wzglę 
dzibę gdański Urząd Morski i Centra \ du na konieczność poszerzenia prze 
la Zbytu Produktów Przemysłu W ę-! biegających tędy terenó4r kolejowych 
glowego. Ustalono iż gmachy te zapo ! o 16 metrów obecna ul. 3-go Maja nie 
czątkują zasadniczą linię powstają- będzie rozporządzała odpowiednią
cych budowli. Odnośrie GUM-u nale 
ży nadmienić, że prace projektowe zo 
stały już zapoczątkowane, a budowla 
ne rozpoczną się jeszcze w ciągu roku 
bieżącego.

Przy zbiegu ul. 3-go Maja i Nowego 
Światu, znajduje się w Gdańsku, plac 
posiadający charakter reprezentacyj­
ny ze względu na swoje położenie. 
Krzyżuje się tu droga państwowa 
Nr 1, łącząca centralną Polskę z Gdy 
nią poprzez Gdańsk oraz droga kar­
tuska i tzw. droga „królewska“.

Plac ten ma cenne walory pod 
względem położenia. Roztacza się 
stąd widok na cały zabytkowy 
Gdańsk. Ponadto plac łączy się bez­
pośrednio z drogą „królewską“. Wszy 
stkie te momenty zadecydowały o tym, 
że plac będzie ukształtowany jednoli- j 
cle. T. zn. umiejscowione tu zostaną' 
monumentalne budowle. Jako jeden! 
z pierwszych stanie gmach Izby Skar | 
bowej, dla którego budowy wykorzy- 
stanę zostaną części obecnie rozbiera ] 
nego byłego senatu gdańskiego. j

Na drugiej części placu ma powstać'

szerokością. W związku z tym anali­
zowany jest projekt przerzucenia tej 
trasy. Sprawa ta będzie przedyskuto 
wana w dniu 16 bm. na posiedzeniu 
rzeczoznawców.

Sw Lflica PPR w Jastarni
Nowy ośrodek kulturalny

W ub. tygodniu w obecności sekre­
tarza komitetu powiatowego PPR w 
Wejherowie tow. Bigusa oraz zaproszo 
nych gości bratniej PPS i przedstawi­
cieli samorządu gminnego odbyło się 
uroczyste otwarcie świetlicy komitetu 
gminnego PPR w Jastarni.

Skromna ta uroczystość była okazją 
do Ściślejszego zacieśnienia jednolitego 
frontu klasy robotniczej, do swobod-

Współzawodnictwo pracy na W ybrzeżu
rozszerza się w bardzo szybkim tempie

odbyło się zebranie miały 4 najważniejsze punkty: 1) wy­
konanie planu, 2) podniesienie jakoś­
ci produkcji, 3) jak największe wyko­
rzystanie odpadków oraz 4) podniesie
nie dyscypliny pracy.

Ćel^m zśćłięćehia załóg fabrycz-T

Dnia 11 bm
przedstawicieli zakładów należących 
do przemysłu miejscowego, na któ­
rym omówiona została sprawa przy­
stąpienia do współzawodnictwa pra-
cy* , ----— — Łmug x euirycz-

Ponieważ w  większości zakładów d® współzawodnictwa ustalono,
przemysłu miejscowego nie da się Ze premie będą wypłacane wszystkim
wprowadzić akordowego Systemu pra uczes“nikom zwvcieskiei rainat 
cy, postanowiono, że współzawodnic­
two 
wy.

będzie nosiło charakter zespoło-

uczestnikom zwycięskiej załogi.
Po dokładnym opracowaniu umów 

i zatwierdzeniu ich przez departa­
ment przemysłu miejscowego, gdań­
ski przemysł miejscowy ma wezwać

- --------- - - — do współzawodnictwa pracy zakłady
bą zakłady^ tej samej kategorii. Urno- przemysłu miejscowego z innych te- 
wy o współzawodnictwie pracy będą ’ renów kraju. ' (O)

Współzawodniczyć będą między so-

W  r o c z n i c ę  
powstania pomorskiego

%M¥  dniu dzisiejszym przypada 666- 
'** ' lenia rocznica formalno-praw 

nego pokojowego połączenia pomorzą 
z Polską podczas zjazdu w Kępnie.

15 LUTEGO 1282 ROKU
Polska myśl morska — koncepcja __ . ..... . . .

Wielkiego Pomorza trzech Bolesła- , ’ °^e stworzyć siłę, zdolną do
— ml i i i . j wów — załamała się gdy zabrakło ,,on™. ! ^ u Plemiennego. Święto-

stra Minca na ostatnim plenum za- ; geniuszu Chrobrego, Śmiałego i Krzy 
rządu głównego ZSCh., mówił: j woustego. Wielkie Pomorze Polskie

— „w ogólnym postępie gospodar ) rozpadało się. strzępione mieczem 
czym jaki cechuje ostatnie dwa ia- ! germańskim, na coraz liczniejsze 
ta, rolnictwo nie dorównuje prze- I księstwa, podobnie jak korona Pia

obrony bytu plemiennego. ___
pełk Wielki i Syn jego Mestwin" II, 
walczą o ostateczne ocalenie polsko­
ści Pomorza gdańskiego.

W ECZ Mestwin I I  nie miał mę-
»», rumiciwo me aorownuje prze- I Księstwa, poaoome jaK Korona uia- * •  skiego potomka. Wobec obawy, 
myślowi w województwie gdańskim, j stów rozprysła na tyle odłamów, ile że zakon lub margrabowie branden. 
widzimy to samo zjawisko. Jednak! bYio dzielnic, W okresie niemocy pań burscy zagrabią ziemie ojców, spra- 
zdajemy sobie sprawę z trudności, ’ stwowoŚCi polskiej zerwały się wie- ’ —  '
z jakimi się wieś boryka. Pomimo jzy Uczące Pomorze gdańskie z pań- 
iego wieś gdańska i Związek Samo- i siwern Piastów

................ Przestało ono być cząstką rozległe
go dziedzictwa potomków Bolesła­
wów: szło własnym torem, żyło wia-

skeigo. 
Ulwa —

Rokosaow-

ArmiiOliwa — Apteka pod orłem — ul 
Radzieckiej.

Wrzeszcz — Apteka Bałtycka 
Gdańsk — Apteka mosrka, ul. Łąkowa

r  !*IRRF TELEFONÓW STHA2> fOZAKNEi 
.•dansk -  II-334, 31-33».

' zeszcz -  41-332. 41-333 «2-284
Orunia — 31-338.
Oliwa -  52-822 
Nowt Fon -  42-222

pomocy Chłopskiej mają duże o- 
siągnięeia gospodarcze, jak np. 
zwiększenie ilości spółdzielni gmin­
nych i powiatowych, wytyczenie pla 
nu pracy na wsi. Nie należy zapo­
minać, że obecny zarząd wojewódz­
ki Samopomocy Chłopskiej po­
wstał w walce z agentami i rozblja- 
czami ruchu chłopskiego spod znaku 
Mikołajczyka, którzy dyskredytowa 
li działalność Związku Samopomocy 
Chłopskiej. Na zakończenie tow. Li 
piński zaznaczył, że POLSKA PAR­
TIA  ROBOTNICZA PRZYRZEKA

wa następcy domagała się rozstrzy­
gnięcia. Mestwin miał do wyboru 
trzech krewnych: siostrzeńca Wisła­
wa II, księcia zaodrzańskiego oraz 
pociotów Bogusława IV, księcia szcze­
cińskiego i Przemysława II, księcia ̂ 1 -----  -*■ * *,vixxj y» u 44, XYOJ.LJL.LCt

snymi dziejami politycznymi. Ale wielkopolskiego. Wisław, który w  cza
dzieje te cechowało głębokie poczu 
cie przynależności do korony piastow 
skiej, a życie społeczeństwa pomor­
skiego kształtował wspólny polski ję 
zyk ojczysty, kultura i obyczaj, ustrój 
spo’ eczny i przynależność kościelna 

O tę polską wspólnotę życia i hi

sie walki Mestwina z WracisłEwem o 
Pomorze występował przeciw Mestwi 
nowi, nie miał żadnych widoków na 
dzidzictwo po wuju. Nic też nie mo­
gło księcia pomorskiego ciągnąć ku 
zniemczonym krewnym, gdyż tocząca 
się tam wojna z margrabiami bran

POMOC W WYKUWANIU NOWEJ 
RZECZYWISTOŚCI NA WSI POL 
SKIEJ.

r------ ^ 4j«,xu 4 XXX.. oiv, t en ii w uj ii d ¿j mdi uiami uran,
storii walczy od lat Pomorze gdań- denburskimi coraz bardziej osłabia 
skie, najsilniejszy rozbitek Wielkie- i ła książąt szczecińskich, A  Mestwin 
go Pomorza; walczy zwycięsko, mimo potrzebował oparcia i pomocy prze- 
wszelkiego braku zrozumienia u ksią ciw zakonowi krzyżackiemu. MestwinOKAZAĆ JAK NATDAT f t  m A M  wszeiKiego Drasu zrozumienia u Ksią ciw zakonowi krzyżackiemu. Meśtwin 

POMOC W WYKUWANIU NOWE J I P°ls^*ch' kiedy Pomorze odrzań- chciał ratować polskie życie narodo-

Za takie rekordy
trafia się za k r a t y

W końcu stycznia br. w porcie gdań 
skim został zatrzymany na usiłowaniu 
„zablindowania się“ na statek szwedz­
ki „Galeon“ niejaki Stanisław Cyrano, 
podający się za Bernarda Baldini. Oka 
zało się, że jest on od dawna szukany 
przez MO, za popełnione około 180 o* 
szustw w różnych miastach Polski.

Oszustwa jego wyglądały w  ten spo­
sób, że korzystając z chwilowej nie­
obecności głowy domu, zgłaszał si- 
do małżonki jego i pod różnymi pre­
tekstami wyłudzał od niej pieniądze 
Jak przyznaje się sam, uzyskał tą dro­
gą, około 600 tysięcy złotych. Wszysc? 
poszkodowani przez sprytnego oszusl 
powinni zgłaszać straty do Miejsk' 
Komendy MO w Gdańsku i pomóc v, 
ten sposób do ustalenia rozmiarów pc 
pełnionych oszustów. (M)

skie staje się coraz pewniejszym łu- we Pomorzan.
pem germańskim Świętopełk, zdra- j' Za Przemysławem przemawiały 
dzony przez własnego brata, jest sa. oba względy: nie tylko siła militarna 
motnym, a mimo to niemniej genial zjednoczonej Wielkopolski ale rów­
nym obrońcą Pomorza gdańskiego. W nież tradycja narodowa, związek kul 
śmiertelnej walce wysuwa pierwszy turalny i język ojczysty. Pomorze 
koncepcję, że tylko przymierze i so- ' gdańskie, a z nim dwór książęcy, by 
jusz wszystkich plemion wschodu, za ły polskie w zwyczajach i mowie w 
grożonych imperializmem germań- 1 obyczajach i sposobie życia. Inaćzej

T o w . H E N R Y K  C E U t iS K I
Ppor. Rezerwy, Bojownik o Wolność i DecmokiUcję odznaczony 
Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem za Zwycięstwo nad Niemca­
mi, Medalem za Odrę, Nysę, Bałtyk, Medalem za Warszawę i in­
nymi. Uczestnik walk I-Armii W. P. — Aktywny członek PPR 

zmarł nagle dnia I I  lutego 1918 roku.
W Zmarłym tracimy oddanego Towarzysza Partyjnego, naszego 

Kolegę i wzorowego pracownika.
Cześć Jego Pamięci

Koło PPR Dyrekcji Przemyślu Miejscowego 
na Województwo Gdańskie

166-WK

było na Pomorzu odrzańskim i Rugii, 
Tam dwór książęcy, panowie i szla- 
cha już była niemiecka lub zniem­
czona, setki osad włościańskich nie­
mieckich zapełniały kraj, ludność 

i miejscowo polska była na wytraceniu 
i wymarciu.

Na tych przesłankach w dniu 15 
.utego 1282 roku Mestwin ii adopto­
wał jako syna Przemysława II, ak­
tem darowizny darował mu Pomorze 
gdańskie, i ustanowił go następcą 
swoim, zachowując Pomorze do swej 
śmierci jako lenno polskie.

M  KT darowizny uznany został 
przez szlachtę pomorską na 

zjeździe w Nakle w 1284 roku. W 
ten sposób nastąpiło dobrowolne for 
malno - prawne połączenie Polski i 
Pomorza aktem unii, podobne, jak 
Polski i Litwy.

Przemysław Ii, bierze w swe wła­
danie nie tylko Pomorze gdańskie, 
ale rozszerza swe wpływy przez mał­
żeństwo z wnuczką Barnima, księ­
cia szczecińskiego, również na Po­
morze szczecińskie. Po raz ostatni na 
650 lat sięgają wpływy polskie do 
Szczecina. Zewnętrznym wyrazem 
znaczenia tego faktu polskiego wła­
dania morskiego jest po długiej 
przerwie oficjalna koronacja Prze­
mysława IX na króla polskiego. Po­
wrót Pomorza jest, jak stale w na­
szych dziejach i w tym wypadku 
podstawą zjednoczenia Polski. Za- 
późno przeprowadzone połączenie nie 
wstrzymało już rozwoju wypadków.

f^O P IE R O  Polska demokratycz-
*^ n a  przywraca Polsce pc 1.000 

letniej walce pierwotny stan posia­
dania morskiego Polska współczesna 
zmusza napływowy element niemiee 
ki do opuszczenia zagarniętych intry 
gą i zdradą, ogniem i mieczem ziem 
piastowskich. Polska -Ludowa przez 
osiedlenie świadomych mas chłopów 
i robotników oraz zagospodarowanie 
ziem piastowskich tworzy trwały fun 
dament narodowy — koncepcji Wie! 
kiego Pomorza Bolesławów.

C T R A Ż  nad ujściem Wisły prze
* *  kazaną przez Mistwina, straż 

nad ujściem Odry. postawioną przez 
Krzywoustego, straż nad bramami 
polskimi na świat — obejmują re­
prezentanci państwowej i narodowe* 
racji stanu — polski świat pracy. Lud 
polski odbudowuje w 1.000 lat później 
morski wał obronny Polski Chrob­
rego.

Le-n Jankowski

nej, otwartej i szczerej wymiany zdań 
między towarzyszami obu partii na 
tym terenie.

Po referacie politycznym tow. Bigu- 
sa, krótkie przemówienia wygłosili 
tow. tow. Józef Kirsz .przewodniczą­
cy gminnej Rady Narodowej, Kazi­
mierz Zebrowski, wójt gminy Stelma- 
szezyk, kierownik szkoły podstawowej 
Alfons Greonwald, sekretarz komitetu 
gminnego PPS Edwa- J Awakumowski 
oraz sekretarz komitetu gminnego 
PPR.

Otwarta świetlica, choć ciasna i 
Skromna, posiadające jeszcze dużo bra 
ków służyć będzie także i towarzy­
szom z PPS, którzy na terenie gminy 
nie posiadają własnego lokalu partyj­
nego.

Nowej placówce oświatowej naszei
partii życzymy aby swe zadanie speł­
niła w  całej pełni.

-----o-----

Nowy Zarząd
Iow. Prztjaźńi Polsko-Radzieckiej

w Wejherowie
w Wejherowie odbyło się walne ze­

branie Tow. Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej. Po referacie ob. Henryka 
Cieclelsklego wywiązała się dyskusja, 
wktórej omówiono ostatni układ Pol­

ski ze Związkiem Radzieckim i płyną­
ce zeń korzyści.

Starosta powiatu morskiego tow. O- 
derowski w przemówieniu swym za­
znaczył, że wyrazem stosunku społe­
czeństwa miejscowego do ZSRR jest 
m; lnn- opieka roztaczana nad groba­
mi poległych za naszą wolność żołnie­
rzy radzieckich.

Po dyskusji wybrano nowy zarząd 
miejscowego oddziału Towarzystwa 
do którego weszli ob. ob.: Franciszek 
Skierski — prezes, Jan Grzybowski i 
Jerzy Odynleckl -  jako wiceprezesi, 
Adam Szmigiel — sekretarz i Alfons 
Freundt — skarbnik.

maoczzonęDp
W

RUCH STATKÓW 
ł/ s  d0 ?Mtu «Ryńskiego wesz-
wyohnii l°W 1 tylCŻ wyszl°- 4 chatki wychodzące z portu zabrały węgiel,
P® który przybyły w tym 
dniu. W Gdańsku weszło 13 bm 8 
wszystkie po węgiel, a wyszło 5 z

si i Ł i r postoju W,aJd0W* ,°  si«S

WĘGIEL DLA SZWAJCARII
Szwajcarski statek „Christalina“ 

zabrał z Gdańska z przeznaczeniem 
dia Szwajcarii 7.500 ton węgla,

BANDERA PANAMSKA 
W GDAŃSKU

oczekiwany jest statek 
’¿fńrvł 8 „ p“d. ba»derą panamską,
a Ł K * * *  * portów meo^o-
* ™ lc,h l  masowym 6.000 tono- 
wytn ładunkiem.

„GDY 104"
Zakupiony w Anglii trawler „U- 

Gdv in£ymra\  xMak rt'jestracyj„y
iitkay koLv;rl st-‘ 0, n0W0czesna Jedn° stka, konstrukcji drewnianej, o na-
?oku * i ^ t0 pWy,n wybudowana w 
f "  , *9„43* Pojemność wynosi 229

poIskl 8tatek do­konuje obecnie trudnego połowu. Te
«kirh ^  S,k!,adt  sl<! * rybaków pol­skich i angielskich.

TRANZYT RUDY 
Szwedzki statek „Lunge" klarowa­

ny przez firmę „Polishipping“ wv|flfi,). 
wuie w Gdańsku 1.730 ton rudy.

J
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CZTERECH KRAŃCÓW ŚWIAT)
Kongres Frontu Patriotycznego

I I  Kongres Frontu Ojczyźnianego
W Bułgarii poprzedziły odbywające 
się w całym kraju wybory delegatów 
na Zjazd. Kandydatów — ludzi partyj 

- nych i bezpartyjnych zgłaszano na 
publicznych zebraniach. Prawo głosu 
przysługiwało wszystkim —  nie tylko 
członkom partii, wchodzących w 
skład Frontu.

Założony jeszcze w 1941 r. i działa 
jący pod przewodnictwem G. Dymitro 
wa, Front Ojczyźniany przyczynił się 
do skonsolidowania narodu bułgar­
skiego, przeprowadził wielkie refor­
my społeczne, polityczne i gospodar­
cze, wprowadził Bułgarię do grona 
państw demokratycznych 1 stworzył 
warunki dla przekształcenia kraju 
zacofanego w  kraj postępowy społecz 
nie i gospodarczo. W skład Frontu 
wchodziły. Bułgarska Partia Robotni 
cza (komunistów^, Partia Chłopska, 
niewielka, bo licząca około 50.000 
członków, Partia Socjaldemokratycz­
na i wreszcie Zweno i Radykał! — 
partie raczej historyczne, które w 
ostatnich wyborach do parlamentu 
zdobyły znikomą ilość głosów. Na cze 
le Frontu stał wybrany na I Kongre­
sie, na podstawie porozumienia par­
tyjnego, Komitet Narodowy.

MANIFESTACJA JEDNOŚCI 
I I  Kongres oceniany w Bułgarii ja 

ko zdarzenie o znaczeniu historycz­
nym obradował pod hasłem jeszcze 
większego zwarcia i wzmocnienia 
Frontu Ojczyźnianego. Rezolucja KC 
B. P. R. (k) przyjęta w październiku 
ub. r. na rozszerzonym plenum po­
święconym omówieniu narady 9-ciu 
partii mówi m. in.: ,

„Front Ojczyźniany wmten się 
rozwinąć w jedną ogólnopohtyczną 
organizację sił demokratycznych i 
antyimperialistycznych aby móc sta­
nąć na czele walki w obronie niepo­
dległości narodowej i suwerennności 
państwowej republiki ludowej, walki 
z agresywnymi siłami imperialistycz 
■nymi i ich agmturwrm w postaci 
reakcji wewnętrznej” .
W tym samym duchu wypowiada­

ła się deklaracja ustępującego Korni 
tetu Narodowego — władzy naczelnej 
F. O.

Naród bułgarski dobrze zdaje sobie 
sprawę ze znaczenia Frontu Ojczyź­
nianego. Nic też dziwnego, że Kon­
gres stał się wielką manifestacją jed 
ności narodowej i woli walki w obro 
nie pokoju i demokracji., ,

Kongres wzbudził' Wielkie zaintere 
sowanie nie tylko w samej Bułgarii. 
W lożach prasowych zasiedli dzienni­
karze z wszystkich niemal krajów. 
Duże ekipy publicystów i reporterów 
przysłały Stany Zjednoczone i An­
glia.

Pojawienie się Dymitrowa w prezy 
dium Kongresu wywołało burzliwe, 
serdeczne i długotrwałe owacje. 
Georg! Dymitrow jest dla narodu bul 
garskiego nie tylko nieugiętym bo­
jownikiem o prawa ludu, nie tylko 
bohaterem, który w Lipsku pierwszy 
stawił czoło faszystom niemieckim- 

Dymitrow jest dla Bułgarów czło­
wiekiem, który wprowadził Bułgarię 
na nowe drogi rozwoju, który zapew 
nil jej niepodległe i suwerenne byto­
wanie, który pomógł narodowi Bułgar 
skiemu w naprawieniu błędów nie­
dawnej przeszłości.

(Od specjalnego wysłannika)

ROK 1948 TO NIE ROK 1938
Dużo symboliki jest w fakcie, ze 

opublikowanie dokumentów radziec­
kich w sprawie odpowiedzialności 
drugą wojnę światową wypadło na
czas konszachtów amerykańskich z 
gen. Franco, otwarcia
szpańsko - francuskiej i faktycznego 
utworzenia państwa zachodnio - 
pejskiego.

Dokumenty te odsłaniają  ̂ ponure 
kulisy Monachium Dowiadujemy su» 
z nich o „szczerej i serdecznej Przy 
jaźni“ ówczesnego rządu angielskie-
go do hitlerowskich Niemie
dzie dla „frazesów w rodzaju kolek­
tywnego bezpieczeństwa“ ze strony 
Hendersona — centralnej wówczas 
figury w dyplomacji brytyjskiej. 
Dziwnie aktualnie brzmią wypowie­
dziane wtedy słowa Halifaxa — <1° 
niedawna ambasadora Anglii w USA 
— o „bastionie Zachodu przeciwko 
bolszewizmowi". W owym okresie 
bastionem tym miały być Niemcy hi 
tlerowskie...

Odrębny rozdział stanowią fakty 
ścisłej współpracy trustów niemiec­
kich z amerykańskimi i o roli tych 
ostatnich w forsowaniu agresji hitle 
rowskiej.

Przez żelazną kurtynę cenzury an>e 
rykańskiej przedarły się i inne rewe 
lacje o zakulisowych ciemnych spraw 
kach monopoli amerykasńkich. Auto 
rem ich nie jest żaden „komunista“ , 
ale były zastępca prokuratora gene­
ralnego USA — Rogge. Nie znamy 
pełnych szczegółów, gdyż Departa­
ment Stanu zabronił opublikowania 
tych dokumentów. Tym niemniej, są 
dzae z niepełnych danych, jakie ma 
w,»r" potwierdzają one i uzupełniają 
materiały radzieckie.

Wspomagane przez Anglię i Fran­
cie p o su n ięc ia  amerykańskie w sto- 

do Niemiec i do Hiszpanii są
iakhv żywą ilustracją do spokojnych, 
» naukową rzeczowością
tchnących dzieckich. Są to gorącz 
materiałów \ . . .  „ „Arv skazane

Specjalną wymowę miało przybycie 
na Kongres delegacji z inych kra­
jów. Nie tylko Związek Radziecki, nie 
tylko kraje demokracji ludowych, pro 
wadzące zdecydowanie polityką anty 
imperialistyczną, przysłały swych de 
legatów. Obecność na sali entuzja­
stycznie witanych przedstawicieli wal 
czącej Grecji, uczestnictwo reprezen­
tantów ludu francuskiego, włoskiego, 
angielskiego a także delegatów związ 
ków zawodowych z radzieckiej strefy 
okupacyjnej Niemiec, były widoczny 
mi.dowodami, że w  walce o pokój, w 
walce z podżegaczami wojennymi ma 
my potężnych sojuszników we wszyst 
kich krajach Europy.

Delegatom zagranincznym a w 
pierwszym rzędzie delegacji radziec­
kiej Kongres zgotował serdeczne i 
owacyjne powitanie. Przewodniczący 
delegacji radzieckiej gen. Gondurow 
w przemówieniu przy witalnym wskazu: 
jąc na przykład sąsiedniej krwawo' 
walczącej Grecji, przypomina zebra­
nym jak wyglądałaby dziś ich wol­
ność i suwerenność gdyby „wyzwo­
lenie“ przyniosły Bułgarii wojska an­
gielskie czy amerykańskie. Front Oj­
czyźniany w Bułgarii to poważny 
czynnik w walce o pokój i stąd jego 
ogólne znaczenie — stwierdza gen. 
Gondurow.

Pijadie najbliższy współpracownik 
marszałka Tito podkreślił, że jedność 
i braterstwo Jugosławii i Bułgarii sta 
nowią gwarancję pokoju na Bałka­
nach.

Gorąco przywitali zebrani przemo 
wienie tow. Chelchowskiego, przewód 
niczącego delegacji polskiej. Z podzi 
wem słuchano danych o naszych 
osiągnięciach gospodarczych, o wy­
nikach nacjonalizacji przemysłu i re­
formy rolnej, serdecznie przyjęto sło 
wa o wspólnocie interesów narodów 
słowiańskich i demokracji ludowych 
w walce o trwały pokój.

Przedstawiciel Komunistycznej Par 
tii Francji wskazał na więzy, łączące 
siły demokratyczne i antyimperiali- 
styczne, istniejące i działające we 
wszystkich krajach Europy.

NOWE OBLICZE F.O.
Centralnym punktem obrad było 

wielkie przemówienie tow. Dymitro­
wa.

Po przeprowadzeniu analizy sytu­
acji politycznej i gospodarczej, tow. 
Dymitrow scharakteryzował najistot­
niejsze cechy nowęeo programu Fron 
tu. Sytuacja wewnętrzna i międzyna 
rodowa wymagają jeszcze większego 
skonsolidowania sił narodowych, a 
więc dalszego wzmocnienia i  zwarcia 
szeregów F.O. i dlatego też F.O. prze 
kształcony zostaje w jedyną organi­
zację społeczno-polityczną narodu buł 
garskiego, uprawnioną do występowa 
nia na zewnątrz.

Partie polityczne, wchodzące w 
skład Frontu nie rezygnując z swej 
samoistnośd i suwerenności zachowu 
jąc swe kierownictwo, strukturę or­
ganizacyjną i szkolnictwo, prowadząc 
w dalszym ciągu swoją pracę ideolo­
giczną — podporządkowują się prze­
widzianej przez statut dyscyplinie i 
rozwijać będą swą działalność w ra­
mach programu F.O. Partie politycz­
ne i organizacje masowe, wchodzące 
w skład Frontu będą w dalszym cią­
gu oddziaływać na te środowiska, w

których mają wpływy i kontraty i 
będą je zjednywać dla idei Frontu. 
Ta droga — w obiektywnych warun­
kach nowej ludowej Bułgarii — jest 
rękojmią realizacji pełnej jedności na 
rodu bułgarskiego i dalszych sukce­
sów politycznych, społecznych i gospo 
darczych.

NA DRODZE DO SOCJALIZMU
Naród bułgarski rozpoczął swój 

start na drodze do socjalizmu w cięż 
kich Warunkach. Rządy Borysa i Fi- 
łowa, współpraca warstw rządzących 
i kół reakcyjnych z faszyzmem nie­
mieckim Spowodowały rozłam w na­
rodzie. Późniejsza działalność wro­
gich agentur Petkowa i in. również 
hamowała pełny rozwój kraju. Dziś 
dzięki polityce F. O., napra­

wiono błędy przeszłości. Mimo
wielu trudności obiektywnych,
mimo klęski suszy, osiągnięto
poważny postęp gospodarczy. Nowe 
formy organizacyjne Frontu Ojczyź­
nianego pogłębią jeszcze spoistość na 
rodu i niewątpliwie przyczynią się do 
dalszego przyspieszenia tempa re­
form.

Niezapomniana, żywiołowa mani­
festacja, zgotowana przez robotników 
i chłopów, przez młodzież i starców 
przywódcom F.O. na zakończenie Kon 
gresu, była jednym z dowodów, że 
naród docenia rolę i znaczenie Fron­
tu Ojczyźnianego w życiu odradzają 
cej się Bułgarii, że darzy go pełnym 
zaufaniem.

EDWARD DROZDOWICZ

Plan Marshalla

1 3

Nie ma miejsca na „trzecią siłę“

na niepowodzenie — próby nowego 
Monachium.

Z góry skazane na niepowodzenie 
dlatego, że znalazł się wprawdzie no 
wy reżyser ale starych wykonawców 
zabrakło. Objęta chaosem Bizonia — 
to nie silne Niemcy hitlerowskie. 
Nie może ich też zastąpić siedzący 
na wulkanie nienawiści własnego na 
rodu Franco. Może on najwyżej sprze 
dać swój kraj, ale dużo czasu upły­
nie, nim wojsko jego da sobie radę 
z rodzimymi partyzantami. Zabrakło 
Becka i Aintcnescu, Horthy'ego i 
Mannerheima. Wyrosły natomiast 
młode, ale nauczone doświadczeniem 
demokracje ludowe. Wzrosła potęga 
Związku Radzieckiego.

Próby nowego Monachium są z 
góry skazane na niepowodzenie, bo 
zmienił się układ sił na arenie świa­
towej. Rok 1948, to nie rok 1938.

kow*
_  aezkolwiek z góry skazane

NARODZINY NOWEGO 
„BASTIONU ZACHODNIEGO"

Tym bardziej śpieszą się Ameryka 
nie z utworzeniem nowego „bastionu 
zachodniego“. Mamy już kandyda­
tów na ministrów, mamy już „poseł 
stwa“ poszczególnych prowincji nie­
mieckich. Nawet „New York Herald 
Tribune“ przyznaje, że „Karta Frank 
furcka oznacza utworzenie rządu 
Zachodnich Niemiec. Jeśli ktoś mógł 
mieć wątpliwości co do charakteru 
tego nowotworu, sprawę wyjaśnił 
Schumacher. Jego aprobata i popar­
cie dla tej „Karty" dla nas zupełnie 
wystarczy...

Ale nie wystarczy ono dla usunię 
cia przeszkód w realizowaniu zamia 
rów amerykańskich. Wiemy już, że 
istnieją w Niemczech siły, walczące 
przeciwko epigonom hitleryzmu I Ich 
anglosaskim sojusznikom. Wystąpie­
nie Grotewohla przekonało nas, że 
siły te, obok trzeźwej oceny sytuacji, 
potrafią również przedstawić konkret 
ny program, odcinający się jasnym 
postawieniem sprawy od wykrętnych 
i źle zamaskowanych chwytów władz 
anglosaskiob- '—

Jednym z celów reakcyjnej propa­
gandy jest wprowadzenie jak najwięk­
szego zamętu myślowego, jak najwięk 
szego pomieszania pojęć. Operowanie 
hasłami w  rodzaju „zachodnich" blo­
ków, unii czy związków ma określony 
cel na oku: chodzi o zamaskowanie 
społeczno - politycznej treści danej 
koncepcji przez wysunięcie na czoło 
jej geograficznego umiejscowienia. 
Chodzi o to, by za parawanem fra­
zeologii o „jedności kulturalnej“ ukryć 
smycz, z pomocą której plan Mar­
shalla chce na rzeź prowadzić narody 
Europy.

Jasne jest więc, że zadaniem uczci­
wej publicystyki jest demaskowanie 
istotnych zamysłów i rzeczywistej fcre 
ści lansowanych koncepcji. Jasne jest, 
że obowiązkiem jej jest odkrywanie 
zasłon dymnych geograficznych po­
jęć, za którymi kryją się przyziemne 
cele kapitalistycznych koncernów.

Wręcz przeciwnie postępuje jed­
nakże w  „Słowie Powszechnym“ p. 
Meysztowicz, którego artykuł pt. „ li­
nia Zachodnio - Europejska“ powięk­
sza jedynie chaos i dezorientację. Po 
dwukrotnym przeczytaniu (bo trudno 
za pierwszym razem domyśleć się, ó 
co autorowi chodzi), uchwycić moż­
na dopiero zasadniczą myśl autora: 
blok zachodni to dobra rzecz, ale czy 
wyjdzie coś z tego?

Słowem — chciałaby a boi się.

Z A C H O D N IE  M IT Y  PA P U G I
P. Meysztowicz nie interesuje naj­

bardziej nas. Ale stanowisko jego nie 
jest odosobnione.

Mity ciężko umierają. Mit „zacho­
du“, podlany mętnym sosem „kultural 
nych związków" (o nieuczony bra­
cie: plemiona słowiańskie kiedyś przy­
wędrowały z nad Morza Kaspijskie­

go.,.), zaprawiony frazeologią „współ 
noty cywilizacyjnej“ (o nieuczony 
bracie: Baskowie i Indianie amery­
kańscy mają wiele wspólnych wię­
zów językowych, a „zachodni" Fin- 
nowie spokrewnieni są z Dżingis 
Chanem.,.) pokutuje jeszcze w  umy­
słach wielu naszych inteligentów. Pi­
sał przecież wieszcz o „papudze naro­
dów..."

Czego ci ludzie nie rozumieją, albo 
może nie chcą zrozumieć, to faktu, że 
w dzisiejszym znaczeniu „unia za­
chodnia" — to dla Polski śmierć. Dla 
twardogłowych „zachodnich“ kapita­
listów „wspólnota kulturalna“ ma tyl­
ko o tyle wartość, o ile wyraża się 
ona w  konkretnych cyfrach dywidend. 
Dla nich obecna Polska — to nie 
„wielka rzecz“ a raj utracony sutych 
zysków. Dla nich zachód czy wschód, 
północ czy południe <— to wszystko 
punkty, oznaczane chorągiewkami na 
mapie kursów giełdowych. Błogosła­
wieni naiwni, którzy wierzą — albo 
udają, że wierzą — uwodzicielskim 
serenadom marshallowskiej orkiestry.

M y im nie wierzymy. Albowiem my 
znamy historię. A  gdybyśmy chcieli 
ją zapomnieć — przypomną nam ją na 
każdym kroku ruiny Warszawy.
M O N A C H IU M  P O  R A Z  D R U G I
Czy może kotkołwiek dziś w  Pol­

sce stawiać na plan Marshalla, na po­
wtórzenie Monachium, którego kuli­
sy tak dogłębnie oświetlają ogłaszane 
przez Radzieckie Biuro Informacyjne 
dokumenty współpracy między mocar 
stwami zachodnimi a hitleryznfem? 
Czy może dziś kto w  Polsce poważ­
nie myśleć o „unii zachodniej“, jeśli 
„unia“ taka nie może dla Polski ozna 
czać nic innego, aniżeli powtórzenie 
pertraktacji Hitler — Halifax, czyli

wyrzeczenie się Ziem Odzyskanych? 
Czym było Monachium?

Mówiąc anachronistycznie: proto­
typem planu, Marshalla —  wzmocnie­
niem faszyzmu dla ataku na ZSRR  
i  inne państwa słowiańskie.
Czym jest dzisiejszy „blok zacho­

dni"?
Rzutując w przeszłość: nową edy­

cją (jeszcze nie całkowicie zredago­
waną) starego Monachium.
W  czym się wyrażała polityka mo­

nachijska dla Polski?
W  zgodzie monachijczyków bry­

tyjskich na oddanie 'Niemcom Gdań­
ska i  ex Prus Wschodnich już w r. 
1937.
Co oznaczałby dziś plan Marshalla 

dla Polski?
Zgodę na odbudowę niemieckiego 

militaryzmu i wielkiego kapitalizmu 
—  czyli perspektywy rewanżu; zgo­
dę na poniżające warunki problema 
tycznej „pomocy” ;  zgodę na trans­
atlantyckich kontrolerów całego na­
szego życia politycznego i gospodar­
czego.
Jasne, nieprawdaż?
Tak, ale widocznie nie dla wszyst­

kich. N ie dla tych, którym wystarcza 
słowo „zachód", by wpadali w  bał­
wochwalczy zachwyt — nawet, jeśli 
mowa o zachodzie słońca.
POLSKI N IE  M A  W  G R O M A D C E  

P R O W A D Z O N E J  N A  R Z E Z  
N a  przedstawionej obok karykatu­

rze brak Polski. W śród narodów, pro 
wadzonych na rzeź pod pozorem rze­
komej „pomocy“, nie ma naszego 
kraju. Nie ma dlatego, że przewidzie­
liśmy jasno, co się kryje za „wielko­
dusznością“ amerykańskiej finansjery. 
Nie ma dlatego, że zamiast mówić 
przez 7 miesięcy o planie Marshalla, 
nie otrzymując przez ten czas ani cie­
nia pomocy, jak to czyniły niektóre 
państwa zachodnio -  europejskie — 
my w  przeciągu 7 dni zawarliśmy z

ZSRR szereg umów handlowych, po­
magających nam planować na 13 lat

z góry rozwój naszej gospodarki na­
rodowej.

Dlatego nie ma Polski w  szeregu 
prowadzonych na rzeź przez plan 
Marshalla narodów. Dlatego, nawet 
te narody, które formalnie biorą u- 
dział w  planie Marshalla, bronią się 
wszelkimi silami przeciwko koloniza­
cji ich krajów przez transatlantycki 
imperializm. Dlatego też otwarta a« 
gentura amerykańska, „socjalistycz- 
no" -  klerykalna „trzecia siła", coraz 
bardziej gorączkowe czyni wysiłki, by 
zamydlić oczy masom ludowym Eu­
ropy przez twierdzenie, że „z zacho­
du przychodzi światło“ i z za Atlan­
tyku — wyzwolenie. Poza zdradą 
Noskego 1 Scheidemanna trudno zna­
leźć w  historii europejskiej prawicy 
socjaldemokratycznej przykłady głęb­
szego upadku, aniżeli obecne makler- 
stwo w  forsowaniu fortun magnatów 
z W a ll Street

Trusty amerykańskie, które według 
orędzia prez. Trumana zwiększyły 
swe zyski z 21 miliardów dolarów w  
1946 r. do 28 miliardów w  1947 r. —  
nie zrezygnują łatwo z prób podboju 
Europy. Ale z prób zamazania istot­
nego charakteru planu Marshalla, blo­
ku zachodniego, unii zachodniej i in­
nych reklamowych szyldów dla stra­
ganów obcego kapitału — zrezygno­
wać muszą wszyscy uczciwi Europej­
czycy, a szczególnie — wszyscy ucz­
ciwi Polacy.

W  Polsce nie ma miejsca dla „trze­
ciej siły . Ani na terminologiczne nie 
porozumienia, z spoza których wy­
ziera trupia maska „zachodniego“ im­
perializmu.

S T E F A N  G R O T
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Świat w ciągu tygodnia
íliMIHIttOIIIIIIKtOl
Najsilniejszy cios tym machinacjom 

wymierzył swym oświadczeniem mar 
szałek Sokołowski. Agencje anglosa­
skie w ciągu ostatnich kilkunastu 
dni lansowały inspirowane wieści o 
utworzeniu państwa wschodnio_nie- 
mieckiego. Gdyby to nastąpiło, Ame

łllHIHIMIHIIIIHIMl
zadowolenie z polityki Foreign Offi
ce.

Z brytyjską polityką zagraniczną 
jest źle. Ale nielepiej przedstawiają 
się sprawy wewnątrz kraju, a Cripps 
zapowiada, że będzie jeszcze gorzej.

Robotnicy brytyjscy przyzwyczaili
rykanie mieliby wolną rękę w oficjał się do jeremiad Crippsa. ale gdy po 
nym proklamowaniu powstania pań-, zwyżce cen artykułów pierwszej po-
stwa Niemiec Zachodnich. Cieszyli 
się nadzieją, że w takim wypadku 
urzeczywistnią bez trudu owe pla­
ny, zwalając jednocześnie winę za 
podział Niemiec na Związek Radziec 
ki.

Oświadczenie marszałka Sokołow­
skiego obaliło te nadzieje. Clay 1 Ro 
bertson będą musieli w dalszym cią 
gu manewrować i ukrywać swoje 
właściwe zamiary, a Schumachero- 

PONURE SPRAWY ANGLII
Nie jest dziełem przypadku, że o- 

mawiając sprawy Niemiec nie wspom 
nieliśmy prawie o W. Brytanii, któ­
ra prezcież także posiada swoją stre 
fę okupacyjną. Już od dłuższego cz a 
SU sprawy Bizonii decydowano są 
wyłącznie w Waszyngtonie, a narady 
anglo -  amerykańskie coraz bardziej 
nabierają charakteru odprawy, na 
której Anglicy odgrywają rolę pod­
komendnego, słuchającego rozkazów.

Anglii nie bardzo się wiedzie ostat 
nio w polityce zagranicznej. Porażki 
w  montowaniu bloku wschodniego, 
trudności w utworzeniu bloku zachód

trzeby przyszła kolej na zamrożenie 
płac robotniczych, nie mogą oni po­
jąć dlaczego właśnie na ich barki 
ma spaść cały ciążar kryzysu. Sta­
tystyka Economist wykazuje, że zwy 
kłe dywidendy udziałowców 2.004 to 
warzystw przemysłowych w Anglii 
wzrosły z 176,7 miliona funtów w ro 
ku 1946 do 207,5 milionów w roku 
1947. Delegacja związków zawodo­
wych, wybierająca się na -spotkanie 
z premierem Attlee, zamierza zapro­
ponować mu dobranie się do tych 
dżentelmenów. A tymczasem wzburzę 
nie wśród robotników wzrasta w  ta 
kiej mierze, że muszą dać mu wy­
raz nawet ci przywódcy związkowi, 
którzy zachowują wierność Beviinowi.

Miarę goryczy dopełnia sprawa 
stoczni angielskich. Wystarczyło, by 
rekomendacje Kongresu USA do pla 
nu Marshalla zastrzegły ograniczenie 
budowy okrętów w krajach objętych 
planem, a dostawy stali dla stoczni 
brytyjskich ograniczone zostały o 20 
procent.

Trzeba sobie wyobrazić, jakie zna
niego, kłopoty w Palestynie, kompro- j czenie posiada dla Anglii handel za 
mitacja w Grecji; obolałe miejsca we j graniczny, by odgadnąć znaczenie 
wszystkich członkach chorego, niedo j własnej floty handlowej i zrozumieć 
żywionego organizmu imperium.! na jakie bezdroża prowadzi Anglię 
Fakt, że konserwatywny Glasgow rząd Attlee - -  Bevina.
Herald uznał za stosowne żądać te- EGZOTYKA I„. ŻELAZNE PRAWA 

i raz dymisji Bevina świadczy, że w j KAPITALIZMU
'Anglii wzrasta rozczarowanie i nie-| w  tym stanie rzeczy wątpić nale-

ży, czy dużo zmieni tu współpraca 
Anglii z Francją, w celu bardziej in 
tensywnej eksploatacj i posiadłości 
afrykańskich. Wobec wzmożenia ci­
chego współzaWodnictwa o obszary 
kolonialne, „czarny ląd“ afrykański 
zaczyna coraz więcej miejsca zajmo 
wać w depeszach ze świata. Do Angli 
ków i Francuzów dołączyli się Ame­
rykanie, którzy z miejsca ostro star­
tują. Ale i tu budzi się ludność miej 
scowa. W jednym tylko tygodniu czy 
taliśmy o memoriale mieszkańców 
Kenii, Ugandy i Tanganiki do ONZ i
0 rozruchach w Maroku hiszpań­
skim. Coraz ciaśniejszy staje się 
świat dla imperialistów.

Ciasno się staje nawet w ich wła­
snej stolicy, w siedzibie magnaterii 
finansowej — Wall Street. Nagła bals 
sa na giełdzie nowojorskiej przypom 
niała zarówno Amerykanom, Jak i ca 
łemu światu, że przy całej swej po­
tędze gospodarczej. Stany Zjednoczo 
ne są bezsilne wobec praw. rządzą­
cych ustrojem kapitalistycznym, wo­
bec nieuchronnie naciągającego kry­
zysu.

Obecny wstrząs giełdowy nie jest 
bowiem odosobnionym zjawiskiem. 
Już nie tylko radziecki ekonomista 
— Varga, ale prezydent USA, Harry 
Truman mówi o niebezpieczeństwie 
kryzysu w Stanach Zjednoczonych.

Dzięki naszej gospodarce planowej
1 wyrugowaniu obcego kapitału z na 
szego kraju, nie należymy na szczę­
ście do państw, dla których każde od 
chylenie w kursach akcji amerykań 
skich, oznacza straty, bezrobocie, lub 
wręcz ruinę. Ttym spokojniej może­
my Sobie zdać spwarę z wymowy za­
chodzącego obecnie wstrząsu giełdo­
wego. W Nowym Jorku straszy 
widmo roku 1929...

HISTORIA UCZY
Na jednym przykładzie widzieliśmy 

już, jak wiele jest punktów stycz­
nych między historią a zachodzący­
mi obecnie wydarzeniami. To samo 
można powiedzieć o minionej właśnie

12 lutego rocznicy powstania robotni 
kow austriackich.

W dniu tym składamy hołd boha­
terskim robotnikom wiedeńskim któ 
rzy dzielnie walczyli i których wiele 
padło w walce z faszyzmem austriac 
kiej odmiany Dolfussa - Schuschnfg- 
ga. Ale w okresie, gdy Schuschnigg 
wyraźnie korzysta z łaski Ameryka­
nów, gdy faszyści podnoszą głowę w 
Austrii zachodniej i gdy mnożą się 
słuchy o czarnym Anschlussie aust- 
riacko - bawarskim —- nia od rzeczy 
będzie zastanowić się nad sensem po 
litycznym wypadków z 1934 roku. 
Tym bardziej, że w niektórych kra­
jach europejskich mnożą się kandy 
dad na nowych Dolfussów, że nie 
mało cech wspólnych mieli austriac­
cy klerykało - faszyści z współcze­
snymi włoskimi demo-chrześcijana- 
mi, czy też francuskimi de gaullista 
mi.

Socjaliści mieli mocne pozycje w 
Austrii, a „Schutzbund“ przedstawiał 
poważną siłę militarną. Ale partia 
socjalistyczna nie mobilizowała za­

wczasu mas członkowskich do zagro 
dzenia drogi napierającemu wstecz- 
nictwu 1 oddawała mn jedną pozycję 
za dragą. Powstanie było racrej od­
ruchowym aktem samoobrony, oowzie 
tym w chwili, gdy nie istniały już 
szanse zwycięstwa. Ofiary wtedy po 
niesione nie mogły ocalić sytuacji.

‘ ®ie, b* y  one daremne. Marks, 
po skrytykowaniu taktyki komunarów 
paryskich, podkreślił ogromne zna­
czenie doświadaczenia Komuny dla 
dalszej walki klasy robotniczej. To 
samo można powiedzieć w stosunku 
do nauk wyniesionych z lutowych 
walk wiedeńskich Klasa robotnicza 
me przypatruje się bezczynnie trwa 
JjS* .°.ben,e , ofensywie reakcji, nie 
h !£ . ,el r“ w!nąf skrzydeł. Ruch ro­
botniczy nie daje się zepchnąć na po 
zycje obronne, nie dopuszcza do sytu 
ku '1934*  lía,8łn,a,3 w Austrii w ro-

historii n,o poszło na marne. j. STAREC
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Koń dopomógł do zniesienia niewolnictwa
jednym z naczelnych zagadnień na 

szej epoki jest zastosowanie energii 
atomowej do budowy lub niszczenia.

Zagadnienia takie wyłaniały się tak 
że i dawniej, ale nigdy nie podchodzo­
no świadomie do ich rozwiązania. 
W  ynalazki zmieniały społeczeństwo 
ludzkie, ale nigdy dotąd zmiany te nie 
były z góry zamierzone przez czło­
wieka. ■ ,

Łatwiej będzie nam może sięgnąć 
wzrokiem w przó̂ d, jeśli przypomni­
my sobie historię siły końskiej i jej 
wpływu na społeczeństwo. Szczęśli­
wym zbiegiem okoliczności posiadamy 
naprawdę doskonałą książkę na ten 
temat, a mianowicie pracę francuskie­
go majora kawalerii, Levebvre de 
Noettes pod tytułem: „Koń pociągo­
wy i wierzchowy w przeciągu stule­
ci, przyczynek do historii niewolnic­
twa“ .

jest to jedna z nielicznych książek, 
którą można śmiało polecić każdemu 
marksiście, pragnącemu przestudio­
wać wpływ rozwoju technicznego na 
społeczeństwo.
KOŃ JAKO SIŁA PO C IĄ G O W A
Nie wiemy, który to genialny czło­

wiek pierwszy zmusił zwierzę domo­
we do noszenia lub ciągnienia cięża­
rów.

Jest niemal pewne, że wołów uży­
wano do tego celu wcześniej, niż ko­
ni lub osłów.

Wykorzystanie konia uzależnione 
było od czterech oddzielnych wyna­
lazków: najpierw — prymitywnej u- 
przęzy, a potem — znacznie później 

chomąta, poakowy i strzemion, 

już w Persji i w Iraku, prawie 
6.000 lat temu, używano koni do cią­
gnięcia dwukołowych jednoosobo 
wych wózków.

Przez wiele tysięcy lat używano ko 
ni głównie dla celów wojennych i to 
raczej w zaprzęgu, niż pod wierzch. 
Na'przykład w bitwie pomiędzy Sy­
ryjczykami a Asyryjczykami pod Kar 
kar w roku 834 przed Chrystusem, 
Syryjczycy mieli podobno 62.000 pie­
choty, 4.810 rydwanów, 1.900 kawa- 
lerzystów i 1.000 ludzi na wielbłą­
dach. Kawalerzysta bez strzemion nie 
mógł jednak wałczyć w starciu wręcz.

Nowe wydawnictwa
„Książki44

Nakładem Spółdz. Wyd. „Książ­
ka“ ukazały się ostatnio następują­
ce wydawnictwa:

„M YŚLI O N O W EJ PO LSCE“ . A l­
freda Lampe —  to zbiór artykułów 
jednego z czołowych działaczy ru­
chu komunistycznego w  Polsce przed 
wrześniowej, wieloletniego więźnia 
politycznego, organizatora Zw. Pa­
triotów Polskich na ziemi radziec­
kiej. Artykuły Lampego drukowane 
w  latach 1942 —  1943 w  „Nowych 
Widnokręgach“ i w  „Wolnej Pols­
ce“, organach ideowych demokracji 
polskiej w Zw. Radzieckim, zebrane 
dziś po jego śmierci w  jednym zbio 
rze, uderzają swą aktualnością, głę­
bią myśli i dalekowzrocznością.

Roger Garaudy „KOM UNIZM  I  
M ORALNOŚĆ“, w  przekładzie Pa­
wła Hertza. Autor, po przeprowa­
dzeniu krytyki różnych systemów 
moralnych, daje w swej książce 
zwięzły wykład marksistowskiej te­
orii moralnością Książka Garaudy 
stanowi cenny wkład w  skarbnicę 
myśli marksistowskiej. |

C H O M Ą TO  U Ł A T W IA  
K O N IO W I PRACĘ

Rzymianie używali koni dla celów 
zarówno wojennych, jak i pokojo­
wych, ale praca ich koni była wyso­
ce niewydajna.

Rzymski kodeks drogowy z r. 438 
po Chrystusie zezwala na cztery ro­
dzaje wozów, ciągnionych przez ko­
nie, muły lub woły. Dwukołowy wóz 

i mógł brać maksymalny ładunek 60 
, kg, a najcięższy typ wozu — zaledwie 
! pół tony.

A  przecież dyliżans w X V III wie­
ku ważył 3 łub 4 tony i mógł zabrać 
60 pasażerów. Rzymianie używali do 
ciągnienia takich ciężarów ludzkiej si 
ły niewolniczej.

Dlaczego nie mogła używać koni?
Główna przyczyna leżała w tym, że 

koń ciągnął wóz na rzemieniu skórza­
nym, przeciągniętym wokół jego szyi 
i każdy większy wysiłek powodował 
ucisk jego tchawicy. Doświadczenia z 
nowoczesnymi końmi i wozami, ale z 
uprzężą skopiowaną z rzymskich ma­
lowideł i posągów, potwierdzają w zu 
pełności to przypuszczenie.

Chińczycy natomiast posiadali już 
przed dwoma tysiącami lat uprząż 
piersiową, znacznie praktyczniejszą, 
niż wszystkie uprzęże europejskie, co 
niewątpliwie przyczyniło się do tego, 
że niewolnictwo w Chinach nigdy nie 
doszło do takich rozmiarów, jak w 
Europie.

Następną przyczyną, dla której nie 
wykorzystywano dostatecznie koni i 
wołów rzymskich było to, że Rzymia 
nie nie znali podków żelaznych, wśku 
tek czego kopyta ich koni ścierały się 
przy ciągnięciu ciężkich 'ładunków 
po brukowanych drogach. A  kopyta 
wołów są jeszcze delikatniejsze, niż 
końskie.

Pierwsze rysunki nowoczesnego cho 
mąta znaleziono w dwóch starych ma 
nuskryptach łacińskich z roku mniej 
więcej 92U po Chr

Wynalazek dokonany został przy­
puszczalnie we Francji i stopniowo 
rozprzestrzeni! się na cały świat, choć 
Noettes zamieszcza w swej książce 
zdjęcie tongi, czyli lekkiego wozu, u- 
żywanego w Pendżabic, stosującego 
wciąż jeszcze rzymski typ uprzęży.

Koń w nowoczesnym chomącie' 
może napierać na nie z całej siły bez 
uciskania swej tchawicy lub naczyn 
krwionośnych'. Może pochylić się ku 
przodowi i ciągnąć całym wysilicie... 
jeśli tylko jest podkuty i ma dobrą 
drogę.

Toteż dziś ciągnie koń ciężar około 
20 razy większy, niż za czasów rzyrn 
skich. Oczywiście przyczyniają się 
do tego częściowo również smary o- 
siowe i inne wynalazki pomocnicze 

Podków używano z całą pewnością 
juz przed rokiem 900. zarówno w Eu­
ropie zachodniej, jak i w Cesarsa.ie 
Bizantyńskim. Stopniowo znajomość 
ich rozprzestrzeniła się z Europy do 
Azji.

KO Ń  W Y Z W A L A  C ZŁO W IE K A

Wynalazki te, jak również późnie) 
szy wynalazek zaprzęgania koni i by 
dla po kilka sztuk na' raz. jedno za 
drugim, umożliwiły przenoszenie o- 
gromnych głazów dla średniowiecz 
nych budowli, bez uciekania się do 
siły niewolniczej.

Porównując średniowieczne katedry 
ze świątyniami rzymskimi lub grecki­
mi, nie wystarczy pamiętać, że chrześ­
cijaństwo wyżej postawiło ideał bra­
terstwa lud-Kiego, niż dawniejsze re- 
ligie, ale trzeba również zdać sobie 
sprawę, że katedry te wzniesione zo­
stały bez użycia człowieka w roli 
zwierzęcia pociągowego i że to właś­
nie ten fakt umożliwił szerzenie się 
tej bardziej humanitarnej rełigii.

Gdyby nie było koni do dyspozy­
cji, średniowieczna klasa panująca na 
pewno użyłaby ludzi do ciągnięcia wo 
zów. Najlepszym dowodem tego jest 
fakt, że do wiosłowania na statkach 
zatrudniała ona niewolników, ponie­
waż do Wioseł nie umiano zastosować 
siły zwierzęcej. ~  '•

*
Cnomąto i podkowa wynalezione 

zostały w tzw. ciemnym średniowie­
czu i one to zapobiegły odrodzeniu 
się niewolnictwa w okresie wielkiego 
popytu na siłę roboczą w wnękach 
średnich.

Twórcy tych wynalazków prawdo­
podobnie szczerze lubili zwierzęta i

chcieli oszczędzić im cierpień. Było to 
rzadkim wypadkiem wśród klasy pa­
nującej, dla której polowania były ulu 
bioną rozrywką, lub wśród. ,jroleta 
riatu rzymskiego, który z zamiłowa 
niern przyglądał się walkom na arenie 
cyrkowej między zwierzętami, albo 
między zwierzętami a ludźmi.

STRZEM IĘ -
W Y N A L A Z K IE M  SZK O D LIW Y h .

Chomąto i podkowa były więc wy. 
aalazkami. wyzwalającymi. Strzemię 
jednak miało wręcz odwrotne skutki

Starożytna kawaleria nigdy nie di 
dokonywała masowych szarż, jeźdźmy 
ciskali ¿szczepami- i -strzelali z łuków, 
a co najwyżej kłuli dzidami piechotę 
gdy. ta poczynała uciekać.

Umocowane na pasach siodło, wy­
naleziono w Chinach, w roku 200 
przed Chr., a strzemię około"r. 6C0 po 
Chi.. W  sto lat później dotarło ono do 
Uzbekistanu, a około r, 800 Arabo 
wie wprowadzili je do Hiszpanii.skąd 
zwolna rozprzestrzeniło się ono w 
całej Europie.

Około roku 1100 zmieniła się więc 
taktyka kawalerii: Rycerze byli u: 
zbrojeni, w. ciężkie lance i opaucćrze 
ni. "1 aK samo opancerzone były ich 
konie. Rycerze ci mcci; atakować pie­
chotę równic skutecznie, jak dzisiejsze 
tanki. Bez strzemion za.ś .pospadaliby 
z koni przy pierwszym wstrząsie.

Doprowauzdo to do zaostrzenia co 
zme klasowych pomiędzy tymi, któ­
rzy mogli sprawie sobie konia : zbro 
ją, a tymi, którzy' nie mogli Wiele 
nieszczęść i krzywd średnią o : ceza wy 
nikło z .tego podstawowego taktu.

*

Z  punktu widzenia postępu społe­
cznego, chomąto -było bezwzględnie 
pożyteczne, strzemię — wyraźnie szko 
dliwe, a podkowa — zarazem pożyte­
czna i szkodliwa. W  przeszłości jed­
nak nikt nie potrafił przewidzieć skut 
ków tego rodzaju wynalazków.

Za najciekawsze wydarzenie ostat­
niego tygodnia na Wybrzeżu, dość 
pustego i upływającego pod znakiem 
oczekiwania na premiery w Teatrze 
.Wybrzeża" i Kameralnym — na­

leży uznać wystawę barwnych drze­
worytów japońskich. Wystawa ta, 
otwarta w dniu 29 stycznia., w-ładńie 
wyremontowanym lokalu Związku 
Plastyków przy ul. Rokossowskie­
go 54 w Sopocie — zgromadziła- pra­
ce 11 grafików japońskich, żyjących 
na przełomie XV III i X IX  wieku.

42 wystawione drzeworyty przy­
legają wzrok rnisternością wykona­

nia i harmonią barw. chociaż widza 
polskiego, przyzwyczajonego do czar­
no - białego drzeworytu, pociąga mo­
że bardziej koronkowa robota brązo­
wo - szarych miniaturowych, nieskoń­
czenie delikatnych pejzaży Hokusai 
¡1760 — 1849), aniżeli np. koloro­
we o typowo japońskich motywach 
drzeworyty Kunioshi ((1800— 18611 
Jeśli idzie o prace wspomnianego Ho- 
kusai.- na szczególną uwagę zasługuje 
cykl 5 drzeworytów, przedstawiają­
cych ptaki.

Tę bogatą i niecodzienną wystawę 
widzowie zawdzięczają uprzejmości
n..ty zty plastyka gdyńskiego.
Zygmunta Kęroiaka, drzeworyty bo­
wiem stanowią jego. prywatną włas­
ność.

Po wystawie barwnych drzewory­
tów japońskich, która tfwać będzie 
jeszcze co najmniej dwa tygodnie — 
przewidziana jest wystawa prac IV! 
Pankiewicza. Będzie to pierwsza z 
cyklu wystaw wymiennych.

Zarządzeniem Ministerstwa Kultu­
ry i Sztuki cała Polska podzielona 
została na .siedem Okręgów W ysta­
wowych, podporządkowanych w dzie 
dżinie organizacji wystaw specjal­
nym komisarzom. W  okręgu naszym, 
w skład którego wchodzą poza W y ­
brzeżem Toruń, Bydgoszcz i Olsz­
tyn — komisarzem mianowany zo-

100% zioła =  24 karatom
W  handlu złotem stary karat ozna 

cza procent zawartości czystego zło­
ta w złotym przedmiocie. Tak więc

przedmiot z czystego złota jest 24- 
karatowy, czyli jak się potocznie mó 

wi, ma 24 karaty. Przedmiot zawie­
rający 50% czystego złota jest 12- 
karatowy. 24 karaty odpowiadają 

więc 100%  czystego złota.
Do określenia procentu zawartoś­

ci złota służą próby legalne. Pomi­
mo to, w  wielu wypadkach tak

sprzedający, jak i kupujący wolą z 
pewnych względów określić zawar­
tość złota w karatach.

¡Be względu hń hieócipowiMiiie 

własności mechaniczne polskich prób 

legalnych, w dentystyce stopu się 

nie stempluje, a stosuje się próby 

lekarsko - karatowe. Najczęściej spo 

tykanym stopem dentystycznym jest 

stop 22 karatowy. Zawiera on więc 

22X24 T00 —  92% złota, co odpo­
wiada pierwszej próbie francuskiej.

stal Władysław Królikiewicz, arty­
sta malarz z Gdyni.

W YB R ZE ŻE  
SŁUCHA FILH ARM O NII 

BAŁTYCKIEJ
W  ramach najbliższego koncertu 

Filharmonii Bałtyckiej wystąpi pia­
nista Z. Szymonowicz.

W  ostatni piątek miejscowi mi­
łośnicy muzyki musieli zrezygno­
wać z koncertu ha • rzecz świata 
pracy w Szczecinie i w Słupsku, 
gdzie Filharmonia Bałtycka wystąpi­
ła pięciokrotnie, spotykając się z bar 
dzo serdecznym i ciepłym przyję­
ciem tłumnie zgromadzonej publicz­
ności.

PR ZE G LĄD Y ŻYC IA  
LITERACKIEG O  I SZTU K I

Klub Literacki Sopotu, organizu­
jący wieczory „Dobrej. Książki“,, 
wprowadza na swoich poniedziałko­
wych wieczorach w Sopocie poży­
teczną innowację w postaci krótkiego 
10-minutowegp przeglądu wydarzeń 
ze świata literatury i sztuki. Prze­
gląd ten będzie obejmował - wzmianki
0 ostatnich nowościach księgarskich, 
informacje o nagrodach, konkursach
1 ciekawszych wydarzeniach z d?ie- 
clziny upowszechniania kultury. W  ten 
sposób, poza szczegółową prelekcją 
na temat jednej książki i poza syl­
wetką jednego pisarza, słuchacze bę­
dą otrzymywali pewną sumę wiado­
mości c szerszym zakresie.

Z  Ż Y W Y M  SŁO W EM  
i PIOSENKĄ DO W A R S Z T A T Ó W  

PR AC Y
Pod hasłem „Z  żywym, słowem i 

piosenką do warsztatów pracy" od­
był s ię , w dniu 2 lutego wieczór, 
świetlicowy w Państwowych Zakła­
dach Przemysłu Rolnego w Masze­
wie koło Lęborka. W  imprezie, zor­
ganizowanej przez Referat Kultury i 
Sztuki w Lęborka, v"zięii udział przed 
stawiciele Klubu Literackiego Sopo­
tu i Klubu Artystów Wybrzeża.

Program wieczoru obejmował przy­
stępnie podany odczyt o opowieściach 
lotniczych Meissnera, znanych wszyst 
kim słuchaczom z biblioteki przy 
świetlicy fabrycznej, szereg piosenek 
charakterystycznych przy gitarze 
oraz piosenki ludowe i nastrojowe 
połączone z tańcem.

Słuchacze — robotnicy miejsco­
wych zakładów i ich rodziny — przy­
jęli tę imprezę z wielką radością, wy­
rażając nadzieję, że przynajmniej raz 
w miesiącu będą mogli liczyć na 
przyjazd gości, którzy do ich maleń­
kiej fabrycznej osady przyniosą od­
dech z szerszego świata,

(Korwin.)

L e o n  K c d i e n b e r g h

Z  n u r t e m  D u n a ju
C IERPKI smak borówek przypo­

minał dzieciństwo, zimowe 
trzaskanie palących się w 

piecu polan i chybocące się na 
ścianach długie, czarne cienie. 
Borówki w tamtych czasach przecho­
wywane były w słojach o grubym 
szkle. Oprócz samych czerwonych 
jagód, usmażonych we własnym so­
ku, były tam także gruszki o jedy­
nym na całej ziemi zapachu i smaku. 
A „cały świat” był bardzo nieduży i 
m ało się wrażenie, że za błękitną 
wstęgą rzeki już go nie ma. a jest 
tajemnicze miejsce, w którym niebo 
i ziemię łączy ze sobą niewidzialny 
szew.

Obecnie świat stał się duży i cał­
kowicie pozbawiony ciepła. Borówki 
tego września obrodziły i Piotr wraz 
ze swym milczącym towarzyszem 
Ignacym zbierałi je, leżąc w krza­
kach. następnie zsypywali z garści 
wprost do ust. Świat był chłodny 1 
mokry Lały częste deszcze. Mgła 
chodziła po lasach, porastających ur­
wiste brzegi Dunaju. W nocy trudno 
było opanować równe, mechaniczne 
drżenie szczek.

Piotr i Tonący uciekli z wyspy za 
raz po przewrocie Szalasyego. Pół ro­
ku już gospodarzyli na Węgrzech 
Niemcy Dopiero teraz jednak, od 
września zaczęła się zacieśniać doko­
ła gardeł pętla. Piotr i Ignacy — jak 
niegdyś razom uplanowali ucieczkę z 
niemieckiego lagru dla jeńców wo­
jennych. jak potem razem zwiali z 
Belfortu. gdzie koncentrowano niedo 
bitki pierwszej dywizji polskiej na 
ziemi francuskiej i tak, jak razem 
przekraczali potem granicę króle-, 
stwa Węgier — ' tak też razem uszli 
z wyspy dunajskiej w chwili, kiedy 
się pojawiła na niej pierwsza postać 
niemieckiego żandarma, odziana w  
jadowicie zielonkawe sukno.

Ignacy przewrócił się z pleców na 
bok i spojrzał na trzęsącego się * 
zimna Piotra.

— Przetrzymaj jeszcze trochę, wnet

słońce wyjrzy — rzucił na pociesze- 
; nie towarzyszowi.

Tamten spojrzał ku szarej mgle, 
kłębiącej się na wschodzie i potrzą 
snął głową:

I — Nie, wydaje mi się, że słońra 
dziś nie będzie, Ignac.

Teraz z kolei Piotr przewrócił się 
na bok i usiłując opanować drżenie 

| powiedział:
— Trzeba obliczyć, Ignac, przynaj­

mniej w przybliżeniu, gdzie my jeste 
śmy. Czy Mohacz jest już za nami, 
czy jeszcze nie. I  jak daleko do No­
wego Sadu, tego po węgiersku Ujwi- 
deku. Jeżeli zbyt daleko, to może Tę­
piej nawet nie próbować dojść?

Ignacy starannie strugał nożem 
patyk.

— Dojść — mówił bardzo wolno — 
dojść my musimy. Albo dojdzie­
my, albo zginiemy. Ja, widzisz jesz­
cze nie mam wielkiej ochoty ginąć. 
Pewnie, jest głodno, chłodno co tu 
mówić —  źle, Ale iść trzeba, Tylko 
jak obliczyć bez mapy — trudno. Z?. 
ryzykuję. Pójdę w bok, może się nat­
knę na chłopa a nuż nie będzie ostat 
nia Świnia — w takim wypadku do­
wiemy się czegoś pewniejszego. Po­
czekasz na mnie tu, co?

Piotr zastanawiał się przez chwilę. 
Potem nagle uświadomił sobie, że | 
jest — jak zawsze. Że Ignacy, które­
go właściwie zna od tak dawna, ale 
o którym naprawdę nic nie wie, któ­
ry nie powiedział nigdy słowa na 
swój temat, znów okazuje inicjaty­
wę. Piotr zerwał się z ziemi z poczu­
ciem ostrego wstydu i na nowo ży­
wego impulsu hazardu i gry. ,

— Nie, leż, stary. Teraz to ja pój­
dę. Ty na mnie poczekasz.

Ignacy się uniósł niedowierzająco 
na łokciu.

— Tak, tak. Leż. Czekaj na mnie 
spokojnie. Rozumiesz?

Młodym, ostrym skokiem Piotr dał 
szczupaka w  krzaki. Ignacy za chwi­
lę słyszał już tylko trzask gałęzi pod 
oddalającymi się krokami

Na całych Węgrzech hulał teraz 
zły, przejmujący wiatr.

Wiele rozmaitej kanalii, tej samej, 
która gotowa była służyć dynastycz­
nym interesom habsburskim tak sa­
mo ochotnie, jak lizać pięty hortyow 
skich „ispanów‘ i „birów”, przybrała 
obecnie głowy w wojskowe szkopki z 
pękami kogucich piór. Nosiło to te­
raz nazwę „gwardii narodowej” — 
„nemzetorseg“. Instytucja ta służyła 
do ukrywania dezerterów i wszyst­
kich tych, którzy za mniej lub więcej 
słoną cenę chcieli się wykupić od 
wojska i frontu. Co młodsi z tej uko- 
guconej hałastry patrolowali miej-, 
skie ulice, podmiejskie drogi i kole­
jowe tory. Zbrojni w pałki, kastety 
często w rewolwery, szukali Żydów, 
Cyganów i .wszelkiego rodzaju Sło­
wian, żeby na ich plecach udoku­
mentować wielką gorliwość, z jaką 
wykrzykiwali hasło „Wszystko dla 
Węgier!“ .

Na dalekich wiejskich drogach pro 
wadzących na południe, tam, gdzie 
legendarne straszydła — partyzanci 
serbscy gospodarzyli na „Ziemiach 
powróconych” . tj. na ziemiach, przez 
które na wiosnę czterdziestego pierw 
szego przeszła kosiarka niemieckiej 
armii i węgierskich ochotników — na 
tych drogach sieć pilnowaczy była 
gęsto przetykana niemieckimi ese- 
sowcami i żandarmami. Najbezpiecz­
niejszym schronieniem w owym cza­
sie były • budynki stacyjne, jako że 
pilnowali ich przeważnie honwedzi z 
pospolitego ruszenia. Jak przystało 
na dobrych ojców rodzin, łysi i siwo­
włosi weterani pierwszej wojny nie 
narażali niepotrzebnie swego żywota
i woleli obchodzić podejrzanych bocz 
kłem, dając im tylko do zrozumienia 
że zostali zauważeni

Węgierski chłop zanim odpowie­
dział na jakiekolwiek pytanie, długo 
milczał podejrzliwie, rozpoznając, kto 
pyta. I rozmowa miała dla pytające­
go bardzo różne warianty końcowe: 
albo kończyła się brakiem zainter*- 
sowania ze strony autochtona, albo 
zainteresowanie to doprowadzało na 
posterunek żandarmerii.

Piotr wiedział o tym wszystkim i 
rozmyślał o dziejach ucieczki z wy­
spy, na której w gromadzie ludzi bez 
dokumentów, bez przynależności I

prawdziwych nazwisk razem z Igna­
cym ładował na barki kukurydzę, 
beczki oliwy, wory mąki i długie be* 1 
ki jodłowe.

Na wyspie panowali bidzie krzep­
cy, zwarci w sobie, którzy od biedy 
nie lękali się nawet pyskatych aozor 
ców, silących się okraść robotników, 
nie bali się żandarmów ustrojonych 
w płaskodenne kapelusze z kogucimi 
pliursażami, nie lękali się bójki i no 
żów, wyciąganych z błyskawiczną 
szybkością z zanadrza,

Piotr szedł ostrożnie. Szary 'jesień 
ny 'dzień zaczął się na dobre. Firma­
ment był jakby Zakurzony. Zza 
drzew prześwitywał odblask wody 
to poniżej wijącej się odkosem drog! 
błyszczał Dunaj.

Po kamienistej drodze zatrukotało 
Ostrożnie wyjrzawszy, Piotr zobaczył, 
że dwóch, do ostateczności obdartych 
ludzi ciągnie wózek ręczny. Zdecydo­
wanym ruchem wysunął się zza za­
rośli i krzyknął na całe gardło-

— Hallo!
Jeżeli Piotr żałował kiedykolwiek 

czegoś w życiu — to najbardziej chy 
ba tego nieopatrznego okrzyku. Zbity 
z nóg, walał się na wyboinach drogi, 
zbierając tęgie razy. Obaj oberwań­
cy walili go miarowo i rzeczowo. O- 
stry, nie do wytrzymania ból świdro 
wał plecy, obolałe i ścierpłe. Tylko 
wtedy, kiedy jeden, z jego oprawców 
odsunął opadające na czoło włosy 
(wycierając widocznie pot), Piotr o- 
statkiem wstrzymywanego tchu, któ­
remu nie pozwalał uróść do krzyku, 
wychrypiał:

— Jeremeleśz! Za co?
Tak samo rzeczowo jak przedtem 
wyspy. Ten sam, który leżał obok. 
wtedy w zaroślach, i strzelał z zaci­
nającego się manlicherą. To Jereme- 
lesz rzucił się na niego, jak zdziczały 
kot. nie czekając zaczepki — ba! — 
nawet jakiegokolwiek słowa.

Teraz opuścił, ręce i wpatrywał się 
w leżącego w kałuży krwi człowieka, 
potem wolno nachylił się nad nim. 
Tak samo rzeczowo, jak , przed tym 
kjŁ. nakazł swemu towarzyszowi przy 
nieść wody z Dunaju i starannie mył 
bezsilnego Piotra.

W szopie, sterczącej kupą drewnia 
nego rumowia na jednym, z dunaj-- 
skich łęgów, leżeli dokoła skąpego,

osłoniętego kamieniami ogniska we 
czwórkę. Dwaj Cyganie i Piotr z 
Ignacym. Owczy nawóz, zmieszany 
ze słomą i torfem, potrzaskiwał w pło 
mieniach. Jeremeleśz, oparty na oby 
dwu łokciach patrzył w ogień i mó­
wił wolno, pauzując i namyślając się ' 
przed każdym nowym zdaniem:

—i To taka sprawa, że słowo jej nie 
opowie, bracie. Strach. I pragnienie 
żeby żyć. Jedno mocne, a drugie jesz 
cze mocniejsze. Jedno i drugie targa 
za włosy. A do tego dołącza się nie 
nawiść. Trzeba było odejść wtedy z 
wyspy._ No, nam — a było nas wszyst 
kich pięciu — szczęście nie przyszło 
na pomoc. Co to, to nie. Mego bra­
ta, czabana Gezę zastrzelili na brzegu 
żandarmi. Niemcy. Tyle tylko zdążył, 
że wyrzucił z kieszeni odbiezpieczony 
granat. I jego i ich rozniosło w drnn 
ną kaszę. Nie ma już Gezy. Ale i 
żandarmów nie stało. Myśmy nawet 
się nie obejrzeli. Nie poznam teraz 
miejsca, gdzie padła krew mego bra­
ta. Pobiegliśmy we czwórkę. Jeden, 
serbski Cygan z Baczki, dostał ranę 
w łydkę. Szedł z trudem. Widzisz, 
ten człowiek siedem razy uciekał z 
siedmiu różnych miejsc. Kiedy Ma- 
diary zajmowali Zombor i urządzali 
tam rzez, zginęła cała jego rodzina 
Jego nie dobili, nie dotłukli Teraz 
kuśtykał za nami i błagał- nie zo^a 
wiać, albo dobić. Słabł z dnia na i 
dzień. Dochodziliśmy , do Villany...

Do ViIIany? To znaczy, że je­
steśmy dalej? — rzucił Ignacy.

— Jesteśmy dalej. I na to przyjdzie 
kolej. Otóż, jak dochodziliśmy do 
Yillany, skończył się las. Gołe’ pola.
A  nasz kamrat słabł. Jak go dobić, 
kiedy Ćlo pistoletu zostało tylko erzy 
naboje? Szkoda było ładunków A 
wiedzieliśmy, że przedrzeć się przez 
kordon: za Villany — nasz ranny — 
nie da rady. Wtedy Bela — wskazał 
na swego toawrzysza — zaryzykował. 
Poszedł na wieś Chyłkiem, klucząc. 
Znalazł jakiegoś chłopinę, wydawał 
się niezły człowiek. Przekradliśmy się 
do jego obejścia. Mieliśmy nocować.
W nocy budzi nas gospodarz i pyta 
o pieniądze. Żaden nie śmierdział 
groszem. A  on tylko śmieje się w' wą 
sy powiada, żeby mu lepiej oddać, 
będzie bezpieczniej. Strach nas oble­
ciał. Wywracamy kieszenie, przekony

wujemy. Machnął ręką, poszedł. U- 
spokoiliśmy się, zasnęli. A na rano, 
przed świtem już byli żandarmi. Co 
było robić? Bela zamknął oczy i wy­
palił do Rada, naszego rannego. Led- 
wieśmy zdołali uciec. I powiedzieli­
śmy sobie: nie, do ludzi już zwracać 
się nie będziemy Jakoś sobie poradzi 
my bez nich.

Szliśmy nocami, rowami i opłotka­
mi. Koło Hodu natknęliśmy się na 
ludzi, patrzymy — Madiary. Źle. Ale 
uciekać było za późno. Czapki w gar­
ście i jęczymy. Udajemy uchodźców, 
co uszli przed bombami. Tylko na 
nic się to nie zdało: obstąpili nas do 
koła i chcieli prowadzić do gminy 
Wtedy nasz trzeci towarzysz, Rumun 
Mihaj. padł od siekiery, Ale i my 
wystrzelaliśmy swoje ostatnie ładun 
ki. I teraz już we dwójkę z Belą wie 
dzieliśmy czego mamy się trzymać: 
jeżeli spotkasz silniejszego -  ucie­
kaj. Nie masz się spodziewać nic do­
brego Jeżeli spotkasz słabszego — 
wszystko jedno, zaczepi ciebie,’ czy 
me — zabij i skryj — inaczej i, on 
groź: twemu życiu. 1 dlatego...

Milczący dotąd Bela podniósł się 
na łokciu.

— Widzicie — Dowiedział, patrząc 
w ogień — za każdym stąpa śmierć, 
¿a każdym człowiekiem A t u _zo­
stało już tylko — skok : — głos mu 
się zaciął — i jesteś wolny od śmier- 
a V a blecami. Masz ją,' przeklętą, 
dalej, blisko, ale nie nad karkiem 1 
sam w rQ_ku trzymasz fimł„ 2 5 “^  
ga. Jesteśmy tuż -przed Alma u c,,

drr7ewamIPad 1  do Dunalu ’ tymi 
wali ^  -W .ktorych wiście, się t.ho- 

31 -  ?uz nie ma Madiarów nic ma
Niemców Sa nasi Serby -  a nasi

-- Dlatego też już nam byl, Sed­
no kto stanie nam wpoprzek -'"igi 
do tego życia -  podjął Jeremeleśz -  
o*zeba z nim skończyć. Tak, jak kaź 
ay z tamtych mógłby skończyć z na 
mi Rozumiecie?

Piotr i Ignacy milczeli Wolno trza 
skał ogień, dopalając się niebieskimi 
płomykami. O poszycie dachu szopy 
brzęczały krople deszczu. Twarze Be

kojneeremeleSZa były skupione 1 spo-

Za wąskim pasmem rzeczki zaczy- 
nało się na nowo życie, silniejsze od 
każdej beznadziei i tułaczki.
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Znowu w Slołczynie
Sam nie wiem który już raz jestem 

w Stołczynie. Zawsze wita mnie wy­
sokimi kominami, charakterystycznym 
kołpakiem wielkiego pieca, nad któ­
rym unosi się białawy obłok gazu, dłu 
gani taśmami wagonów towarowych.

N a prawo wzrok sięga w kierunku 
olbrzymiej konstrukcji dźwigów na na 
brzeiu „Huk“, po którym tam i z po­
wrotem przesuwają stalowe ramiona z 
uwieszonymi kilkutonowymi czerpa­
kami. W  promieniach słońca srebrzy 
i złoci się Odra. Środkiem rzeki suną 
statki: jedne o krótkich pękatych ko­
minach, inne mają szkielety masztów, 
na których zwinęte są żagle. N a  „Hu­
ku“ statki nabierają węgiel. N a  „Krze" 
wyładowują rudę. W idok jest znajo­
my. Ale wystarczy oderwać oczy od 
urzekającego widoku Odry, przypa­
trzeć się uważniej odcinkowi pomiędzy 
rzeką a drogą, aby zauważyć zmiany. 
W śród zrujnowanych, ziejących mart 
wymi oczodołami wybitych okien za­
budowań cementowni, pojawiły się no 
w » jakby wyczarowane dwa zgrabne 
domki. Były i przedtem, lecz zniszczo 
ne, ginęły w  morzu ruin. Obecnie świe 
eą świeżym zielonkawym tynkiem.

Przyszła więc kolej na cementow­
nie...

•  •  *

W  baraku Wydziału Energetyczne 
90 Huty, dokąd wszelłem z dyr. tech­
nicznym, zebrali się już: referent per­
sonalny, przedstawiciele rady zakła­
dowej, PPR, PPS, kierownik wydzia­
łu inż. Niedworek, oraz przodownicy 
pracy: mistrz Broda, Kozioł, Budzyń 
i inni. Dyrektor techniczny przedsta­
wia gotowe wnioski dyrekcji w  spra­
wie przeszeregowania lepszych robot­
ników do wyższych grup. Odczytuje 
nazwisko po nazwisku. Obecni wypo­
wiadają krótkią opinię. Ostatnie sło­
wo mają przodownicy, współtowarzy­
sz« tych których należy przeszerego­
wać. Przy omawianiu wniosku Dulem 
W  Kazimierza zapada zgodna opinia, 
że należy go przenieść odrazu o dwie 
grupy. Robotny chłop — wyraża się o 
nim jeden z przodowników — obsłu­
guje dmuchawy, kompresor i jest pier­
wszym maszynistą. Obecni zgadzają 
się z tą opinią i Dulemba z X H  otrzy 
muje X IV  grupę, co łączy się z funk­
cją przodownika i oznacza podwyżkę 
stawki zarobkowej. Wszystkie wnios 
kf dyrekcji zostały przyjęte. N a  60 ro 
botoików Wydziału Energetycznego 
otrzymała awans prawie połowa. (

Dzień wcześniej odbyło się przeszere­
gowanie w W ydz. Elektrotechnicz­
nym z podobnym wynikiem. To tylko 
początek. Akcja przeszeregowania o- 
bejmie wszystkie wydziały w Hucie i 
na pewno około pół tysiąca robotni­
ków i pracowników zostanie przenie­
sionych do wyższych grup uposaże­
niowych. Od uruchomienia wielkiego 
pieca na Hucie minęło przeszło pół 
roku. Jak widać .robotnicy nie stracili 
czasu, podwyższyli swoje kwalifika­
cje i okrzepli. Ten awans należy im 
się więc słusznie.

* • •
N a  wielkim piecu jest spust surów­

ki. Przez otwór pieca płynie jarząca 
się lawa, napełniając szybko kanały i 
kanaliki uformowane naprędce. U  do­
łu hali formiarze wykańczają spiesz­
nie ostatnie kanaliki. Gruby, ognisty 
język surówki wężowymi skrętami o- 
bejmuje płaszczyznę hali, lekko i zgrab 
nie przecina ją na przełaj zalewając 
wszystkie koryta. Jeszcze kilka chwil 
i robotnicy zabijają otwór pieca.

Sztucznym deszczem skrupiają surów 
kę. Dopiero teraz można z nimi pomó­
wić. Ocierają pot z czoła. Witamy się 
ze znajomymi. No, co nowego — py­
tam. Dużo .— odpowiadają. Przede 
wszystkim mamy akord, następnie ma 
my progresję, a w  ogóle u nas współ­
zawodnictwo pracy i nie ma czasu na 
gadanie. Zarobki podniosły się znacz­
nie, wzrosła wydajność. Nie tylko 
przy piecu, lecz i przy pracach pomoc 
niczych.

* * •

Usiłowałem dowiedzieć się jaki jest 
procent wykonania miesięcznego pla­
nu. Nie chciano mi powiedzieć. Je­
szcze doniesiecie Konfekcji, z którą 
podpisaliśmy umowę o współzawod­
nictwie — mówią. Udało mi się tylko 
coś niecoś dowiedzieć. Posłuchajcie.

Znacie chyba wszyscy zwyczaje ko 
lei. W tedy kiedy nie trzeba, podsta­
wia wam wagony do wyładunku np. 
nocą, w  niedzielę, w  święta. 1 stycz­
nia, gdy ludzie świętowali, a w  Hucie

pracowała niewielka ilość robotników, 
bo tylko przy wielkim piecu i robo­
tach pomocniczych, kolej przygnała 
długi skład z węglem. Złożyło się tak, 
że tego dnia obchodził < imieniny dy­
rektor tow. Krajewski, Inżynieryjno- 
techniczny personel zebrał się w  ga­
binecie dyrektora technicznego i wraz 
z nim wszedł do dyrektora Krajew­
skiego. Złożyli powinszowanie, wznie­
śli toast za zdrowie, a potem tow. 
Herszfeld zakomunikował, że przyszły 
wagony z węglem i nie ma komu ich 
wyładować. Wszyscy popatrzyli na 
siebie, pomyśleli że za przestój wago­
nów Huta będzie musiała zapłacić du 
że sumy i... postanowili pójść na Hu­
tę i zabrać się do wyładunku. Uczci­
my w  ten sposób imieniny dyrektora 
—' powiedzieli. Jakież było zdziwienie 
kolejarzy, gdy zobaczyli jak dyrekcja 
wraz z inżynierami, biuralistami i kil 
ku ściągniętymi naprędce robotnikami 
wyładowuje wagony. I to w  sam N o ­
wy Rok. Pracowity będzie rok — mó­
wili. A . Perłowski

Legitym acja partyjna nie jest tarczą ochronną
dla przestępców i awanturników
Surowy wyrok lecz sprawiedliwy

Przed Sądem Doraźnym w Zamo­
ściu stanął STANISŁAW LESZCZYN 
SKI, kierownik Młyna Państwowego 
Nr 10-11. BYŁY CZŁONEK NA­
SZEJ PARTII Leszczyński pełnił 
funkcję kierownika młyna w czasie I 
od 15 stycznia 1946 roku do 23 stycz 
nia 1947 roku tzu. do chudli aresz­
towania.

W ciągu roku swojej pracy zdo­
łał on sobie przywłaszczyć miliono­
we sumy. Leszczyński, który poda­
wał się za bezterminowo urlopowa­
nego z wojska i nosił mundur kapi­
tan Wojsk Polskich, „przyozdobiony" 
szeregiem najwyższych odznaczeń, 
wyróżnia! się wyjątkowym sprytem, 
tupetem i bezczelnością. Na terenie 
młyna zachowywał się jak samowład 
ny kacyk, terroryzował personel, nic 
liczył się z nikim i z niczym. Dość 
powiedzieć, że gdy na lustrację mły 
na przybył inspektor Urbański, Lesz 
czyńskł nie pozwolił mu przeprowa 
dzić żadnej kontroli i grożąc rewol­
werem — zrzucił go ze schodów. De 
legata „Społem“, który przybył do 
młyna celem sporządzenia remanen 
tu również wyrzucił, a inspektora 
Zjednoczenia P.M.P. usiłował zastrze 
lić. Personel młyna sterroryzowany 
przez Leszczyńskiego, był ślepo po­
słuszny jego woli, popartej zresztą ar

Dlaczego ZUS 
nie odjiowiada?

Obywatelu Redaktorze!
Jako stały czytelnik Waszego pi­

sma zwracam się z prośbą o po­
moc i interwencję w Zakładzie 
Ubezpieczeń Społecznych w War- j 
sza wie.

Jestem inwalidą pracy — utrata, 
zdrowia 85 proc. Otrzymuję mie­
sięcznie 2.000 zl renty. (Nr renty 
i symbol — 327 26 R. I.). Dn. 13 lis 
topada 1947 r. zwróciłem się do 
ZUS z prośbą o danie mi jednora­
zowej zapomogi bezzwrotnej na 
kupno kamaszy, jeżeli to jest możli 
we, a jeśli nie — o danie mi po­
życzki w sumie 6.000 zl na konto 
renty, z tym, że ZUS będzie mi 
strącał 500 zł miesięcznie począw­
szy od stycznia 1948 r..

Do tej pory nie otrzymałem żad­
nej odpowiedzi, mimo, ie «d  Wy­
słania prośby upłynęło już dwa 1 
pół miesiąca. A ja innego sposobu 
nie mam, by kupić kamasze... U- 
trzymuję się tylko z renty, a z 2 
tys. zł trudno coś odłożyć na kup­
no.

Prosiłbym o poruszenie mojej 
sprawy w ZUS — może znajdzie 
się tam człowiek, który zrozumie

0 burmistrzu, prywatnej inicjatywie
i łaźni w  Białogardzie

Zdawałoby się, że kto jak kto, ale 
burmistrz, pracownicy Zarządu Miej­
skiego, ojcowie miasta powinni doce-

Za nielegalne przechowywanie
broni

5 lat więzienia
Wojskowy Sąd Rejonowy w Szcze­

cinie na sesji wyjazdowej w Nowogar 
dzie rozpatrywał sprawę Pawłowskie 
go Mieczysława, oskarżonego o niele­
galne przechowywanie pistoletu wr
ś nabojami.

Po nieudanej transakcji kupna na­
boi, Pawłowski został zatrzymany 
wskazał miejsce gdzie przechowywał 
broń. . .

Na rozprawie sądowej PawłowsKi 
przyznał się do popełnionego przestąp 
stwa, wyrażając przy tym szczerą 
skruchę. Sąd biorąc pod uwagę do­
tychczasową niekaralność oskarżone­
go, skazał Pawłowskiego na 5 ląt wię 
zienia.

Odpowiedzi Redakcji
OB. JERZY DRABIK. — Otrzy­

maliśmy wcześniej wyjaśnienie z 
CHPE, wobec czego Waszych uwag 
nie drukujemy.

OB. MARIAN KOWALCZYK — 
ŻYRARDÓW. — List Wasz jest nie 
dość jasny. Należy bliżej oświetlić 
stawiane zarzuty.
STANISŁAW ' ZYCHOWICKI 

SKARŻYSKO - KAMIENNA. — Pań 
gtwowych kursów buchalteryjnych, 
prowadzonych drogą korespondencyj 
ną nie ma. Kursy korespondencyjne 
prowadzi ZWM. Szczegóły znajdzie­
cie w n-rze 39 (1142) „Głosu Ludu".

nić znaczenie łaźni publicznej dla hi­
gieny i zdrowia miasta. Tak niewąt­
pliwie jest w  wielu miastach, ale nie 
w  Białogardzie. Tu budynek łaźni 
miejskiej nie wymagający zresztą 
wielkiego remontu, czekał b. długo, 
ażeby go doprowadzono do porządku. 
Na łaźnię z utęsknieniem patrzyło ty- 
siąoe repatriantów, przesiadujących 
w  białogardzkim PUR, oczekujących 
skierowania. Z jaką rozkoszą wyką­
paliby się po długiej, trwającej czę­
sto wiele tygodni podróży. Nie rozu­
miał jednak tego p. burmistrz ani 
odpowiedzialni pracownicy Zarządu 
Miejskiego. Zresztą, być może, nie 
zauważyli nawet łaźni, mieszczącej 
Się w samym centrum miasta.

Przyszła jednak i na nią kolej. Do 
remontu nie zabrał się wprawdzie 
Zarząd Miejski, lecz ludzie „inicjaty­
wy prywatnej“ . Wyremontowali bu­
dynek, urządzenia i uruchomili wresz 
de łaźnię. Burmistrz ocenił inicjaty-
Wę j __w dowód wdzięczności łaźnię
publiczną wydzierżawił „prywatnej 
inicjatywie“. Proste jest, że dzier­
żawcom chodzi teraz o to, by z tego 
przedsiębiorstwa użyteczności publicz 
nej wyriągnąć jak najwięcej zysków. 
Ustalili więc ceny tak, by sobie za­
gwarantować nagrodę za „trud“ . Bi­
let do łaźni kosztuje więc 100 i 200 zł. 
Ceny te są jednak dla ludzi pracy 
za wysokie, tak że muszą zrezygno­
wać z korzystania z łaźni. Łaźnia 
-więc nadal świeci pustkami, mimo 
że już jest wyremontowana. Psioczą 
więc ludzie i narzekają przedsiębior­
cy. którym się w rezultacie interes nie 
opłacił. A  p. burmistrz i kompetent­
ne czynniki miejskie? Ci mają inne, 
poważniejsze kłopoty, aniżeli trosz­
czyć się o to, ażeby instytucja uży­
teczności publicznej tak mało ważna, 
jak łaźnia, była rzeczywiście uzytecz 
na dla szerokich rzesz społeczeństwa.

ciężkie położenie rencisty i przy­
chylnie załatwi moją prośbę. Bo 
ja wierzę w człowieka.

Poza tym prosiłbym o informa­
cję, czy członek Związku Inwali­
dów Weteranów Walk Rewolucji 
1905 — 1918 r. ma prawo do zniżki 
kolejowej i ile procent, oraz czy 
wystarczy okazanie w kasie legity 
macji, czy też trzeba mieć pismo 
ze związku. Bo gdy chciałem do­
stać zniżkę na podstawie legityma 
cji to jeden z kasjerów powiedział 
mi, że potrzebny jest papier ze 
związku, że jadę na urlop, a drugi 
oświadczył, że zasadniczo powinna 
wystarczyć legitymacja Związku, 
tylko, że on nic nie wie o zniżkach 
dla weteranów.

Inwalida pracy 
(nazwisko znane redakcji).

Już po rúa drugi w ciągu krótkie­
go czasu otrzymujemy list, w którym 
czytelnik^ skarży się na brak odpowie-

dzi na podanie, złożone w ZUS. Uwa 
żamy, że nie wolno w ten sposób trak 
tować petentów. Odpowiedź —  nieza­
leżnie od tego, czy ma być pozytyw­
na czy też odmowna —  mmi być u- 
dzielona bez zwłoki. Dziwimy się, że 
w instytucji, noszącej miano społecz­
nej, kwitnie taki tępy biurokratyzm.

W sprawie zniżek dla Zw. Wetera­
nów 1905 r. informowaliśmy się w 
Min. Komunikacji, gdzie nam oświad 
czono, iż zniżki przysługują tylko Zw. 
Inwalidów.

Dla kobiet jest 
i praca

Szanowny Panie Redaktorze.
Tyle się czyta w gazecie o szko­

łach zawodowych, które tak bardzo 
są potrzebne w naszym kraju. Ale 
cóż, kiedy są one tylko dla tych, 
co skończyli choć. 7 klas szkoły 

i powszechnej. Oni to mają picrw- 
I szeństwo i możność uczyć się dalej 

i zdobyć fach. A cóż mają robić ci,

H U !  J l f l t A l  Kofporterzy i prenumeratorzy m u i A n
UWASlA! „TRYBUNY WOLNOŚCI** UWAGA!

w Gdyni, w Grabówku, Chylonii, Cisowie, Obłużu, Oksywiu, 
Orłowie, Małym Kacku i Kamiennej Górze.

Zawiadamiamy, że wpłaty na prenumeratę „Trybuny Wolno­
ści“ za miesiąc marzec 1948 r. należy uiszczać z dn. 1.n.1948 r. 
w Gdyńskiej Rozdzielni Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej 
„Prasa“, ul. I-ej Armii Wojska Polskiego 28.

Ostateczny termin wpłaty za prenumeratę na miesiąc marzec 
upływa z dniem 1511.1948 r.

Wpłaty przyjmowane są codziennie od godziny 8 do 18-tej.

Komitet Miejski 
Polskiej Partii Robotniczej 

w Gdyni120-WB

Nowoczesna Elektrownia Pyłowa w Elblągu
poszukuje.

dwóch inżynierów elektryków, inżynie­
ra mechanika, dwóch techników elekt­
ryków i dwóch techników mechaników 
do ruchu i do biura technicznego. Miesz 
kania cztery, trzy i dwupokojowe zapew 
nione. Własny yachting i kajakarstwo.

167-WK

Ogłoszenia
d r o b n e

PSY. CWMO w  Słupsku za- 
Icupi dla celów szkolenio­
wych większą ilość psów ra­
sowych: owczarków (wil­
ków), wiek od 8 do 16 mieś., 
wzrostu 50-do 65 cm. Pilne 
zgłoszenia kierować do 
CWMO Słupsk, podając cenę 
i adres. 160-Wk

T U R szerzy w iedzę  
marksistowską T U R

zwłaszcza kobiety, co nie skończy- | 
ły szkoły powszechnej? Co prawda i 
mają teraz możność ją skończyć. 
Lecz jest moc takich kobiet, które 
przerwały kształcenie, a teraz po | 
przejściu tej strasznej wojny wca­
le „nie mają głowy” do nauki.

Więc cóż one mają robić? Czy Je 
śli ktoś nie może się uczyć — mus) 
po prostu umierać z głodu, bo dla 
niego nie ma pracy w Polsce?

Czy by się nie dało stworzyć ja 
Idcb kursów dla biednych kobiet, 
nie wymagających żadnej nauki 
piśmiennej? Sądzę, że i kobieta, 
która zaledwie skończyła dwa czy 
trzy oddziały, a umiejąca się choć 
by podpisać, mogłaby być potrzeb­
ną krajowi. Bo ileż to dziewcząt 
siedzi w domu i czeka jakiejkol­
wiek pracy!

Czytelniczka z Grodziska Maz.".
Dążeniem Polski Ludowej jest, aby 

w naszym kraju jak najszybciej znik­
nął analfabetyzm. Rządy przedwrze- 
śniowe zaniedbały tę sprawę, wojna —  
przerywając naukę młodzieży, —  za­
hamowała katastrofalnie rozwój oświa 
ty. Dziś więc, przygotowując ludzi do 
pracy —  dąży się do tego, aby jedno­
cześnie pobierali oni podstawowe wia­
domości ogólne. Wosk argument, że pa 
przejściach wojenynch kobiety „nie 
mają głowy”  do nauki —  jest zupeł­
nie nieprzekonywujący. Nawet upośle 
dzone na umyśle dzieci mają swe szko 
ły, gdzie w miarę możliwości rozwija 
się je umysłowo. Ludzie normalni, 
przy dobrej woli, mogą zawsze opono 
waó naukę czytania i  pisania oraz zdo 
być podstawowe wiadomości. Te wiado 
mości przydadzą im się zresztą przy 
wykonywaniu każdego zawodu.

Kursy zawodowe, nie wymagające 
ukończenia szkoły powszechnej istnie­
ją. Dla kobiet prowadzi je Społeczno-  
Obywatelska Liga Kobiet, dając po­
moc i  zapewniając zdobycie pracy. Po 
ukończeniu kursu kobiety utrzymują 
po 2.000 zł na okres oczekiwania na 
pracę, który zresztą me trwa długo. 
Szczegółów dowiedzieć się można lis­
townie, lub osobiście w Zarządzie 
Głównym S. O. L. K. w Warszawie, 
ul. Puławska 24.

gumentem rewolweru. Całą sprawę 
wykryła Delegatura Komisji Specjał 
nej w Lublinie w grudniu 1946 ro­
ku. Leszczyński został aresztowany. 
Delegatura przeprowadziła dochodzę 
nie i sprawę przekazała do Sądu Do 
raźnego. Jak się okazało Leszczyń­
ski polecił prowadzić fałszywą księ 
gowość tak, że buchalteria młyna 
odźwierciadlała znikomą tylko część 

obrotów — to jest te tylko operacje 
handlowe które panu kierowniko­
wi wygodnie było zapisać.

Wobec tego, że wszelkie transakcje 
w młynie załatwiał osobiście Lesz­
czyński i on też osobiście przyjmo­
wał wszelkie wpłaty, trudno jest 
ustalić dokładnie sumy, które sobie 
przywłaszczył i straty które poniósł 
Skarb Państwa. Na podstawie do­
kładnej ekspertyzy buchalteryjnej 
i niezbitych dowodów, udało się 
stwierdzić ponad wszelką wątpli­
wość, że do ksiąg młyna nie zosta­
ły wciągnięte transakcje na ogólną 
sumę około 65 milionów złotych.

Niezależnie od tego. Leszczyński 
odbiorcom wystawiał rachunki, w 
których cena mąki niższa była od 
tej którą w rzeczywistości pobierał. 
Leszczyński doliczał sobie dwa złote 
do każdego kilograma, łatwo więc 
sobie wyobrazić jakie się z tego 
tworzyły sumy, gdy się uwzględni 
że przez młyn przechodziły setki ton 
mąki.

Leszczyński został wyrokiem Są­
du Doraźnego skazany na 15 lat wię 
zienia z utratą praw publicznych i 
obywatelskich. W uzasadnieniu wy­
roku Sąd podkreślił jako okoliczność 
obciążającą fakt, że oskarżony po­
pełnił szereg przęstępstw będąc 
członkiem Polskiej Partii Robotni­
czej. I ten właśnie moment chcemy 
tu podkreślić.

Szumowina, choćby się jej w po­
szczególnych wypadkach udało do­
stać do naszych szeregów, na legi­
tymację partyjną, jako tarczę och­
ronną przed słuszną i surową karą 
liczyć nie może. Przekonał się o tym 
Sałaciński, bohater słynnej afery cy 
nowej, skazany na śmierć, przeko­
nał się i Leszczyński z Zamościa.

%  *v C U  W E
u C  a ritC

WILKI NAPADAJĄ NA LUDZI
, W kilku powiatach województwa 

białostockiego pojawiły się wilki 
Ostatnio napadły na 3 ludzi, którzy 
z trudem się obronili.

ZARZĄD MIEJSKI LUBLINA 
COFA ŚWIAT O PARĘ WIEKÓW 
„ WSTECZ
Na czele Pogotowia Ratunkowego 

w Lublinie stoi niejaki Wacław Gra- 
siński, nie tylko nie lekarz, ale wręcz 
nieuk i analfabeta. Doszło do tego, 
ie dziekan Wydziału Lekarskiego 
UMCS zabronił lekarzom pracować 
w Pogotowiu póki grasuje tam Gra- 
sinski. Zarząd Miejski z całym spo­

kojem przyjął to 
do wiadomości — 
i lekarze odeszli. 
Ale Grasiński po 
został. Bardzo 

A  pięknie. Ale co
winni są uporowi 

^ 3  Zarządu Miejskie
go nieszczęśliwi, 
którym wydarzy 
się jakiś wypa­
dek.

Państwowa Centrala Handlowa
Hurtownia Spożywczo - Przemysłowa 

SZCZECIN, AL. WOJSKA. POLSKIEGO 52
DZIAŁ CUKIERNICZY zaopatruje: kupców, Spół­
dzielnie, konsumy, zakłady pracy we wszelkie wyro­
by cukiernicze fabryk: Wedel, Piasecki, Fuchs, Ka- 
nold, Ira, Sucha i inne - - w  bogatym asortymencie. 
UWAGA PROWINCJA! Zamówienia na wyroby cu­
kiernicze prosimy przesyłać pod wyżej wskazanym 
adresem. Realizacja zamówienia następuje odwrotnie 
przesyłką pocztową — za zaliczeniem. 119-Sk

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja M.Z.K.G.G. w Gdańsku ogłasza 

przetarg nieograniczony na wykonanie:
2 (dwóch) szalup ratunkowych w/g prze­

pisów brard of drate klasa 1.
Ilość ludzi: 16. wymiary łodzi: 5,5 x 

1,9 x 0:73 m. pojemność: 162 stop. sześć.
Wyposażenie: w/g przepisów brade of trade.
6 wioseł dług. 3,65 m, 1 wiosło sterowe 

dług. 4,3 m, dryfkotwa z liną, rzutka, czer­
pak, zbiorniki wody słodkiej, 2 toporki, linka 

chwytakowa dokoła łodzi, lampa i lampy za­
pasowe sztormowe, schowek, maszt i żagle, 
szczelne puszki na suchary, przyrząd do roz­
przestrzenienia oliwy naokoło łodzi, czerwone 
pochodnie, kompas.

Oferty należy składać najpóźniej do dnia 
21.11. br. godz. 10-ta w Żegludze Gdańskiej, 
Gdańsk, ul. Grodzka 17.

Dyrekcja Z.K.G.G. zastrzega sobie prawo 
wyboru dowolnego oferenta, lub unieważnie­
nia przetargu bez podania przyczyny.

* Dyrekcja M Z.K.G.G.
164-W

Złóż ofiarę na RTPD
PRZETARG NIEOGRANICZONY

Centrala produktów naftowych ogłasza prze­
targ nieograniczony na demontaż 6 szt. zbiorni­
ków walcowych, stojących, o pojemnościach od 
1.000 do 5.000 m sześć, każdy w Policach koło 
Szczecina i 2 zbiorników w Krakowie, oraz na 
ponowny ich montaż w Żurawicy koło Przemy­
śla. Po podkładki ofertowe 1 informacje zgłaszać 
się w Wydz. Budowlanym Żarz. CR. w Warsza­
wie, ul. Rakowiecka 39, pokój 208 od godz. 8—14. 
Termin składania ofert do dnia 5 marca do go­
dziny 12, po czym nastąpi otwarcie przetargu.

155-Wk

Przyjmiemy natychmiast lub od 1.III.1948 r.
3 buchalterów ze znajomością księgowości 

przebitkowej i jednolitego planu kont
1 referenta planowania budżetowego
1 referenta podatke ,vego skarbowca
1 referenta do spraw socjalnych obeznane- 

nego ze sporządzaniem listy płac
3 referentów administracyjnych
1 kasjera lub kasjerkę
2 biegłe maszynistki
1 sekretarza z praktyką
3 siły pomocnicze do registratury i kartote­

ki materiałowej.
Do zgłoszenia należy dołączyć: życiorys, od­

pisy świadectw i opinię wydaną przez ostatnie 
miejsce pracy. Zgłoszenia przyjmuje Technicz 
na Obsługa Rolnictwa Przedsiębiorstwo Pań­
stwowe Zarzad Okręgowy Gdańsk, ul. Skot­
nicka Nr 2. 165-WK

PRZETARG N IEO GR AN .CZO N Y
Międzykomunalne Zakłady Komunikacyjne 

Gdańsk — Gdynia ogłaszają przetarg nieogra­
niczony na dostawę 300 metrów liny manillo- 
wej do gumowania statków o średn. 40 mm.

Bliższe informacje można uzyskać w  Wy­
dziale Zaopatrzenia Wrzeszcz, ul. Jaśkowa Do­
lina 48, pokój Nr 21 — II-gie piętro.

Termin składania ofert wraz z wadium w 
wysokości 5% sumy oferowanej należy skła­
dać do dnia 20 lutego br. godz. 11 po czym 
nastąpi otwarcie ofert.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru dowolne­
go oferenta, lub unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyny.

163-WK Dyrekcja M. Z. K. G. O.

UWAGA! UWAGA!

Kolporterzy „Trybuny Wolności’
zawiadamiamy, że wpłaty na prenumerat® 
„ T B  Y B U N Y  W O L N O Ś C I «

należy uiszczać z dniem 1.H.1948 r. w Sopoc­
kim Oddziale Robotn. Spółdzielni Wydawni­
czej „Prasa“ w gmachu Komitetu Miejskiego 
PPR, ul. Stalina N r 783.

Ostateczny termin wpłaty za prenumeratę 
na miesiąc marzec upływa z dniem 15.11.48 r.

Komitet Miejski 
Polskiej Partii Robotniczej 

118-WB w Sopocie
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Kongres Partii Saragata oświadcze­
nie delegata sekcji Sesto San Giovan­
ni (ważnego ośrodka robotniczego na 
przedmieściach Mediolanu), kiedy ten

Nasi korespondent VtNCENZE EMILIAMI 
p i s z e  z W ł o c h

stwierdził, że liczba członków partii j ^wóch członków wzrosła do czterech. , deracji P S U  (partii Saragata), zqło
w jego sekcji podwoiła się. ‘ Delega-! Dosłownie cziercclhi' 1 ' '
ci powstali z miejsc i długo oklaski­
wali mówcę. Życie przynosi jednak 
czasem przykre rozczarowania. N a ­
stępnego dnia delegaci dowiedzieli 
się z prasy demokratycznej, że istot­
nie liczba zapisanych do sekcji Sesto 
San Giovanni podwoiła się: z liczby

Pismo „Avant Garde" donosi, że 
otrzymanie byłego marszałka Pe­
taina kosztuje państwo francuskie 
1.875.000 franków rocznie.

Każdy Francuz marzy podobno o 
zdobycia na starość odpowiedniej renty. 
Za jakie jednak zasługi zdobył tę „ren 
tę” od państwa f  rancuskiego stary zdraj 
ea. Do wyżej wymienionej sumy nie są 
wliczone koszty straży więziennej. M i­
nimum życiowe robotnika francuskie­
go określono na 10.600 franków czyli 
127.200 franków rocznie. 127.000 fr. t 
1.875.000 franków. Zawsze eo marsza­
łek to marszałek.

35 tytułu długu, powstałego na 
skutek utrzymania wojsk okupacyj­
nych. Ameryka sprzedała czy ra­
czej „zwróciła“ Francji 12 trans­
portów starych ubrań wojskowych, 
wartości 240 milionów franków. A- 
merykanle, którzy domagają się 
zawsze zapłaty w dolarach, płacą 
własne długi w... zużytych łachach. 
Niedawno donosiliśmy, że Anglia 
ma zamiar eksportować wielkie i- 
lości fraków.

Anglicy chcą przebrać Europejczy­
ków za dyplomatów. Amerykanie za 
żołnierzy USA, Europejczycy nato­
miast woleliby prawdopodobnie ubie­
rać się po swojcmą, i  eo ważniejsza, 
te materiały, produkowane w ich wła­
snych fabrykach.

Pan Comish w Uście do ..Time- 
i*»“ pisze o jakimś swoim przyja­
cielu - Polaku, który jako inżynier 
pracuje przy odbudowie Anglii, a 
który od dłuższego czasu, nadarem­
nie stara się o prawo sprowadzenia 
swojej żony z brytyjskiej strefy o- 
kupacyjnej do Londynu. Antor li­
stu stwierdza, że jedyną przyczyną 
zwłoki jest fakt, że ów inżynier 
jest cudzoziemcem, który nie ma

tonu. „Czy w  tych warunkach par­
tia nasza ma jeszcze prawo obywatel 
stwa w  socjalizmie?" — zawołał Da- 
gnino.

W  tym momencie grupa członków 
Kongresu rzuciła się ku trybunie, ścią;
gając z niej mówcę i okładając gej: 
pięściami. Kierownictwo Kongresu 
wezwało policję i w  ten sposób „po­
rządek został przywrócony“.*'Był toj 
jak widać, taki sam „porządek“, jaki 

prawa przyjęcia obywatelstwa an -[ , panował w Warszawie"
Sielskiego, ponieważ me przebywał: 
przez pięć łat w Anglii. Inżynier | represji carskich. Tylko, ze tym ra-
ów spędził siedem lat w służbie au- j zem przykład wyszedł- od „demokra-

Sekretarz partii Simonini, próbo­
wał pocieszyć swych towarzyszy po 
wiadając, że winna jest temu... klasa 
robotnicza, która nie zrozumiała jesz 
cze, ze prawdziwy socjalizm to sccja 
iizm Saragata.

Czymze jest jednak ten socjalizm 
Saragata i Sam wódz spróbował dać 
odpowiedź na to pytanie w swoim 
końcowym przemówieniu. Wyjaśnił 
to na przykładzie. Powiedział, że 
w czasie niedawnej swej Wizyty na 
Sycylii zauważył w  pewnym mia­
steczku (nazwy nie wymienił) piękny 
szpital. Rzecz ta zastanowiła go, po­
nieważ rzadko się zdarza na Sycylii, 
by nawet większe miasta posiadały 
własne szpitale. Wyjątek stanowią 
tylko stolice prowincji.

Później jednak dowiedział się Sa- 
ragat, że burmistrz tego miasteczka 
jest „towarzyszem“ z jego partii i że 
będąc lekarzem — rozpoczął budowę 
szpitala przy pomocy niewielkich 
środków. Wzruszeni jego wysiłkami 
Amerykanie przysiali mu potrzebny 
materiał budowlany, ,,*To jest właś­
nie socjalizm!" — stwierdził dosłow­
nie Saragat wśród oklasków Kongre 
su.

Nie wszyscy jednak delegaci dali 
się przekonać. I tak na przykład w 
momencie wyboru nowego kierowni­
ctwa, przedstawiciel Federacji M ło­
dzieży, Maiia, oświadczył, że mło­
dzież zdecydowała się oderwać od 
partii. Także Dagnino, redaktor me­
diolańskiego organu partii, zgłosił 
swą dymisję, ponieważ został brutal- , mfe°wa®Q — Skierka — (M), Olej 
nie pobity, kiedy zarzucił partii, że 1 “  (Ł>’ Iwański — <M>, Pisarsłri-
stosuje się do rozkazów Waszyng- (Ł)> S»m*aidewicz — <M), Żyli*

siła dymisję i przystąpiła do Frontu. 
Dobrze poinformowani zapewniają, 
że liczba występujących zwiększy się 
jeszcze.

Z  drugiej strony,, takie i Partia Re 
publikańska znajduje się. w  stanie peł­
nego rozkładu. Codziennie napływa 
ją wiadomości ze wszystkich stron 
Włoch o nowych wypadkach przystą 
pienia do Frontu Demokratyczno - 
Ludowego całych grup i pojedyn­
czych członków Partii Republikań­
skiej, którzy nie chcą iść w  ślad za 
polityką kierownictwa partii, wprzęg 
niętego całkowicie do wozu chrześci­
jańskiej demokracji.

Zjazd Frontu Ludowo - Demokra­
tycznego, który odbył się niedawno 
w  Rzymie, musiał poświęcić wiele 
czasu na wysłuchanie wystąpień licz­
nych republikanów, którzy w imie­
niu własnym lub w  imieniu całych 
grup członków, donosili o swoim wy­
stąpieniu z partii i przystąpieniu do 
Frontu. Między' innymi, poza gene­

rałem Azzi, adwokatem Paolucci i 
doktorem Bergamo (wszyscy trzej są 
posłami do Konstytuanty z ramienia 
partii republikańskiej), przemawiali 
także Ciampi z Neapolu, Ronfini z 
Wenecji i wielu innych.

Założyli oni nową partię pod na­
zwą „Zjednoczenie Republikańsko - 
Ludowe“. Zjednoczenie to należy 
do Frontu i grupuje wszystkich tych 
członków Partii Republikańskiej, któ­
rzy stopniowo z niej występują, opo­
wiadając się za polityką jedności z 
całym obozem demokratycznym,

Jeśli chodzi o Front, to odbył on 
już swój „chrzest bojowy" w miasfcecz 
ku Pitigliano w  prowincji Grosseto. 
Były to oczywiście tylko wybory sa 
morządowe, a nie polityczne. Mimo 
to, wyniki ich są znamienne. Wysta­
wiono dwie listy: listę Frontu Ludo­
wo - Demokratycznego i listę bloku, 
utworzonego wspólnie przez chrze­
ścijańską demokrację, partię Saraga­
ta, partię republikańską i włoski ruch 
społeczny (neofaszyści). Lista Fron­
tu Demokratycznego zdobyła bez­
względną większość, osiągając 55 pro 
cent głosów. Zwycięstwo to powi­
tane zostało jako pomyślna wróżba 
na przyszłość.

G E . C S  g w m i w r e
Zatarg K K S  Poznań -  P atonia Świdnica

n a  W a ln y m  Z e n ra n iu  P . Z . P .
Sprawa weryfikacji meczu piłkar-; bu poznańskiego w błąd. Wyniki po- 

skiego o wejście do klasy państwo- j stępowania dowolnego wykazały bez 
wej , między KKS Pozna» (obecnie j podstawność powództwa i udowodni 
ZZK Poznań) a Polonią Świdnickąj ły udział dwóch nieuprawnionych za 
wniesiona zostanie na porządek obrad i wodników w drużynie Polonii Swid- 
Walnego Zgromadzenia PZPN, ma. nickiej
jącego się odbyć w najbliższą sobotę: Jednocześme w Krakowie z inicja- 
w Warszawie „ „ „ „ „ i  tywy Wojewódzkiej Rady Sportowej

Jak wiadomo mecz ten rozegrany* '  konferencja prasowa, na
w Poznaniu w dniu 6 itpca 1947 roku v____Ti-,™«której b zawodnik Polonii Świdnic­

kiej Markocki, potwierdził jeszcze 
raz złożone w Sądzie Okręgowym w 

, _  , , , __ , . . Poznaniu zeznanie, podając jedno-

zTspofu kolejarzy £ 1  ! “ ie bliższe szcze^  wySt^ u °bu„ 0le a-r y Poznańskich. nieuprawnionych do gry piłkarzy.
KKS Poznan, opierając się na ze- Prz4 odniczą' y wojewódzkiej Rady

przyniósł na boisku zwycięstwo Po­
lonii Świdnickiej w stosunku 4:2, 
przez co do extra klasy państwowej

Dzisiejsze imprezy sportowe
i r z e ż u
Zw. Za w. Transportowców przy ul.
Czerwonych Kosynierów między miej 
scowym „Czynem“, a „Wisłą“ 
(Tczew).

W basenie Państwowej Szkoły Mor 
skiej rozpoczynają się o godz. 10 mi­
strzostwa Pomorza w pływaniu. Na 
starcie staną najlepsze pływaczki i 
pływacy Gdyni, Bydgoszczy, Torunia 
i innych ośrodków: pływackich, z mi­
strzem Polski Marchlewskim. Odbę­
dą eie wszystkie konkurencje, prze­
widziane w  mistrzostwach okręgo­
wych. Dalszy ciąg zawodów popołud­
ni«.

W Bytowie o godz. 14 mecz tenisa 
stołowego między K. S. ,3ytowia“ , e 
zespołem „Kaszubią“ (Kościerzy­
na). ■-Mecz odbędzie aię w  sali Domu

We Wrzeszczu w Hali MZK. roz­
pocznie się o godz. 12 sensacyjny 
mecz bokserski o tytuł drużynowego 
mistrza Polski, między ŁKS., a „Mili­
cyjnym“ . Walczą następujące pairy: 
Kamiński — (Ł), Sowiński — (M), 
Stasiak — (Ł), Gignal — (M), Marcin­
kowski — <Ł), Antkiewścz — (M), Bo-

znaniach członka Polonii Świdnickiej 
Łuczaka, wniósł do PZPN protest 
przeciw weryfikacji wyniku tego me 
czu twierdząc że w drużynie Polonii 
Swidnieknej brało udział dwóch nie­
uprawnionych zawodników, występu 
jących pod cudzymi nazwiskami.

Wydział G. i D. P.Z.P.N po prz^jsro 
wadzeniu wydawałoby się wyczerpu 
jącego dochodzenia, oddalił protest 
KKS-u, a kilku członków zarządu 
klubu surowo ukarał za szkodliwą dla 
sportu piłkarskiego działalność.

Wobec tego, pragnąc udowodnić 
słuszność swego stanowiska, KKS wy 
stąpił na drogę sądową przeciwko Łu 
czakowi o wprowadzenie zarządu klu

WF i PW, który będzie delegatem 
krakowskiego: OZPN na walnym 
Zgromadzeniu PZPN oświadczył, że 
będzie domagał się weryfikacji zawo 
dów mistrzowskich między KKS — 
Poznań a Polonią Świdnicką, co w 
razie pozytywnego wyniku zmieniło­
by skład extra klasy państwowej, 
gdyż w miejsce bytomskiej Polonii 
wszedłby ZZK Poznań.

Przed Walnym Zgromadzeniem 
PZPN stanęło trudne do rozwiązania 
zadanie Wyrok Sądu Okręgowego 
mocno podważył wyrok PZPN Jak 
zebrani rozstrzygną tę sprawę zoba­
czymy w sobotę. (w)

MKS „Grochów“  zwycięża SKS (Warszawa) 12:2

(Ł), Mechlińaki — (M), Jiiewadsał — 
(Ł), Liek — <M).

W Hali Sportowej przy uł. 38 Mar­
ca w Sopocie rozpoczną się o godzi­
nie 16 zawody lekkoatletyczne, w ra­
mach których odbędą się wieloboje 
dla sprinterów; średniodystaosowców

sielskiej, przebywając służbowo po 
za granicami wyspy.
Nie mamy eo żałować polskiego in­

żyniera, który woli odbudowywać An­
glię, aniżeli swój własny zniszczony 
kraj. Ale swoją drogą, historyjka ta 
to ciekawy przyczynek do stosunku 
Anglików do cudzoziemców w ogóle, a 
Polaków w szczególności. Kiedy nie­
którzy przodkowie dzisiejszych Angli­
ków zajmowali się intratnym impor­
tem murzynów do Stanów Zjednoczo­
nych, żaden z nich również me intere­
sował się tym. gdzie się podsiewają > 
co robią rodziny ich ofiar.

tycznych socjalistów". Ale po tej 
pokazowej lekcji „demokracji" pan 
Dagnino w olał zgłosić wystąpienie z 
partii.

Drugi redaktor mediolańskiej „U - 
rnanita“, Leonida Repaci. który już 
przed dłuższym czasem wystąpił s 
parth, teraz zgłosił przystąpienie do 
Frontu Ludowo - Demokratycznego. 
Wczoraj wreszcie podano do wiado­
mości, że także Vera Lombarda, jed­
na z kierowniczek neapolitańskiej fe-

Prograsń ' impraży obejmu je ‘
*50 ‘S t 188 nf ' -«W »1 łrógi

średnie — 4Ó0 i  1.200 m oraz' trójbój 
w czasie (Skoczków — wzwyż, wda! i trój skok.

Ponadto odbędzie się tam bieg .in­
dywidualny na 2.000 m, pchnięcie ku­
lą i sztafeta wahadłowa 4X30 m.

O mistrzostwo klasy B w boksie 
odbędą się mecze w Tczewie. Wejhe­
rowie i Gdyni. W Tczewie na sali św. 
Józefa na Nowym Mieście, spotkają 
się miejscowa „Unia“ z „Lechią“ 
(Gdańsk). Początek godz. 17.

W Wejherowie na Sali Sportowej 
„Gryfu“, gospodarze zmierzą się o 
godzinie 18 z Portowcem (Gdynia), a 
wreszcie ostatni mecz o mistrzostwo 
klasy B rozegra się w Grk ni w Sali

~o-

KOLCZYNSKI W SZCZECINIE

W dniu 22 bm. Szczecin gościć bę­
dzie pięściarzy stolicy, którzy przy­
jadą do naszego miasta w swoim naj 
silniej szym składzie. W reprezenta­
cji Warszawy ujrzymy: Tyczyńskie­
go, Sobkowiaka, Sieradzana, Żuraw­
skiego, Wasiaka. KOLCZYŃSKIEGO, 
Kosowskiego i Kotkowskiego. Skład 
reprezentacji Szczecina podamy w 
terminie późniejszym.

„ZRYW“ — „PIONIER“
Dziś o godzinie 14.30 w sali ZZK, 

przy ul, Partyzantów 2 odbędzie się 
mecz bokserski między KS UM
„Zryw“ a KKS „Pionier!1,

W piątek, 13 bm., rozegrane zostało 
w sali „Wedla“ (Zamoyskiego 26) to­
warzyskie spotkanie bokserskie pomię 
dzy drużynami MKS „Grochów“ i 
SKS (Warszawa), które przyniosło wy 
sokie zwycięstwo drużynie milicjantów 
12:2.

Wałki odbywały się bez wagi piór­
kowej i ciężkiej, w zamian za co or­
ganizatorzy spotkania wystawili dwie 
wagi lekkie.

Wyniki techniczne (na pierwszym 
miejscu zawodnicy „Grochowa“):

W. musza: Patora zwyciężył na 
punkty Tobolczyka.

W. kogucia: Szatkowski zwycięża 
przez techniczne k. o. Filipkiewicza.

I  w. lekka: Komuda pokonał na 
punkty Walkiewicza.

I I  w. lekka: Tomczyński bije na 
punkty Żórawskiego.

W. półśrednia: Majewski przegrał 
na punkty z Błażejewskim.

W. średnia: Kolczyński zwyciężył 
przez k. o. Misiaka.

W. półciężka: Woźniak wygrywa 
przez techniczne k. o. z Sochackim.

W wadzę muszej Pątoya nie, zaim­
ponował w walce z młodym zawodni­
kiem — Tobolczykiem. Zawodnicy wpa 
dają ciągle w zwarcia i Patora nie po- , 
trafi utrzymać Tobolczyka na dystans. 
Tobolczyk wykorzystuje złe krycie Pa 
tory i kilka razy jego lewe proste lą­
dują na przeciwniku. Zawodnik SKS 
ma duże braki techniczne i nie wy­
trzymuje kondycyjnie. Wygrał zasłużę 
nie Patora.

ciwnika ciągle się uśmiechał, co spra­
wiało niemiłe wrażenie na widowni,

Najbardziej „towarzyskie“ spotka­
nie stoczyli w walce półśredniej Bła­
żejewski z Majewskim.

Błażejewskiemu wychodziły ładne 
sierpowe z prawej ręki i był lepszy 
w zwarciu. Majewski był szybszy. Po 
na ogół wyrównanej walce zwyciężył 
na punkty Błażejewski.

Kolczyński już w pierwszej minucie 
I  rundy rzucił na deski wyższego o 
głowę Misiaka, który po chwili po­
wtórnie znajduje się na deskach do 
4-ch, a następnie stojąc w rogu ringu 
pozwala się wyliczyć sędziemu ringo­
wemu.

Najbrzydszą walkę stoczono w wal­
ce półciężkiej. Socł cki niższy o gło­
wę od Woźniaka, nie ma pojęcia o bo­
ksie i ciągle obejmuje ramieniem za­
wodnika „Grochowa“. Pod koniec 
pierwszej rundy ląduje na deskach i 
gong ratuje go od nokautu. W drugiej 
rundzie Woźniak goniąc po ringu prze 
ciwnika, wygrywa walkę przez k. o.

Walki na ogół stały na dość nial-im 
poziomie; nie podobały się szczelnie ¿ą
pełniającej salę „Wedla“ publiczności.

-------------------- (w)
-----o-----

W  s k r ó c i e
W Davos odbyły się mistrzostwa 

świata w jeździe figurowej na lodzie. 
Szatkowski w wadze koguciej nie ! W klasyfikacji ogólnej pierwsze miej- 

miał dużo roboty z surowym, lecz do- see zajął mistrz olimpijski Ameryka-
brze zbudowanym Filipkiewiczem, któ 
ry zupełnie nie potrafi pracować no­
gami. W drugiej rundzie Szatkowski

nin — Richard Button. Dalsze miejsca 
zajęli: 2) Gerschweiler (Szwajcaria), 3) 
Kiraly (Węgry), 4) Lettengarer (St.

udanym sierpowym rzuca Filipkiewi- j Zjedn.), 5) Grogan (St. Zjędn.), 6)
cza na deski, gdzie leży do 4-ch, a na­
stępnie zostaje wyliczony przez sędzie­
go na stojąco.

Walkiewicz w walce z Komudą po­
lował ciągle na silny cios. Posiada du 
że braki techniczne i bije na ślepo. 
Komuda po nieudanych akcjach prze-

Sharp (Anglia).

Na uwagę zasługuje fakt, że po fi­
gurach obowiązkowych w punktacji 
prowadził Szwajcar — Hans Gerschwe. 
iler przed Buttonem. Dopiero po jeź­
dzie figurowej Amerykanin zapewnił 
sobie zwycięstwo

Karabin ten przydał się znakomicie, bowiem po dro­
dze przyłączyło się do nas jeszcze trzech ludzi, uzbro­
jonych w jeden rewolwer. Nie można ich było pozo­
stawiać na pastwę losu, nie było również sensu ciąg­
nąć ze sobą bezbronnych. Teraz jeszcze jeden otrzy­
mał broń.

Rankiem, trzydziestego maja, znaleźliśmy się na 
umówionym miejscu, lecz ani Szczerbiny, ani jego lu­
dzi nie spotkaliśmy. Trzeba było czekać. Wydzieli­
łem grupę złożoną z trzech osób, która zaopatrzyw­
szy się w materiały wybuchowe ruszyła w  stronę to­
rów kolejowych, sam zaś z resztą partyzantów, po­
stanowiłem czekać na przybycie Szczerbiny. W  nie- 
przebvtej gęstwinie leśnej cicho było i pusto —- moż- 
la było tu wypocząć i wyspać się za wszystkie czasy, 
lecz sęk był w tym, że znaleźliśmy się w  „rezerwacie 
komarów". Nie spotkałem nic podobnego ani w  bło­
tach leningradzkich, ani w dzikiej tajdze jakuckiej. 
Komary' spadały na nas jak nieustanne potoki deszczu, 
bez przerwy w dzień i w nocy. Usiłowaliśmy ukryć 
się przed nimi pod płaszczami — namiotami, lecz ko­
mary' przenikały przez najmniejsze szpary i cięły, cię­
ły niemiłosiernie. Twarze i ręce nam spuchły i swę­
dziły bez przerwy; nasze męki były nie do zniesienia, 
nie wiedzieliśmy bowiem kiedy zjawi się Szczerbina 
i skończy się ta udręka komarowa. Znosiliśmy ją 
w ciągu trzech dni i już zaczynaliśmy tracić nadzieję, 
gdy rankiem drugiego lipca doniósł wartownik, że 
przez drogę idzie w  stronę lasu grupa złożona z dwu­
dziestu pięciu osób, rozmawiających po rosyjsku.

Po kilku minutach uścisnąłem Szczerbinę. Przy­
byli wraz z nim przedstawiciele trzech znacznych od- 
sta" i oddziału „W uja W asi". Wróciliśmy razem na 
działów partyzanckich: „Mściciel", „W alka", „Zem- 
miejsce naszego postoju Jak się okazało, goście byli ko­
misarzami oddziałów, sąsiadujących z oddziałem Szczer­
biny i zgłosili się po materiały wybuchowe oraz narzę­
dzia potrzebne do wysadzania pociągów i minowania 
szos. Trzeba było pomóc towarzyszom. Umówiliś-
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Wojna na tyłach wroga
my się, że wystawią grupę złożoną i  trzydziestu osób, 
która pod dowództwem Kupcowa (tego samego, eo 
mnie badał kiedyś w  mieszkaniu Sadowskiego) wy­
ruszą do bazy Jermakowicza, gdzie otrzymają sto 
dwadzieścia kilogramów tołu i piętnaście min prze- 
ciwczołgowych. Obiecali wzamian dostarczyć i prze­
kazać Szczerbinie trzecią część tych materiałów. 
Szczerbina miał pod swoimi rozkazami stu dwudziestu 
minierów, którzy ukończyli kursy leśne. N a  miejscu 
postoju miał pozostać towarzysz Kejmach z czterdzie­
stu partyzantami — do nich nalażała działalność na 
lin» kolejowej Królewszczyzna - Mołodeczno i Moło- 
deczno - Mińsk. Kapitan Gzerkasow z taką samą gru­
pą miał przenieść się w  okolice jeziora Narocz 
i działać na linii W ilno - Królewsżczyżna, Wilno- 
Mołodeczno. Szczerbina zaś, który udawał się do 
lasów położonych na południe od Wołożyna, miał 
wysadzać w powietrze pociągi na odcinku Barano- 
wicze - Lida - Mołodeczno -  Mińsk - Baranowicze.

Podjęcie zamierzonej akcji na wyznaczonym tere­
nie zagrażało poważnie jednemu z ważniejszych od­
cinków wojskowych linii komunikacyjnych wroga. 
W  celu utrzymywania stałej łączności przydzieliłem do 
grupy Szczerbiny radiotelegrafistę, który przeszedł 
niedawno przeszkolenie w  drodze. W  owym czasie 
Szczerbina miał na swym koncie czternaście wysadzo­
nych pociągów na linii Wiłejka -  Połock. Szóstego 
czerwca na miejscu postoju zgromadziły się wszyst­
kie piątki, które powróciły' po wykonaniu zadań na 
liniach kolejowych i szosach. ’W  nocy, ósmego, nasz 
oddział w  składzie pięćdziesięciu dwóch osób ruszył

PRZEKŁAD ADAMA GALISA

dalej. Po drodze ujrzeliśmy łunę wielkiego pożaru, 
spowitą kłębami czarnego dymu, — tak pali się tylko 
nafta. Była to robota trójki Szydłowa, wysłanej z „re­
zerwatu komarów“. W  drodze, na tym samym odcin­
ku, Szczerbina wysadził w  powietrze jeszcze jeden po­
ciąg, a Kejmach urządził zasadzkę, czekając na wzno­
wienie ruchu kolejowego, który został przerwany 
wskutek naszych dywersji, by znów zdezorganizować 
ruch na linii przez nową katastrofę.

Po przejściu toru naszkicowałem schemat dalszych 
ruchów i wyznaczywszy punkt zborny daleko przed 
nami wysłałem grupy minierskie. na różne punkty linii 
kolejowej. Jedna grupa ruszyła na odcinek Lida-Bog- 
danów, Sadowski miał wrócić na miejsce naszej prze­
prawy, a Sołomonow — zorganizować katastrofę 
iniędzy stacjami Radoszkowicze i Białoruś. Dwie gru­
py ruszyły na linię Mołodeczno - Bogdanów.

Tym razem miejsce spotkania zostało wybrane nie­
fortunnie. Szosy zaznaczonej na mapie w  rzeczywi­
stości nie było. wcale, nawierzchnia drewniana, uło­
żona na błotach, zgniła od dawna i została wessana 
przez muł. Wyrosły na tym miejscu mchy i trawy. 
Tylko doświadczone oko mogłoby domyśleć się, że 
grząska, błotnista przesieka jest dawną drogą. Ale nie 
było rady; po starannym sprawdzeniu mapy musieliś­
my wysławić znaki rozpoznawcze i czekać, martwiąc 
się o los ludzi, którym groziło niebezpieczeństwo stra- 
eenia łączności z oddziałem. Jak i gdzie będą się 
przebijać, utraciwszy kontakt z nami? Jaki los czeka 
małą garstkę ludzi, zagubionych wśród wiosek zdła-
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wionych przez nowy porządek, pełnych Niemców, 
wśród nieznanych gąszczy leśnych? Myśli te nie da­
wały mi spokoju, ani za dnia ani w nocy. Jednakże 
wieczorem siedemnastego czerwca dwie grupy przy­
były pomyślnie na punkt zborny. Minierzy zameldo­
wali o swych sukcesach. Szczególnie wyróżnił się w  
nowych warunkach Sadowski. Filip Jakowlewicz 
wahał się długo zanim stał się partyzantem, ale wziąw 
szy się do tej pracy, oddał jej całą duszę. Opano­
wany, odważny, wyrachowany, zabierał się do rzeczy 
z- chłopską chytrością. Przede wszystkim troszczył 
się o ludzi. „Jeżeli konia nie nakarmić, nie pojedżie, 
a przecież człowiek — to nie koń" — mawiał. Istot­
nie, widziałem nie raz, jak Sadowski wystarał się o 
nadliczbowy bochenek chleba dla swoich chłopców, 
albo, naciągnął oficera gospodarczego na parę spodni, 
mówiąc: „Przecież nie poprowadzę ich na golasa, 
przecież to są ludzie . Zawsze miał zawczasu przy­
gotowane narzędzia i materiały wybuchowe, złożo­
ne starannie, i co tu ukrywać, od czasu do czasu faso­
wał zbyt wielką porcję tolu, na zapas: „Przecież nie 
dla siebie biorę, dla sprawy“. Dzięki temu Sadow­
ski i jego chłopcy prezentowali się zawsze doskonale, 
byli weseli, dzięki temu żyw i zdrów jest Filip Jako- 
wlewicz po dzień dzisiejszy i, wierzyć należy, dożyje 
czasów, kiedy będzie opowiadać swym wnukom o le­
gendarnej walce patriotów radzieckich na tyłach 
wroga.

- ym razem piątka Sadowskiego wysadziła w po­
wietrze pociąg, który szedł z Mołodeczna do Mińska 
z dużą szybkością. Pociąg wiózł żołnierzy niemiec­
kich. l o r  został tak dobrze podminowany, że znisz­
czeniu uległa przeszło połowa wagonów; jasna noc 
pozwalała na dokładne ustalenie rozmiarów katastro­
fy. Droga powrotna wiodła przez otwartą prze­
strzeń, ta sama widna noc mogła stać się przyczyną 
zguby partyzantów.
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